Je 40. 


HATHA, 20 MAA. 


PIĄTEK, 20 MAJA. 


2 i a 


SETNY PIERWSZY ROK ISTNIENIA, 


BHNEKCKIAK KURYER 


BBCTHAK'B WILEŃSK 


OGORNTAJDHAA PTAGĘTA. 


„BUAEHCKIA BBCTHHKB* 
lybua sa roqz 10 p., 0% nepechakow 12 p.; 
roga 2 p. 50 z., 
17 £. cep. 


BNXOTATŁ Mo BTOPHHKAMD a MA'THATAM'D. 


0% mepecHrzow 3 p.; sa 1 udoaqń 84 E.— Ja OOKABIENIA NIOTHTOA 


YcaoBia MOJNKCEK : 


3a NO1% roga 5 p., Ob NepeoNikow 6 p.; sa qTeTBepTe 


sa oTpoky 


Kawropa peqakiiu BŁ Buabub, na [[sopqoBoń yauqb, BŁ DukmasiaibkON% qoxb. 


GALETA 


„KURYER WILENSKI'* 


s przesyłką 12 rub.; półroczna © rub., £ przesyłką 6; kwartalna 2 r. 


3 r; 


wychodzi co 


miesięczna 84 kop. — Za ogloszenia płaci się za każdy wiersz po kop. sr. 


URZĘDOÓWA. 


Cena roczna r. sr., 10, 


50 x, 


WTOREK i PIĄTEK. 
z przesyłkę 


17. 


Bióro redakcyi w Wilnie, przy ulicy Biskupićj (Dworcowój), w murach po-uniwersyteckich, 


Ilo cayTao npasqunka COIIIECTBIA CB. YXA, cabqywmiii nomep% Bberunka BLiiqeTP 
Bb NATHKI[Y, TO €CTŁ 28-00 Mas. 


CopEPRANIE: BuympenniA usemcmia: Brico- 
qaiimia zarpankt w nepewbaki B Chy;kÓb 4KHOBHMKOB%. 
Bnicogaiimia noBerbaia.—O0TB nosroBaro qenapTa- 
MERTA. 


Hnocmpannan usewcmia: Oómee o603pbiie. — 
Hrania.—©paania.—Aaraia.— ABerpia.—llpyccia.- 
lonngeckie ocrpoBa.— Teserpaousia qenema. 


JIumepamypned omóman5: Ilucbmo u3% KoBHa.— 
Hbeko1bko JlwroB. ©aMNIbHKIX% Ha3BaHii— Mury Ų- 
ka2o.—Oó6ospbiia: wbcTHoe, Bceoómee, 3eM10]B1b- 
yeckoe:— BbljepRku U3% TA3€Tb M RYDHA1OBŁ. — 
IncbMa: «3% Muscka, M3% JIo3HaHi, 43% .[bBOBA, N3b 
5bkaocroka.— Buóniorpacia 3a anpbiab.— OTBKTer 
peqaknin.—Bnaekckiń JHEBHUK b. — UÓBbABIEHIA. 


-- BAYTPEHNIA H3BECTIA. 


C(m.-Ilemepó6ypes, 15 naa. 


-— Bs BicogańiiieM> yka3%, 3a COÓCTBEHHOPYYHBIMNK 
Ero HMnEPATOPCKATO BENMYECTBA nojnncanieM5, jau- 
HOM% IpABATEAbCTBYIMOIIEMY ceHary, anpbia 17-ro, 
u306paxeHo: „||upekropa nowroBaro qenapTaMeAra 
u 0.-Ilerepóyprckaro no4T»-qupekropa, TańHaro co- 
Branka „Jayóc, BcEmunocTuBbimE aryeMb Bb 
Hamu, cTaTcz-cekpeTapi, Ch OCTABIEHIEMK Bb 3a- 
HiMaeNKIX% |JONTKHOCTAX%. * 

= BcemuqocruBkbiime NNORATOBAHKI BD 3 NeHb eB- 
pass cero roga, KaBanepawu opena CB. AHHbI 3-eŭ 
crenenm, 3a npochyxeHie NO BhIÕOpaMb ABOpAHCTBA 
y3AKOHEHHbIXb CpOKOBb:  J[Bopanckiń 3achqaTem 
Buaekckoń nanaThi rpaxjjaickaro Cyma, KOTIERCKIÄ 
coBbrTHakb Monroxoseus;— P'haocrorcekro—Corkonb- 
cklii yB3JEkIŃ CyqbA, Haj]BODAbIK COBBTHKKb CONOUb- 
K0;—qBOpakckiń 3achqareab Bureackok na1aTk yro- 
10BHaro cyqa, KoniexCkii accecopr /Joeeaanto- Hap- 
óy mma;—qBopaackihi 3achqarenb Bureackoń nadaThi 
rpaxj]akckaro Cyna, Koniexckik accecopb Alceuto 
u qBOpakckihń 3achqareab I poqueHckoń nasari TpaR- 
Nanckaro cya, ryó6epuckiii cekperapb Kauxauee- 
ckiić. 

CnyxaBmiii BŁ KoBeAcKOW% ryóepuckonb IDĄRE 
SEHIN KAHNEIAPCKKUM% C1ykuTe1eMK H 
egui, nepewbiqea Ha cryxóy 
BOEHRATO, [popu 
cero maá 


daÓpukaX%, 3ABOJAĄX% M uUpo4., M NpHHAMAA BO BHH- 
manie, YTO chykireJu upu anrekax%, CONEOpPKUMHIX D 
AmrekapaMu man IIpoBu3opamu u3% EBpeeBŁ, He MO- 
TYT* ÓWTb UpAYKCIEHK Kb paspajy nomamneñ npu- 
cayra, rodararb, upuwbHadch KB cr. III Ver. o npe- 
nynp. u npecbu. rpecryn., No3BOMuTŁ ArrekapAMŁ 
ui IIpoBus0paM> u3% EBpeeBŁ, HaHnMaTb (MA CO- 
JlepRUMbBIX5 NIM YrIpaB1ACMbIXŁ MMH ANTEKD, npiCay- 
ry u36% Xpucrianb. 

TocyqAPb HMNHEPATOPŁ O3HA4EHHOE NO1OKEHIE KO- 
MATETa, Bb 7-Ń jens anpbaa 1860 r., BiicogAńE 
YTBep]WTb COM3BONMAIb. 

— PTOCYJAPB HMNEPATOPE, no nosoxenio KOMUTE- 
TA TT. MAHACTDOBL, COTAACHO Cb IIpeqcTaBieNieM% T, 
MHAHHCTpa BHyTDERHAX% brb, BŁ 29-K peib MapTa 
cero roja, BbicogAńmE qo3BO1urh Muuckosy wh- 
manuay „loqBury MarybeBckoxy nepeTECJHTKCA HA 
NOCTOARHOC ;RATEAGCTBO B% llapcTBO Iloabckoe cs 
ceMeIiCTBOM%. 

— Bs panoprb r. MUBACYpa BHYTpEHHKX% qŃAB, 
ors 7-ro cero anp'baa, 3a N. 558, wsbacHeHo: Co- 
TaacHo Ch CT. 69 ycr. rop. x03. 1. 2 r. XII, na 
yayamenie noaurin u noxapioń “acTH BŁ ropojax'b 
BSKMAICA OCOÓRIŃ CÓ0p% Cb 3aCTpaXOBABHKIX% HYY- 
INeCTB% no 75 Kon. ch 1,000 py6a. crpaxoBoit orbi- 
ku. Haub BsicogańmE yrBepxqeRAHM%, 4-TO cero 
anpara, MABRIeMB rocyJapcTBEFHaro coBbTA, MER- 
ny NpouM%, NOBeYbAO yMEHbMHTŁ pa3wbp* crpa- 
XOBATO Bb NOAb3y TOPO]0BŁ cóopa 10 1/4, T. ©. B3U- 
MATE Cb kamqoń 1,000 pyó. 3acrpaxoBanHaro HMy- 
mecTBa, BNbcro 75 KON., TOAbKO 25 KON. 


IIPHKA3'b 
BOEHHATO MHHACTPA. 
C.-Ilemepóypeo, anpnaa 24-20 0ua 1860 200a. 
N. 97. 

T'ocyfAPb HMNEPATOP%, no BcenojqqaHHbitmeM% xo- 
eMŁ joksanb npeqcraBieHia KieBckaro BOeHkHaro, 
Iloqoubckaro u Boabiackaro reAepaxb-ryóepHaTopa, 
0 Ha3Ha1eHii cecTepb MM1OCepJiA paa YXOJA 3a 601b- 
HbIMM BŁ KiEBCKOM% BOEHHOM% roconrarb, COTAACHO 
3ARNIOYEHIIO KOMKTETA JAA ycTpolicTBa BOeLH0-ME]U- 

ae j BOeHHbIX% TocnuTaneń, Bb 

JAKIE NOBerbTh 


Z powodu ZIELONYCH ŚWIĄTEK następny numer kurjera wyjdzie w Piątek, to jest 
28-go maja. 


TREŚĆ. Wiadomości krajowe: Najwyższe 
nagrody i mianowania urzędników. —Najwyższe 
rozkazy. —Od zarządu pocztowego. 


Wiadomości zagraniczne: Pogląd ogólny.— 
Włochy.—Francja.—Anglja—Austrja.—Prusy.- 
Wyspy Jońskie.—Depesze telegraficzne. 


Dział literacki: List z Kowna.—Nazwy litew- 
skie rodowe—S. Mikuckiego.—Przeglądy: miej- 
scowy, wszechstronny, rolniczy i pism czasowych. 
Listy: z Mińska,z Poznania,ze Lwowa, z Białego- 
stoku. —Bibljogr. Wileńska za kwiecień.— Odpo- 
wiedzi redakcji. — Dziennik Wileński.— Ogłosze- 
nia. 


Ocz ESATO EEEE W RECZ EK CERRO YKK, 
WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


St.-Petersburg, 15 maja. 


W najwyższym ukazie, z własnoręcznym JEGO 
CESARSKIEJ Mości podpisem, danym rządzącemu 
senatowi, kwietnia 17-go, wyrażono: „Dyrektora 
departamentu pocztowego i St.-Petersburskiego 
dyrektora poczty, radzca tajnego Laube, NAJŁA- 
SKAWIEJ mianujemy Naszym sekretarzem stanu 
z pozostaniem w zajmowanych obowiązkach.“ 


— Najłaskawićj mianowani kawalerami orderu 
św. Anny 8-go stopnia, za przesłużenie od wy- 
borów lat prawem oznaczonych: Assesor Wileń- 
skićj cywilnćj izby, radca kollegjalny Mołocho- 
wiec;— Białostocko—Sokólski powiatowy sędzia, 
radca dworu Sopoćko;— assesor Wileńskićj kry- 
minalnćej izby , assesor kollegjalny Dowgiałto- 
Narbutt: — assesor Wileńskiej cywilnćj izby, 
assesor kollegjalny Jasiewicz i assesor Grodzień- 
skićj cywilnej izby, sekretarz gubernjalny Kłi- 
maszewski. 


— Kancellarzysta Kowieńskiego gubernjalnego 
rządu, Hippolit Minkiewicz , przenosi się na 
służbę do bióra Wileńskiego wojennego jene- 
rał-gubernatora, 16-go maja b. r. 


—Na wynikłe zapytanie: czy mogą aptekarze 
lub prowizorowie z żydów, utrzymujący lub za- 
ający aptekami , utrzymywać przy tych 
ach na posłudze chrześcjan,—komitet ży- 
ski, zważywszy, że istniejące przepisy prawa 
aniają żydom utrzymywać u siebie chrześcjan 


do rzędu posługi domowćj, mniemał, iż stosując 
się do art. III Ust. o zapobież. i zaradz. przest., 
aptekarzom lub prowizorom z żydów można po- 
awolić najmować do utrzymywanych lub zarzą- 
dzanych przez nich aptek, sług z chrześcjan. 


Cesarz JEGO Mość pomienione postanowienie 
Komitetu, d. 7-go kwietnia 1860 r., Najwyżćj 
utwierdzić raczył. 


— Cesarz Jeco Mość, w skutek postanowie- 
nia komitetu pp. ministrów, stosownie do prze- 
łożenia p. ministra spraw wewnętrznych, 29-go 
marca ter. roku, Najwyżćj pozwolił mieszczani- 
nowi Mińskiemu Ludwikowi Maciejewskiemu, 
przenieść się na stałe mieszkanie z familją do 
Królestwa Polskiego. 


— W raporcie p. ministra spraw wewnętrz- 
nych, pod dniem 7-go kwietnia za N. 558, wyra- 
żono: stosownie do brzmienia art. 69 ust. gosp. 
miejs. cz. 2 T. XII, na ulepszenie policji i straży 
ogniowćj w miastach pobierano osóbny pobór od 
zaasekurowanego mienia, licząc po 75 kop. od 
1,000 rub. szacunkowćj summy assekuracji. Te- 
raz Najwyżćj utwierdzoną 4-go zesz. kwietnia 
opinją rady państwa, między innemi, rozkazano 
stopę assekuracyjnego poboru na rzecz miasta 
zmniejszyć do 4/5, to jest od 1,000 rub. zaase- 
kurowanego mienia pobierać, zamiast 75 kop., 
tylko 25 kop. 


ROZKAZ 


MINISTRA 


DZIENNY 
WOJNY. 
St.-Petersburg, kwietnia 24-go dnia 1860 roku. 
9:07; 


Cesarz Jeco Mość, po najpoddanniejszćm mojóćm 
przełożeniu przedstawienia Kijowskiego wojennego, 
Podolskiego i Wołyńskiego jenerał - gubernatora, o 
ustanowienie siostr miłosierdzia dla doglądania cho- 
rych w Kijowskim szpitalu wojskowym, zgodnie 
z opinią komitetu urządzenia administracji wojenno- 
lekarskićj i szpitali wojskowych, 12-go kwietnia 

860 roku, Najwyżćj rozkazać raczył: 


1) W Kijowskim szpitalu wojskowym mieć dla do- 
patrywania chorych wojskowych i dozoru, iżby 
posługa szpitalna ściśle wypełniała swą powinność, 
4 2siostr miłosierdzia z zakładu siostr, otworzone- 
go w Kijowie przez Najwyżćj utwierdzone Towarzy- 


stwo ubogich, — naosnowie instrukcji, ułożonćj dla 
nich przez komitet do urządzenia administracji le- 
karsko-wojskowćj i szpitali wojskowych. 


iwie dla ciągłój domowćj usługi, pozwalając 
wać ich do różnych obowiązków w interes- 
ndlowych,do robót w fabrykach, rękodzie- 
d.,i mając przytćm na względzie, że służą- 
tekach, utrzymywanych przez aptekarzów 
jizorów z żydów, nie mogą być zaliczeni 


4) Koszta utrzymania 12-tu siostr miłosierdzia 
naznaczyć stosownie do złożonego przez tenże komi- 


NBCTHTŁ BŁ ceó%h Behx% xedaromux%. lfbua | cyja, TOTS HE YCAbIKTŁ A ero oqoópesia. Hasb 
My Óniery Óblia Ha3Ha1eHA OJUH% PyÓJb; HO | KARETCA, (KOHESHO STO Halle NU1HOe NOCHIBHO© 
Mb, YTO MHOrie jJa1ekO He OTDAHUTKBATACH wH'bnie) KaKĄkli, KTO TOAbKO pbinaerca BLIJTH HA 
uopoń. CIeHy KAKOK Óbi TO HMÓNA1O oGmecTBeHH0ń qbATEAb- 
HaeMCA OTKDOBEHHO, Mbi 1yglie 1OÓHM% ÓbITŁ | HOCTM, IepBBIK |0KEH%Ł OXOTHO noqBeprHyTR ceóa 
eIAMA MY3bIKATbHbIXŁ BE4€DOB%, KOHIIEDTOBb raacHoMy OócYRJeHIIO. IlpaBqa, MHOrTo yKOpOBT, 
eŭ , 3pureqamu 6naropoqubx% cnekTakaeit, | CUpaBeĄ1HBKIXE M HeCHDpABEJIUBBIX, „dzy rop- 
hBATb 06% HMX% TIACHKIi oTyerTb. BŁ əromb | KO OT3OBYTCA Ha cepqiykb, HO 3a TO TAKONY O0iRe- 
OÓMEeCTBEHHBIA YCAOBIA, CH paliOHAaAbHOCTBIO | CTBEHHOMY Nbaremo nupu nepBok ynab ahi 
Xb B% JAHHOM% Cdyqab, Mbl He MOREM% CO- | YCIbImATh M qoporok oómeeTBEREBIK UpuBKT%, ary 
CA, HAJATAIOT% OTCHb TAREABIE OKOBBI. Ecau | Bhicwyio n 6saropojurbikmyto narpaRy. Bce paBno, 
qbaarb yupek* 61aropofebi* apTucTau5— | CONIAIbHRIE 3AKORBI OHM M «kiedys am oóme- 
MAK qpyroiń HeqoCTATOKŁ?—HO ƏTO GyĄeTM | CTBEHHAA Us zzzo wi waj oe a Bb HH- 
ie yczoBiii npuansia. Baaropojskii apTucT* | pOKKX%, MIDOBBIXb upen Eż ; rpannguTca HM OHA 
puruku. Ilyóauka ne Bb npaBb cydume, Oka | Thenbiun, CKpoMHbIME rpa mann KOHNEDTHOŃ 3AAkl. 
To1bko ÓbrTŁ 6aaroqapHow. TIo10%uN% Takt. | Ilouuwre, “To zaczął HKCKOJbKO He 3aqTyMancA, 
I KOHNEpT%, CHEKTAKAb — 6e3yKODH3H©HHO 34KOHB, 1o + oj ; OKO, CODBABLACh C5 B$- 
ecam aMarTephi—JepBOKIACHIIe ApTHCTHI, | TBeÑ, O'eHb +8 ynapuno Beukaro yyemaro Bb 
a ux% mpa Bceli xyqoReCTBEEHOCTH, Ipu roqoBy, UpUMGHKTŁ Kb TDOMATABIM5 WEAIbMD MipaN% 


1e Takk Gdaropojna, TAKb dysxqa mapsa- name colHeTHOŃ CHCTEMNKI. 
KOTOpkik uacTo Ópoca1% TbHb Ha aygmie | Bors MBCJG, 
apTucToBŁ ex profession -— qTO TOTAA | grrarenaMu, 
XBAIMTK , TAACHO BbIDAKATŁ CBOJ4 BO- 
Il noBspbre — HMKTO ƏTOMY BOCTODPTY, 
BalaM5b, KAK% He00X0]UMO yc1OB1eHHBIMb 
|OCTaBOM% KOAIĘEPTA, He IIOB'SDpHTB. Kro Iiporpaxwa MY3DIKAABHATO BETEpA E€OCTOAIA K3% 
priš, Tors HeqoóbeTcA B'buyaonaxb 1aB- | JBYX% qacreń. Coqepxarie o6bux% Óbi10 OTEHL 
b orpaxgaerb ceóA OTD oómrecTBeBHaTO pa3i006pa3io H Bb BHÓOpË Ub3CŁ HEAbJĄ OHIO HG 


KOTOpoń mbi xorbam nojrbauTŁCA Ch 
Haqbach, sro ona eŭ CO4YBCTBYETR 
XOTA M He BTOjH%. TakOBA yqacTb BCHX% NATHKX% 
yóbqenik. 


reTowŁ pacdeTy, a MAA upiciyru BCHM% 3THM% Ce- 
CTpaMb HA3AATATE ONHY REHIMARY. 

3) Heanczenabiń 10 HACTOAMUMK KOHTpAKTHbIM'b 
nbiamb roqoBoi pacxogb Ha coqepxakie 12-rm ce- 
creps, Bcero 2,376 pyó. 83%/, kon. cep., nan no 
198 py6., 6% Kon. Ha kamqyo, ornycTuTŁ za 1860 
TOJŁ U3b ocoóaro kanurada 8-Mu THILA1b XpaHA- 
ujaxcd Bb BOGHHOM% MHHHCTEpcTB%, mo pacieTry 
BpeueHi, Cb ROTOparo cecTpki nocrynark Bb Kieg- 
ckiń TOCHATALB. 

4) Ilowbmenie qua cecrep> orybinrb Bb CAMOM 
TOcHuTarb , OTS Koroparo npousBOJHTb. H OTO- 
naqeHie. PA 

5) Bs caysab eweprm cecTpbi, Ha norpeóenie 
ysepmeji Ha3daqaTb cymwy, Opel bIEHNYK Ha norpe- 
Genie oóep%-00nrepa,—H j 

6) Jaa crykóm B» rocmurtanb H3óupaTb cecrepb 
ye IORAAbIXB JETS, MOTYIJEX'b LEBUDENATCTBEHHO 
HCHONHATŁ BO31OKEHAKA HA KHAX% qOBOABRO TARKIA 
oóa3aHHOCTU. 

O rakoBoń Bbico9AfńmEi sorb. Cb upnioxekieM5 
Hscrpykuiu ja cecrep% uuiocepqia, OÓbABAAIO No 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
POGLĄD OGÓLNY. 


Wielbiciele Wiktora Emmanuela za- 
trwożyli się wyprawą jenerała Garibaldi. 
Rzeczywiście, lękać się należało, aby 
nawa jedności włoskićj, którą tak szczę. 
śliwie król dotąd sterował, pochwyeona 
nowym prądem, nie roztrąciła się o sycy- 
lijskie skały. Piemont, cudowną niemal 
drogą, wprowadzony na wysoki stopień, 
między europejskiemi narodami, ma je- 
szcze ogromne trudności do pokonania. 
Wprawdzie, co najważniejsza, wola ludu 
wypowiedziana sumiennie i śmiało, za- 
pewnia spójność nowego królestwa, a lubo 
£uropa widzi, iż wiele zbywa do nadania 
mu sankcji prawowitości, widzi i to, 
z drugićj strony, że tych świeżo połączo- 
nych, a już na zawsze zrosłych części, 
bez jawnćj, a najokrutniejszćj przemocy, 
rozedrzeć nie zdoła. Stąd milezące, do- 
mniemane przyzwolenie, oswajając świat 
z nowym stanem rzeczy, miało już na nićj 
wycisnąć pieczęć potwierdzenia byle roz- 
wój wewnętrzny, zgoda i karność spo- 
łeczna usprawiedliwiły nadzieje Włochów 
1 oczekiwanie narodów. Hr. Cavour, umie- 
jętny wykonawca dążeń swego króla, ułat- 
wiał zbliżenie chwili, w ktorćj, skojarzone 
pod- jedno berło, rozmaite kraje, w swej 
nowćj formie, powinny zająć właściwe 
miejsce, w rodzinie państw chrześcijań- 
skich. Piemont, posiadający spółczucie 
Francji i Anglji, osłoniony od napaści 
austryjackićj traktatami, zostawał, jeżeli 
nie w przyjaznych, to przynajmnićj, w 
prawnych stosunkach z Neapolem; poseł 
króla Franciszka II, przyjęty w Turynie; 
podobnież pełnomocnik Wiktora Emma- 
nuela czuwał nad sprawami swoich spół- 
ziomków w (Caserta. Zdawało się, że tak 
potrzebny dla wewnętrznego rozwoju pie- 
monekiego państwa pokój, zachwiany nie 
będzie, gdy nagle nieopowiednie jenerał 
(mribaldi podniósł sztandar pomocy sycy- 
lijskim powstańcom i ściągnął podejrzenie 
wszystkich dworów, że działa za wiado- 
mością swego rządu. Posłowie, umoco- 
wani przy dworze turyńskim, zażądali ob- 
jaśnień. Groźna burza zdawała się zbierać 
nad Piemontem; bo skoroby się przekona- 


ZE 


BOeHHONY BŻEĄTOMCTBY, paa CBBTbBIA u HaqTexamaro, 
qo KOTO KacaeTcA, NUCHOTACHIA. 
Ilogpnucaas: Teuepanc-AJsiomaumo 
Cy'«osanemó 2-ü. 


—OT»% nosroBaro qenapTameHTa OÓLABAAETCA, ITO, 
nO npukaaBiio Ero BbicokonpeBOCXOJNTENGCTBA T. 
riaBHONANANBCTBVOIMArŐ, Ha CTAHNIAX%, ryb cyme- 
CTByeTb Ipies% BHyTpeHHeń KODCCIIOHJeHNiu, pa3- 
pbimeA» nupiew% HeQOpaHkupOBAHHBIX% (To-ecrb, 3a 
KOTODBIA He 3an1a4eHbl B'bCOBBIA M INODTOBBIA [eHBTA 
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,tet rachunku, a do posługi wszystkim tym siostrom 
naznaczyć jedną kobietę. 


3) Wyliczony podług obecnych cen zakontrakto- 
wanych rozchod roczny na utrzymanie 12 siostr, 
w ogóle 2,376 rub. 6354, kop. sr., czyli po 198 rub. 
63 kop. na każdą, wydać na rok 1860 z osóbnego 
kapitału 8-miu tysięcy, ulokowanego w minister- 
stwie wojny, zaczynając od dnia w którym siostry 
wejdą do szpitału wojskowego. 


4) Mieszkanie dla Slostr przeznaczyć w samym 


npu nojaTb) npocTkix% micewń BO BCb Esponeńcxia | szpitalu, gdzie również i opał otrzymywać mają. 


rocyjjapcT3a, 3a mckmosenieu* Ilcnaiiu, Ilopryra- 
miu, Typuin, MoaqaBin a Banaxii, Cb Thm OqHaKO 
Xe, YTO ecim Bb YUCA əraxb IICEMK OKARYTCA 
afipecOBaHHbIA B% NOWMEHOBAHABIA 3/KCH whera H Bo- 
oóme noqiexamid opaHkupoBaHiO (T0-€CTB, 3a KOTO- 
psia crbqyeT* 3anlaTUTE BĘCOBKIA M NODTOBBIA TEHB- 
ru npu nogat) ro Omn 6yqyT* BO3BpamaeMk, p14 


5) W razie śmierci siostry, na pogrzeb zmarłej 
wydawać summę, naznaczoną na pogrzeb ober- 
oficera, — i 

6) Do posług w szpitalu wybierać siostry pode- 
szłego już wieku, któreby mogły bez żadnych prze- 
szkod wypełniać włożone na nie dość ciężkie obo- 


BbijagH 10 rpuHaqiexHocrA, Ha TÈ eraaniu, Ha ko- | Wiązki. 


TODBKIX% ÓBLIM HNOTAHBL. 


0 tćj Najwyższćj woli, załączając obok instrukcję 
dla siostr miłosierdzia, obwieszczam w wydziale wo- 


|no, że wbrew prawu narodów, król bez 
wypowiedzenia wojny, jednego z najdziel- 
niejszych swych wodzów, wyprawił, dla 
zapalenia rokoszu w sąsiedniem państwie, 
wnet powszechny wyrok Europy potępia- 
jąc tak bezprzykładny najazd, mógł poło- 
żyć koniec istnieniu królestwa piemonckie- 
20, mógł zgasić to ognisko, z którego nie 
ożywcze promienie światła i ciepła, ale 
zgubne iskry pożarów rozlewałyby się na 
Włochy. Ale taka jest potęga prawości, 
wzniosłość uczuć Wiktora Emmanuela tak 
głęboko jest uznana, że dosyć było jego 
słowa, aby świat uwierzył, że jest obey 
przedsięwzięciu, o które goNeapol oskarżał. 
Umieszczone w urzędowym dzienniku tu- 
ryńskim objaśnienie, tchnie tak szlachetną 
prostotą, tak nie udaną szczerością, iż na- 
wet najzapaleńsi między Włochami zgo- 
dzić się muszą, że Wiktor-Emmanuel ina- 
czćj mówić i działać nie był powinien. Na 
całćj więc przestrzeni państwa piemonckie- 
go podwojono czujność, aby nowym ochot- 
nikom drogę do Syeylji zatamować. Jeden 
z najenotliwszych i najwierniejszych spra- 
wie włoskićj obywateli Massimo d'Azeglio 
przejął zapas broni, kul i prochów, prze- 
znaczonych dla powstańców, oddział ocho- 
tników, który: tajemnie wtargnął do pań- 
stwa papieskiego i tam pobity, cofnął się 
w granice toskańskie, natychmiast rozbro- 
jono, a uwięzionych burzycieli pokoju ode- 
słano przed własciwe sądy. Rozwinięta 
sprężystość rządu nie zaszkodzi mu w przy- 
wiązaniu ludu; bo ogół jest pojętny i 
sprawiedliwy; zrozumie on łatwo, że inne 
są powirmości rządu, obowiązanego czu- 
wać nad całością obeenych i przyszłych 
pokoleń, inne pojedyńczych ludzi, którzy 
idei niosą krew 1 życie w ofierze. Gdy 
więc tak rząd sardyński znowu odzyskał 
ulność Europy, najpierwszem jego będzie 
zadaniem wszystko ważyć, aby karność i 
posłuszeństwo władzy w państwie swojem 
utrwalić. Smutną zapewne jest rzeczą, 
iż postępując na tćj drodze, przyjdzie mu 
niekiedy uciekać się do środków surowości, 
obcych skłonnościom króla, i dotychcza- 
sowem trybowi rządzenia. Ale gdy, 
z jednćj strony, szlachetni zapaleńcy, jak 
Garibaldi, usiłują narazić ojczyznę na 
międzynarodowe zatargi, gdy z drugą 
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3aW5TWTb W3AMHATO BKyYCA CO CTODOHK pacliopA- 
qwreqeń Beqdepa. 

Muade He MOT410 ÓbITP. 

Śqbcb ÓbLIM OTDBIBKU M35 KlaCCH1ECKHX% ONEPD: 
Lucrezja Borggja, | Trovatore, I Puritani; or- 
PbIBKA usp Orepki Momiomku: Halka n Cyganie; 
pycckie u nodbckie powanch. Mst sqbch ToDkHM 
upeĄBapkTe1BHO CKA3ATŁ, YTO G1ATOpOJH0e ropadee 
yqdaCT1e BE ycrpoficrBb KOHIepTa, M IiepBad MbICJIb 
O HeMŁ Npimiaqtekur* riwi IKepBe. 

Caubii Bocropzemmwit npiew Co €Tropouki nyam- 
KH ÓbLTb BO30YRJEA rwrbiuieM% : T-XETO iKepBe '(B% 
l-ii actu) u T-xevo AxqpxeitkoBnań (B% 2-i). Ilep- 
Bam cpbgasa O4€Hb ueoxupanukik mogens yrbum- 
TEMBHBIŃ CIopUDpA35, UCHOTHNBH npeBOcXOJHO0 u 6€3- 
ykopusieao kpob apiw nab Iypuran% u „IIpo- 
ctu,“ Pochód kozacki, —Bwberh epr. Taqoaow». 
T-xa AaqpxefikoBu15 Bbinoniu1a Apio u35 Iazoku 
M Ny3T5 13% onepbi Cyganie. Mir 3qbcb MeR[y 
obawa wbBaqani MOÓWTCABAMIAMA , MOREM% npO- 
BECTU TOISKO OJMA% rapa1eAb: arpa 06bux% bma 
o6NyMAHBA, NpOHAKBYTA 3AJYLIEBABNM%  4YBCTBOM%, 
BO` upu 9TOW% TO10C% V-xu JKepBe, (mezzo sopra- 
no) oópaóoTak% u HbREHB Ha CTOMGKO, Ha CKOIBKO 
TO10C5 T-xu Au1p'ReŃKOBAUTK 3BY1EA% M CHTeHŁ. BR 
IEPBONK rogoc'h BUJHA METOJAĄ M TYBCTBO; BO BTO- 
ponb cuna u 4yBCTBO. 

Gsao go: TOBOpA Bb IrbHia O6bUX% APTHCTOKŁ 
CTATOKG De m -ipa e sieć „Heno- 
SEP EMEŚSE a aja 4epT Mól Cb coat bnieyrb 

r. logona, koropziń Biaqber» 


qpe3BbiTaliHo oópadorany 
in T x IMB, M IDWMTOM5 IOIHOMH 
cuynaTin TO10COMR (regopx).” I 1 i 


B upo4uX% OTHOmexiax% ucronmnenie 
Gkido 6€3yKOpU3HCHHO XOpomo. 
VBAeKATE1EHR. 
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Ca uenoienieuż -bt Vaqanuekok, srbmsga my- 
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k r. TaqoHa 
0406% ero KLID 


mka yxe sHakOMa jaBHo. Eğ eme neóorb 
NETS, HO Yke BB Urph CA MHOTO 3aqaTKOBK 
maro raraara, M MEXAHM3ZMb OÓNAAET% CHAY I 
rio. Ho nacroamii KOHNepTŁ NO3HAKOMMA 
o6mecTBo (He roBopa O r-xb łKepBe, ob: 
koropoń Mbi yxe Jamm OT4ETŁ) CH Tpeua 
TAAUTAMN—HBAHUCTOKD: j-b Bpayep*, Ilu 
u Myxmra. Jloóyach xb urpoń, Mbi HE M6 
IDHJTA KŁ OqHOWY ZAKMOYEKIIO, OTEMŁ OTP 
4TO Bb OÓINECTB% HaKOHEINŁ CO3HAETCA pe 
MOCTb BŁ Orbe cepLO3HOM% W3y4eNiA WYŻ 
Jfbarembnoe yaacrie npmmmtarń Bh My: 
Be4cpb r. J6aHH5, namb moónMbi apruc 
Ka KOTOpATO I0eTb, YBIeKAET%.... 
I. Jann apTucTh B% No1ROMŁ CMKICH? 
CIOBA U3ALIHbIŃ, NOTBKIIK BĄOXAOBEHBA M TAL 
Bor» TO Mbi MOREM% CKA3ATB 06% MY3bIK 
Beqep'b, Cb KOTODATo BBIHeCAM MHOrO XO 
Bnedarabniń. Hame oómecrBo. HVKHO OTH 
cupaBeJAUBOCTE, BCTPKTH1O HONHBIMD CO4YE 
upekpacHyto MkICib yspequrenei Mysbikanbi 
depa. (060p% 6bi1% BechMA 3HATUTENCHŁ. |] 
upoenaqa qaTb BTOpoii MYSbIKATBHBIK BE1€p%. 
BOTS BAMb OT4€T% O MYJKIKATBHOŃ HOBOC 
ropyto upuB5TCTBOBa10 wame OÓMECTBO BM 
nepBońń WBCHbIO COAOBBA, pasqaBmefńica BT 
ruxik maiickiii BeTepb Bb BKTBAX% TOABKO 
NycTUBMATOCA TONOMA.... M BŁ BO3QyX%, Ti 
YIARETCA Nbb, NOD nNpoXIATAKIMŁ m 
reuHbiomaro Betepa. 
A B5 camoM5 qbab—nbian OTeHb MAOrTO 
KAA yamna HOBATO IIAHA, OCOÓCHAO OTAMNY 
crbjumb kaqecTBOM%. Kcraru— kpowb 
aocTeń, KOTODbie 3qbcb He maoro xyxe Bi 
y Hach. 10 CHX% nopb He nao whera qua 
HbiX% OpOrydoKS. bydbBap% sôansm paryi 
OTE HeATPA M HAHOMHCHD TONNAMU GBPOCH 
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jennym, dla wiadomości i należytego, kogo się to 
tyczeć będzie, wypełnienia. 
Podpisał: Jenerat- Adjutant 
Suchozanet 2-gi. 


—Depariament pocztowy podaje do publicznćj wia- 
domości, że z rozkazu Jaśnie Wielmożnego p. Głów- 
nego naczelnika, na stacjach, gdzie się uskutecznia 
przyjmowanie korrespondencji wewnętrznćj, po- 
zwolono przyjmować niefrankowane (to jest, za które 
przy podaniu nie opłacono kosztów przesłania) listy 
proste do wszystkich krajów Europejskich, prócz 
Hiszpanji , Portugalji, Turcji , Mołdawji i Woło- 
szczyzny, z tém atoli zastrzeżeniem, że jeżeli w licz- 
bie tych listów okażą się adressowane do miejsc tu 
wymienionych i w ogólności podlegające frankowa- 
niu (to jest, za ktore należy opłacić przy podaniu pie- 
niądze wagowe i portowe), tedy takowe będą wra- 
cane, dla wręczenia komu należy, naste stacje, na 
których były podane. 
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przekora niewielu biskupów zamierza pod- | tolickiem jak w Emilji i Toskanji, księża po- 
niecać wewnętrzne polityczne namiętności, | cząwszy od biskupów aż do wikarych, wszędzie 


rząd nie ma wyboru; tłumiąc wybujałość 
patryotów musi poskramiać niewczesny 
opór swoim rozkazom i to w rzeczach tak 
silnie przekonanie ludu obchodzących, jak 
np. złożenie po koseiołach dziękczynnych 
modłów, w rocznicę nadania konstytucji. 
Dałby Bóg aby do tego nie przyszło; ale 
według ostatnich wiadomości arcybiskup 
pizański, kardynał Corsi, przybrał w obec 
władzy królewskićj postawę tak wyzywa- 
jacą, iż miało być wydane zalecenie, w ra- 
zie dalszego, z jego strony, sprzeciwień- 
stwa, przewieźć go pod strażą do Turynu 
i stawić przed najwyższym sądem senatu. 
Kto pamięta, jaki wzięła obrót, w swoim 
czasie, sprawa arcybiskupa Franzoni, ten 
życzyć powinien, aby duch łagodności na- 
tchnął kardynała Corsi odmiennem po- 
stępowaniem. 


WŁOCHY. 


PIEMONT. Turo, 17 mala. Biskup Faćnza, officjał 
bonoński, arcybiskup ferrarski, kardynał Vani- 
cetti, biskupi Carpi i Modeny zostali uwięzieni. 
Jednak rząd piemoncki nie prześladuje ducho- 
wieństwa, lecz ponieważ biskupi zgwałcili pra- 
wo, rząd staje w jego obronie. Zakaz wydany 
przez biskupów, aby” nie odprawiać nabożeńs- 
twa z powodu wprowadzenia do kraju konstytu- 
cji, jest wykroczeniem, które kodeks piemoneki 
przewidział i przepisał stosowne kary. Zresztą 
wszelką przyzwoitość zachowano względem o- 
skarzonych. Ks. biskup Faćnza mieszka w swo- 
im pałacu, drzwi tylko jego strzeżone są przez 
żandarmów. Ten tajemny i bierny rokosz du- 
chowieństwa da się, aż do pewnego stopnia, u- 
sprawiedliwić w Romanji, gdzie prałaci przy- 
wykli czcić w Ojcu św. razem Papieża i króla. 
Łatwo pojąć ze strony ludzi przekonania i oży- 
wionych uczuciami wierności, odmowę współ- 
działaniu rządowi, w rzeczach obrażających ich 
zasady polityczne i religijne. Ale w księst- 
wach i Toskanji, podobne postępowanie nie da 
się usprawiedliwić, bo tam biskupi nie mogą 
być sędziami prawowitości. A właśnie w To- 
skanji nieposłuszeństwo doszło do najwyższego 
stopnia krąbrności. Kardynał Corsi, arcybi- 
skup pizański rozkazał zamknąć katedrę i za- 
bronił dzwonić na obchod świe Ji 
Zakrystjan, który 

kazał otw, 


brali udział w religijnym obchodzie konstytucji. 
To służy za dowód, że w tym oporze, religja 
wzięta jest tylko za pokrywkę.  Uwięzieni 
w Emilji prałaci będą stawieni przed właściwe- 
mi sądami; przeciwnie w Toskanji, gdzie z po 
wodu mniemanćj autonomji karny kodeks pie- 
moncki nie jest obowiązujący , tradnem jest 
przedsięwzięcie kroków prawnych względem kar- 
dynała Corsi i jego wspólników. Rząd nasz 
postanowił jednak temu zaradzić. 

Kommissja, którćj poruczono rozbiór traktatu 
ustępstwa Sabaudji i Nizzy, odbyła dziś zrana 
długie posiedzenie, na którem znajdował się hr. 
Cavour. Wszyscy członkowie są za potwier- 
dzeniem traktatu. Dotąd Jeszcze sprawozdawcy 
nie naznaczono, ale wybor, zapewne, padnie 
na p. buoncompagni. Zarzuty nie ściągały się 
do traktatu, lecz do niektórych szczegółów, 
mianowicie co do granie. 

Donoszą z Genui 16 maja, że 1-szy półk 
grenadjerów sardyńskich wsiadł dniem pierwićj 
o godzinie 10-tćj zrana na parowy statek Ta- 
naro. Inny półk miał być zabrany 18 z rana,na 
statek Marja-Adełaida.  Twierdzono, że to 
wojsko miało wylądować na brzegu toskańskim, 
dla zasilenia korpusu jenerała Cialdini, którego 
główna kwatera znajduje się w Bolonji. 14-ty i 
15-ty półk kirassjerów,idąc z Nizzy,przechodził 
Genuę i skierował się ku Romani. 

Adwokat Genaselli ogłosił w bolonji książ- 
kę pod tytułem: Walki w państwie kościelnem 
t przyszłość dworu rzymskiego. Podług niego, 
w przeciągu czasu od 23 maja 1849 do 23 
maja 1857, sąd wojenny austryjacki w Bolonji 
skazał na smierć 186 osób, które rozstrzelano 
w temże mieście; 9() zaś innych, skazanych 
przez tenże sąd, egzekwowano w Legacjach. Za- 
łączona jest lista skazanych, powody wyroków 
i dzień śmierci. 

Umieszcząmy tu w zupełności notę rządu pie- 
monckiego, ogłoszoną w dzienniku urzędowym: 
Niektóre dzienniki zagraniczne, a nawet oppo- 
zycyjne krajowe, oskarżyły ministrów o spól- 
nictwo w wyprawie jenerała Garibaldi. God- 
ność rządu nie pozwala wchodzić w szczegóło- 
wy rozbiór i zbijanie tych oskarżeń. Kilka 
objaśnień wystarczy. Rząd potępiał wyprawę 
Garibaldi i starał się jéj przeszkodzić wszelkie- 
mi środkami, jakie rostropność i prawa nastrę- 
czały; mimo czujność włady miejscowych, wy- 
rawa doszła do skutku; spółczucie ludu dla 

iogło jéj spełnieniu. Zaledwo do- 
ynieniu ochotników 
ala rozkaz 


okręta królewskie nie zdążyły tego wykonać, 
tak jak się to nie udało i marynarce neapoli- 
tańskićj, krążącćj jaż od wielu dni u brzegów 
Sycylji. Zresztą Europa wie,iż rząd królewski, 
lubo nie tai troskliwości swojćj dla wspólnej oj- 
czyzny, zna i szanuje zasady prawa narodów 
oraz czuje iż powinien nakazać ich uszanowanie 
w państwie, którego bezpieczeństwo spoczywa 


na jego odpowiedzialności. 


Deputowani sabaudzcy przesłali następny list 


do prezydenta parlamentu turyńskiego : 

„Panie prezydencie! wezwano Sabaudczyków 
do odpowiedzi na pytanie: Czy Sabaudja chce 
połączyć się z Francją? Jednomyślność oświad- 
czyła się za przyłączeniem ; możemy zaświad- 
czyć przed izbą, iż niezależność przewodniczyła 
temu wielkiemu aktowi. Król sam wywołał 
głosowanie, w skutek dobrowolnie przezeń pod- 
pisanego traktatu; w dwóch porządkach dzien- 
nych izba deputowanych z góry przyzwoliła na 
tę uchwałę; adresy izb do króla uświęcają, same 
przez się, traktat. Po tym objawie dobrowol- 
nym i prawnym Sabaudji, cóż mielibyśmy czy- 
nić w izbie? Jakąż powagę miałyby nasze nie- 
liczne głosy, skoro wielki głos ludu dał się tak 
jednomyślnie słyszeć? Jakżebyśmy mogli przy- 
sięgać na monarchję i na statut, z któremi cały 
kraj nasz oświadczył swój rozdział? Czyż par- 
lament Włoski, ten sam właśnie, który okrzy- 
kami powitał złączenie się prowincji włoskich 
z Piemontem, chcących się z nim połączyć, 
czyż parlament włoski mógł wahać się zatwier- 
dzić połączenie z Francją kraju, który Alpy, 
język, obyczaje, dozodności czynią francuzkim 
i który na wezwanie króla, i przyzwolenie par- 
lamentu, oznajmił, że chce być francuzkim? 
Nie bez głębokiego wzruszenia, Sabaudja roz- 
łącza się z dostojnym domem, którego była ko- 
lebką i któremu przez tyle wieków krew i mi- 
łość swoję poświęcała; a lubo rozłączy się 
z narodem piemonckim, skojarzonym z sobą tak 
scistem braterstwem, pod jednem ojcowskiem 
berłem i pod jedną sławną chorągwią, Sabaudja 
nie zostanie nigdy obojętną na dolę królewskiego 
domu i Piemontu. Zasady narodowości, bę- 
dące podstawą polityki włoskićj oddają Sabau- 
dję w ręce Francji. Okrzyk niech żyją Włochy! 
da się tylko wytłumaczyć dla nićj okrzykiem, 
niech żyje Francja! 

Niżćj podpisani poczytują za obowiązek pro- 
sić izbę, aby chciała jednomyślnością przyzwo- 
lenia uświęcić to, czego samo przyrodzenie tak 
widocznie się dopomina, na co król zgodził się, 
co jednomyślność Sabaudczyków swobodnie 
i prawnie ogłosiła, to jest połączenie Sabaudji 
z Francją; przyśpieszyć wykonanie dzieła dziś 
już niezbędnego, położyć koniec niedogodnćj 
dla wszystkich tymczasowości i przyjąć życze- 
nia, których nie przestaniemy żywić w nas dla 
domu Sabaudzkiego i dla naszych dawnych bra - 
ci, nawet w chwili wiecznego z nimi pożegna- 
nia 15 maja 1860. (Następują podpisy.) 


WYPRAWA GARIBALDIEGO. 


Dziennik ła Patrie pisze, że otrzymane prze- 
zeń wiadomości o wyprawie dochodzą do 15 
maja. W Sycylji położenie nie uległo zmianie. 
Korpus ochotników zwolnił swój pochód. Ostat- 
nich dni, zdaje się, że zostawił Alhamę na 
lewo i podemknął się pod Cerrarę, w celu po- 
łączenia się z oddziałem powstańców, liezącym 
około 1200 ludzi, uorganizowanym w okoli- 
cach Messyny. Z drugićj strony wnosić można 
z doniesień kapitanów okrętów kupieckich, 
przybywających z Syeylji, że wojska neapoli- 
tańskie nie opuściły twierdzy Trapani, że prze- 
ciwnie miano morzem zasilić jćj załogę. Jest 
to rzecz ważna, gdyż ochotnicy nie mogą za- 
niechać wojsk opierających się 0 tak silną jak 

„Trapani twierdzę i które będąc ześrodkowane 
między tym miastem i Calatafimi, zagrażałyby 
ich odwodowćj straży. Zdaje się, że powsta- 
nie rozwinięte przez obecność ochotników, po- 
siada wielkie zasoby. Żołd wypłacany jest naj- 
dokładniej ; żywność każdego dochodzi, Po- 
czynano Wierzyć, żę Garibaldi jeszcze na ląd 
nie wysiadł; mówiono, że miał wkrótce przy- 
być z posiłkami. To pewna, że w Marsala, 
gdzie jest wielu Anglików i kupców obcych 
nikt go nie widriał; liczni dowódcy powstań- 
ców, chcący porozumieć się z nim osobiście 
nie mogli tego dokazat; wszystkie rozkazy wy- 
dawane są przez jego naczelnika sztabu, który 
podpis swój poprzedza temi wyrazami :; Za. jene- 
rata iz poruczenia. Cokolwiekbądź,plany Ga- 
ribaldego doskonale są wykonywane; imie jego 
wywiera na wyśpie potężny urok i zasoby po- 
wstania zdają się być znaczne. 

Dotąd, według wiadomości ze stałego lądu, 
żadne powstanie nie wybuchnęło ani w Kala- 
brji, ani w Abruzzo. Wojska na granicy jest 
pełno. Kilku ochotników, którym udało się 
wylądować , schwytano i odprowadzono do 
Gaety. W Pizzo, małym porcie głębszćj Ka- 
labrji, przejęto broń i listy, według których 
można domyślać się, że Garibaldi, na tę waż- 
ną prowincję chce wytężyć główne swe dzia- 


łanie. 
cylji miałby nieobliczone następstwa. 

Dwa korpusy wojska, jeden w Catanzaro, 
drugi w Reggio, mają swe główne kwatery 
w tych miastach nadmorskich. Siła zbrojna 
neapolitańska postawiona na stopę wojenną do- 
chodzi 150,000 ludzi; artyllerja jest w nale- 
żytym stanie. Neapol znajduje się w zupełnej 
spokojności. 

Wiadomość przywieziona do Marsylji z Mes- 
syny z dnia 14 maja, tłamaczy podstęp jakiego 
użył Garibaldi do wyłądowania w Marsala. Od- 
dział ochotników przybrał strój majtków an- 
gielskich. Znajdowanie się w porcie okrętu 
tego narodu czyniło ukazanie się tych majtków 
prawdopodobnem. Pod ich zasłoną dalsi ochot- 
nicy wylądowali i we 2,000 ludzi po trzykroć 
nacierali na wojska królewskie, które nakoniec 
musiały ustąpić, mimo dawaną im pomoc z fre- 
gat neapolitańskich, bombardujących miasto. 

Dziennik Daiły News ogłasza list Garibal- 
diego do króla: 

„Najjaśniejszy panie! Krzyki boleści, docho- 
dzące z Sycylji moich uszu, wzruszyły moje 
serce i kilkuset moich dawnych towarzyszów 
broni. Nie radziłem braciom sycylijskim wojny; 
ale od chwili kiedy powstali, w imie jedności 
włoskićj, któréj W. K. M. jesteś uosobieniem, 
przeciw najohydniejszćj spółczesnćj tyranji, 
nie mogłem wahać się dłużćj; stanąłem na 
czele wyprawy. Wiem- o niebezpieczeństwie 
przedsięwzięciazlecz położyłem nadzieję w Bogu, 
w męztwie i poświęceniu moich towarzyszów. 
Naszem hasłem bojowem będzie zawsze: „Niech 
żyje jedność Włoch! Niech żyje Wiktor Em- 
manuel, jéj pierwszy i najwaleczniejszy obroń- 
cal“ Jeśli upadniemy, spodziewam się, że Wło- 
chy i liberalna Europa nie zapomną,że to przed- 
sięwzięcie natchnęły pobudki czyste od wszel- 
kiego egoizmu i wyłącznie patryotyczne. Jeśli 
powiedzie się, dumnym będę, że ozdobię ko- 
ronę waszćj królewskićj mości tym nowym 
i może najświetniejszym: klejnotem, pod wa- 
runkiem jednak, iż W. K. M. niedozwolisz swo- 
im doradzcom ustąpienia tego kraju cudzoziem- 
com, tak jak to zrobiono z mojem rodzinnem 
miastem. Nie powierzyłem mojego zamiaru 
W. K. M.; lękałem się, aby skutkiem mojego 
przywiązania dla jego osoby , nie udało się 
W. K. M. skłonić mię do zaniechania wyprawy. 

Waszćj Kr. M. najwierniejszy poddany 

J. Garibaldi.» 

Dziennik ŁajPatrie, postanowiwszy zbierać 
dzień po dniu wiadomości o wyprawie uwiada- 
mia, że d. 17, wojska zajmowały Calatafimi, 
że ochotnicy okopali się w bardzo dogodnem 
miejseu między Vita i Salerni. Korzyść odnie- 
siona przez wojsko zdaje się potwierdzać, ale 
nie jest stanowezą pod względem ogólnych dzia- 
łań. Nowe spotkanie się jest nieuchronne 
i bliskie, bo przeciwnicy patrzą prawie na sie- 
bie. Wojska zażądały posiłków z Palermo; 
ochotnicy pomnażają swych stronników. i uzu- 
pełniają organizację; przybywają oni, po wię- 
kszéj części, z okolic Messyny i południowych 
okolie Palermitańskich. Na rozmaitych innych 
punktach kolumny tworzą się i ludność objawia 
groźne usposobienie. W niektórych niewielu 
miejscowościach powstanie nie mogło dójść do 
skutku. Mówią, że w Alicata i Regalmutto, 
prowadzących wielki handel siarki, panuje spo- 
kojność. 

Rozbiegła się pogłoska, że ochotnicy pono- 
wili kroki zaczepne i dotarli aż za Alcamo. 

Tenże dziennik dołącza szczegóły o pomyśl- 
nych utarczkach 16 i 17,0 zbliżeniu się ochot- 
ników pod Palermo o przybyciu jenerała Lanza, 
o przywiezionćj przezeń obietnicy amnestji, C0 
wszystko już wiadomo naszym czytelnikom, 
z depeszy telegraficznych. 

Według dziennika Z Opinione Nazionale, znie- 
chęcenie i dezercja zaczynają wątlić wojska 
królewskie, mówią że 17 półk neapolitański zo- 
stał zupełnie rozbity, że 7 złożył broń, że 6-y 
nie chciał strzelać na lud w Palermo. Piszą też 
z Turynu, że mimo baczność rządu coraz nowe 
wyprawy ochotników gromadzą się, że składki 
są ogromne, że samo miasto Brescia posłało 
85,000 fr., dodając ofiarę zapasów wojennych 
i żywności. 

Minister spraw zagranicznych królestwa 
Obojga Sycylji , komandor Carafa , rozesłał 
okolnik do wszystkich dworów,obejmujący skar- 
gę na rząd piemoncki, za dozwolenie wyprawy 
Garibaldiego. Dokument ten napisany w spo- 
sób gwałtowny, wywoła zapewne odpowiedź ze 
strony hr. Cavour. Już margr. Villamarina od- 
pisał do p. Carafa z godnością. Wkrótce za- 
pewne rzeczony okolnik ukaże się w dzienni- 
kach; nięomieszkamy go udzielić naszym czy- 


telnikom. 
| FRANCJA. 

Paryż, ‘d W maja / Wczoraj cesarz prezydował 
na radzie ministrów, przed udaniem się do dóbr 
swoich Sologne; skąd wrócił dzisiaj o godzinie 
3-6j, rzecz toczyła się o wycofaniu wojska z RZY- 
mu, większość ministrów była za tém; ale ce- 
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Upadek tćj części królestwa Obójga Sy- | 


sarz, z uwagi na obecny stan Włocu, postano- 
wił przedłużyć tam ich pobyt. Jakoż marsza- 
łek Randon wyprawił natychmiast stosowne roz- 
kazy do hr. Goyon. 

Na wczorajszćm tygodniowćm przyjęciu p. 
Thouvenel, uważano, że minister po kolei 
rozmawiał z posłami wielkich dworów. 

Wniesiono dziś na izbę prawodawczą kilka 


projektów do praw: jako to: aby zboże posyła- 


ne do osad franeuzkich było wolne od wszelkićj 
opłaty, jeżeli przewożą je okręta krajowe, sta- 
tki obce płacić mają cło bardzo niewielkie. 
Drugie prawo 0 pożyczkach kredytowo ziem- 
skich dla departamentów gmin i stowarzyszeń 
syndykalnych, na przedmioty pożytku powszech- 
nego, jako to: na otworzenie nowych kommu- 
nikacji, na osuszenie bagien, na pomnożenie 
irrygacji, na ochronienie rol od powodzi i t. d. 

Wczoraj też zamknięto rozprawy ogólne nad 
taryfą cukru, kawy i t. d. Przystąpiono do roz- 
bioru pojedyńczych artykułów, które mimo swą 
ważność, obchodzić mogą tylko osoby wyłącznie 
przemysłowi i handlowi oddane. 

Księżniczka Anna Murat ma wyjść za mąż 
za barona Mikołaja Clary, deputowanego. 

Dwór cesarski przeniesie się d. 2 czerwca 
do Fontainebleau. 

Hrabia Goyon otrzymał ozdoby wielkiego 
krzyża legji honorowej. 

d. 22 maja. Mówią, że cesarz Napoleon, w rzad- 
kich chwilach nie zajętych sprawami, pisze no- 
wy traktat artyllerji i życie Juljusza Cezara. 

Podaliśmy już wiadomość o nabyciu przez 
Francję stanowiska na morzu Czerwonćm, w kra- 
ju abissyńskim. Missja wyprawiona w tym 
celu, dla urządzenia na miejscu zakładu żegla- 
gii handlu, wróciła już do Marsylji. W prze- 
jeździe swoim przez: Aleksandrję miała zaszczyt 
przedstawić się wice-królowi egipskiemu. Człon- 
kowie -jéj składający się z kapitana Russel, 
z pp. Jerzego de la Gueroniere i Marcina de Bon- 
songe, chorążych okrętowych, w czasie podró- 
ży swojćj do Abissynji, trafili na zasadzkę, 
przygotowaną przez naczelnika Salmas, jednego 
z wodzów abissyńskich cesarza Teodora, będą- 
cego w nieprzyjaźni z władzcą Nilkas, sprzy- 
mierzeńcem Francji, lecz uniknęli jćj równie 
odważnie, jak zręcznie. 

d. 28 maja Dziś o godzinie 2 po południu 
na dziedzincu tuillerijskim odbyły się doświad- 
czenia lotu i kierownictwa balona, zbudowa- 
nego w kształcie ryby. Cesarz przybył, pro- 
wadząc z sobą następcę tronu, dla przypatrze- 
patrzenia się obrótom powietrznego statku, mia- 
nowicie pod względem wojennym. © godz. 3-éj 
doświadczenia skonczyły się, dzienniki nie mó- 
wią z jakim skutkiem. 

ANGLJA. 

„ Londyn, d. 19 maja Dzis po południu o godzi- 
nie 2-ćj odbyło się posiedzenie rady ministrów, 
w urzędowćm mieszkaniu lorda Palmerston. Ča- 
ły gabinet znajdował się obecnym. Rada prze- 
ciągnęła się do godziny 5-tćj. Po jéj zakoń- 
czeniu ks. d Argyll wyjechał do Cleefden a lord 
John Russel na wie$ do Richmond— Park. 

Z powodu powstania sycylijskiego, lord John 
Russel żądał, aby admiralicja zaleciła wice-ad- 
mirałow Fanshawe, owodzącemu eskadrą an- 
gielską, na morzu śródziemnóm, zastosować się 
do instrukcji wydanćj przez lorda Palmerstona 
w 1849, którćj jest następne brzmienie: Nie 
należy przyjmować na pokład okrętow wojen- 
nych angielskich osób uciekających przed spra- 
wiedliwością, albo przed oskarżeniem kryminal- 
ném; lub pragnących uniknąć skutków zapadłe- 
50 sądowego wyroku. Ale okręta wojenne an- 
gielskie były zawsze i wszędzie poczytywane, 
jako najpewniejsze schronienie dla osób, ja- 
kiegokolwiek kraju, lub stronnictwa, szukają- 
cych opieki pod flagą angielską, od prześlado- 
wan wywołanych przez ich opinje, lub postępki 
polityczne, ta opieka była bez różnicy udziela- 
ną, bądź uciekający unikał skutkow arbitralno- 
Ści rządu monarchicznego, bądź gwałtu komi- 
tetu rewolucyjnego. Zdaje się, iż w obecnym 
stanie rzeczy, w Neapolu i w Sycylji, nie ma 
żadnego powodu odstępować od tego powszech- 
nego przepisu dla wojennych angielskich okrę- 
tów, znajdujących się w portach neapolitań- 
skich lub sycylijskich; i z tćj przyczyny jeśli 
dowódey okrętów niepowinni wzywać lub wy- 
szukiwąć politycznych zbiegów, nie powinni też 
odmawiąć przyjęcia żadnemu z tych, którzy 
szukają schronienia na pokładzie. Oficerowie je- 
dnak czuwać mają, aby ci zbiegowie polityczni 
nie utrzymywali związków listowych ze swoimi 
stronnikami, pozostałymi na lądzie; ale korzy- 
stać będą z pierwszćj nadarzonćj zręczności, 
dla odesłania ich na jakie bezpieczne miejsce, 
Rząd angielski nie sądzi aby za tę gościnność, 
okręta jej k. m. mogły być oddalone z z porta 
i owszem, jeżeli służba tego wymaga pozostać 
mają na miejscu, chociażby rząd krajowy żądał 
ich odpłynienia. 

Posiedzenie izby lordów d. 21 maja. 

P. Gladstone kanelerz szachownicy, czyli mi- 

nister skarbu, z uwagi, iż podatek pobierany 


od wyrobu papieru, wynosi półtora miljona fun. 
st., ze tak wielka opłata, przez fabrykantów 
ponoszona, wpływając na cenę papieru, niedo- 
zwala przedawać tanio książek angielskich, że 
ich drogość tamuje rozwój oświaty w Anglji, 
wniosł na izbę gmin projekt zniesienia pobiera- 
néj dotąd od wyrobu papieru opłaty. Izba gmin 
na to przyzwoliła i bil przeszedł na zatwier- 
dzenie izby lordów. Hr Derby, głowa oppozy- 
cji zapowiedział, iż wszelkiemi siłami starać 
się będzie o odrzucenie rzeczonćj uchwały. Wie- 
le powodów zwróciło uwagę powszechną na to 
postanowienie opozycji.  Wotowanie podatków 
wyłącznie należy do izby gmin; nie było prawie 
przykładu, aby bil skarbowy, przyjęty w izbie 
lordów, ulegał jakićj zmianie, lub zupełnemu 
odrzuceniu. Przeciwnicy ministrów chcieli wi- 
dzieć, w porażce ich na tćm polu, powod do 
wystąpienia z urzędów; nakoniec, niektórzy 
utrzymywali, że zachowanie przez izbę lordów 
podatku, który rząd znieść zamierzył, izba zaś 
gmin na to przyzwoliła, może wywołać rozru- 
chy ze strony ludu patrzącego na każdy poda- 
tek z niechęcią. Z tych przyczyn posiedzenie 
było ważne i ciekawe. Parowie, w wielkim 
komplecie, zasiedli krzesła. Trybuny były jak 
nabite: znaczna część członków izky gmin, co 
rzadko się zdarza, zebrała się do izby wyższej. 

Lord Monteagle oświadczył, iż sprzeciwia 
się powtórnemu czytaniu bilu, żądając odrocze- 
nie go na 6 miesięcy co w języku parlamentar- 
nym znaczy, że izba bil odrzuca. Ponieważ 
utrzymywano, że odrzucenie byłoby nie konsty- 
tucyjnem, lord Lyndhurst, jeden z najbieglej- 
szych prawników angielskich dowodził przykła- 
dami z historji parlamentarnćj wziętemi, że to 
wielokrotnie miewało miejsce i że objaw wol- 
nego zdania w niczem ani praw izby drugićj, 
ani konstytucji nie nadweręża. Obrońcy bilu 
twierdzili, że izba, która zawotowała już bu- 
dżet przychodów, nie ma prawa tychże przy- 
chodów ani powiększać, ani uszczuplać; a za- 
tém zniesienie podatku od papieru utrzymanćm 
być musi.  Oppozycja zbijając ten zarzut jako 
błahy, gdyż powiększenie przychodów będąc sa- 
mo z siebie nader elastyczne, żadnćj odpowie- 
dzialności na nikogo nie Ściąga, nie ubliża na- 
wet prerogatywom izby gmin, do którćj wyłą- 
cznie wotowanie podatków należy, których po- 
bór winien być w stosunku z potrzebami kraju. 
Roztrząsano najściślćj budżet wypracowany przez 
p. Gladstone i dowodzono, że wykazana w nim 
przewyżka o pół miljona blizko fun. jest ładzą- 
cą i to tem więcćj, iż minister zastrzegł mo- 
żność zmniejszenia summy przeznaczonćj na 
umorzenie długu państwa. Słowem walczono 
z jędnćj i z drugićj strony dowodami z ogólnćj 
polityki kraju, z praw obowiązujących, ze sta- 
nu skarbowości, nakoniec z widoków obyczajo- 
wych, że jeżeli drogość książek, z powodu wy- 
sokości ceny papieru jest szkodliwą, tedy taż 
sama drogość zbawiennie wpływa na mały od - 
byt książek gorszących. Rozprawy były żwa- 
we i posiedzenie trwało od godziny 5 do 2 po 
północy. Wypadek głosowania: za drugim czy- 
taniem parów obeenych 90; głosujących za u- 
mocowaniem 14, ogół 104. Przeciw, parów 
obecnych 161, głosujących 32, ogół 193. Wię- 
kszość przeciw ministrom 89 głosów. Oppozy- 
cja ten wypadek powitała oklaskami. Mini- 
strowie nie czynią z niego kwestji gabineto- 
wćj; pozostaną więc u steru rządu. 

Odbyte w tymże dniu posiedzenie izby niż- 
szćj zajęte było sprawami miejscowemi. 

STRJA. 

Peszl, 17 maja. Mimo, że Węgrzy mianowani 
członkami rady państwa, odmówili przyjęcia tego 
zaszczytu, rząd austryjacki utrzymuje, że na tem 
nie dosyć, że potrzeba jeszcze, aby z jego stro- 
ny zaszła na to zgoda. Tym dowcipnym wy- 
mysłem, rząd osłania swoję porażkę. W ka- 
lendarzu dworskim, osoby raz naznaczone, będą 
figurowały ma liście; że zaś miejsca w saméj 
radzie nie zajmą, to wszystko jedno; wszak 
ibez tego niktby tam nie słuchał ich głosu. 
Członkowie naznaczeni z oderwanego od Węgier 
województwa serbskiego, podobnież odmówili 
przyjęcia nominacji. Kroaci toż samo uczynią; 
Tyrolczycy nie Śpieszą się z przyjęciem ofiaro- 
wanych im godności. Hr. Hartig wyraźnie 
oświadczył, że nie chce zasiadać obok, z takimi 
ludźmi jak (lam-Martinitz. 

Jen. Benedek poróżnił się z ministrani; miał 
bowiem odwagę, prawdziwie wojskową, odkryć 
prawdę przed cesarzem i powiedzieć, że dotych- 
czasowy systemat prosto prowadzi państwo 
do upadku, że najwierniejszym ministrem ce- 
sarskim był baron Hubner. Co do Węgier pró- 
żno łudzić się; rządzić niemi nie można podług 
teraźniejszego systematu, Te słowa nie prze- 
konały, skończono na półśrodkach, które tylko 
powiększą rozjątrzenie.  Pozwolono protestan- 
tom na wybór superintendentów, jak gdyby o to 
chodziło. Ustępstwa na nic się nie zdadzą; 
nikt ich nie żąda, samo słowo ustępstwo jest 
obrazą. Wszyscy dopominają się, albo spełnie- 
nia paktu, albo jego rozwiązania, tertium 


non datur. Pakt jest jasny i określony. 
Gdyby znajdował się w Europie jaki sąd naj- 
wyższy, udaliby się do niego, ale ponieważ go 
nie ma, czekają pory, w której będą mogli sami 
sobie wymierzyć sprawiedliwość. 

Kiedy Kardynał-prymas uroczyście miał mszę 
żałobną za duszę hr. Szechenyi w stolicy, w obec 
niezliczonego napływu ludności, rząd nie na to 
nie powiedział; lecz policja, z największą suro - 
wością, zabrania plebanom po wsiach modlić się 
po znakomitym patryocie, grożąc procesem i wię- 
zieniem. Widać, że w tem zjednoczonem cesar- 
stwie, tyle jest praw, ilu urzędników. Co wol- 
no w jednćj wsi, tego bronią w drugićj. W Pe- 
szcie dawano koncerta na rzecz zgłodniałych 
kroatów; w Temeswarze zabroniono skrzypko- 
wi Remenyi grać na dochód biednych Serbów. 
Policja bardzo dowcipnie wytłumaczyła ten za- 
kaz, iż niegodzi się występować z muzyką wów- 
czas kiedy głod grasuje. Po hrabstwach nie 
wolno dawać wieczorów muzykalnych pod po- 
zorem, że w ofiarach ukrywa się cel polityczny. 
Rząd sam nic nie robi i nie robić nie pozwala, 
za to że Węgrzy nie chcą powierzać swoich da- 
rów lipkim rękom niemieckich urzędników. 

Hrabia Edward Karolyi zaproponował wznieść 
w Koszycach pomnikowy kopiec dla hr. Sze- 
chenyi, na wzór kopca, jaki Hunowie na cześć 
swojego wodza nsypali. Rząd i tego zabronił. 
Wszakże gminy hrabstw Abacy Saroskiego i 
Zemplinskiego udadzą się,- w dniu wyznaczo- 
nym, do Koszyc. Zromadzenie nie będzie opie- 
rało się sile zbrojnćj; ale zaprotestuje przeciw 
zakazowi nieprawnemu i arbitralnemu. 


PRUSY. 


Berlin d. 20 maia Sejm zbliża się do końca i ła- 
wy obu izb poczynają się opróżniać.  Niezgo- 
da między panami, i posłami ciągle wzrasta. 
Pierwsi odrzucają prawa zawotowane w izbie 
poselskićj, drudzy zaś odpłacają się im za to 
z naddatkiem. Zamiar naprawy izby panów, 
przez wprowadzenie do nićj silnćj reprezentacji 
liberalnćj, nie ustaje. 

Prawo o kredycie 9 miljonów tal., na re- 
formę wojska, przyjęli panowie, bez żadnćj 
zmiany, tak jak wyszło z izby poselskićj. 

Z powodu złożonego sprawozdania o kredy- 
cie, potrzebnym na uzbrojenie i obronę brze- 
gów morskich, p. Vincke poruszył kwestję prze- 
szłorocznćj zewnętrznćj polityki pruskićj , co 
dało powód ministrowi spraw zagranicznych ba- 
ronowi Schleinitz do następnych objaśnień: 
Rząd królewski nie sądził być swoim obowiąz- 
kiem wdawać się w wojnę włoską.  Austrja 
nie uwiadomiła Prus o celu wojny, nie weszła 
z niemi w żadną, z tego powodu, umowę. Nie 
istniała, w tćj wojnie, żadna wspólność inte- 
resów pruskich, a tém samém niemieckich, 
z interesami austryjackiemi; a jednak, gdyby 
Prusy dopomagały Austrji, musiały by wypo- 
wiedzieć wojnę Francji. Wprawdzie , Prusy 
życzyły utrzymać podział territorjalny, usta- 
lony przez kongres wiedeński; lecz myślały, że 
to osiągnąć można, albo przez kongres euro- 
pejski, albo przez pośrednictwo między stro- 
nami wojującemi. Nie mogły więc zejść z tćj 
drogi i, bądź co bądź, ztożsamić widoki swoje, 
z widokami Austrji. Tymczasem mnożyły się 
zawikłania dla Prus, jako mocarstwa niemiec- 
kiego i europejskiego; musiały więc być w goto- 
wości, gdyby wypadki wojny zagrażały ziemiom, 
lub interesom niemieckim.  Niepodobna więc 
im było oświadczyć bezwarunkowćj neutralno- 
ści; owszem powinny były zachować swobodę 
swych postanowień, i poprzeć je okazaniem 
zbrojnćj gotowości. To właśnie spowodowało 
uruchomienie wojska; lecz winne też były za- 
chować ostróżnoś, tém więcćj usprawiedliwio- 
ną względem swych spółzwiązkowych, ponieważ 
jedna ze stron wojujących do liczby ich nale- 
żała. W skutek przeto tego składu rzeczy, 
Prusy wystąpiły z przełożeniami wojskowemi 
na sejmie związkowym. Tymczasem bystry 
bieg wypadków, rozejm i umowa w Villafranca 
uprzedziły zamiary rządu. Niesłusznie więc 
zarzucają niepewność i wahanie się polityce 
pruskićj. Uzbrojenie szło, krok w krok, za 
wypadkami i znajdowało się zawsze na wysoko- 
śei ich polityki. Chwilą stanowczą było przej- 
ście Mincio. Już wojska pruskie rozpoczęły po- 
chód ku swemu przeznaczeniu, gdy nagle, za- 
warty pokój, zatrzymał ich postęp. 


WYSPY JOŃSKIE. 


Korfa d. 12 maja. Grecy jońscy byli mocno w o- 
statnich czasach zatrwożeni pogłoskami, że 
Anglja zamierza ogłosić siedm wysp kolonją 
wielkobrytańską; co pociągnęłoby za sobą uchy- 
lenie rządu parlamentarnego i wprowadzenie 
tych praw kolonialnych, które otwierają pole 
do wszelkićj dowolności. Następne urzędowe 
oświadczenie zbiją te fałsze: Lord wysoki 
komissarz dowiaduję się, z przykrością, 0 nie- 
pokojących pogłoskach w kraju. Te niedorze- 
czne wymysły są dziełem kilku znanych osób, 
liczących na powszechną łatwowierność. 

Lord, wysoki komissarz oznajmuję na nowo, 


że rząd opiekuńczy niema innych widoków prócz 
sprawiedliwćj i bezstronnćj administracji, dą- 
żącćj do polepszenia tak moralnych, jak mate- 
rjalnych stosunków między mieszkańcami tych 
wysp, że dokłada wszelkich usiłowań, przy 
pomocy godnych i dobrze myślących obywateli, 
do utrwalenia szczęścia i dobrego bytu ludzi. 
Ku temu celowi zmierza cała troskliwość lorda 
wysokiego  Komissarza. Postępując w ten 
sposób wykonywa tylko rozkazy jćj k. m. naj- 
wyższćj opiekunki tych wysp. Jego dostojność 
uwiadamia, że niedorzeczne baśnie kongresu 
komissarzów nadzwyczajnych i inne wymysły 
tego rodzaju, tak powszechnie rozsiewane, nie 
mają żadnćj zasady. - 

Na rozkaz jego dostojności (podpisano) Barr, 
p o. Sekretarza. 


DEPESZE TELEGRAFICZNE. 


Londyn. Wtorek, 2? maja Zakład Reutera udziela 
następną depeszę: Berlin, poniedziałek 22 
maja. Anglja nie oświadczyła jeszcze przyzwo- 
lenia na zebranie konferencji, mającćj zbadać 
kwestje podniesione na wshodzie. 

Dnia 22 maja. (Z zakładu Reutera). 
Konstantynopol, 21 maja. Porta roze- 
słała instrukcje swoim ajentom dyplomatycz- 
nym, w których sułtan odmawia władzy kontro- 
li mocarstwom, odwołując się doart. 9, trakta- 
tu paryskiego z 30) marca 1856. 

Wiedeń, 22 maja. Eskadrilla austryjacka otrzyma- 
ła rozkaz poprzestać tymczasowo na krążeniu 
około brzegów Królestwa Obójga-Sycylji na Ad- 
ryjatyku nie przepływając ciaśniny messyńskićj. 

Rząd austryjacki nabył pewności, że wojska 
rossyjskie nie skoncentrowały się bynajmnićj 
nad Prutem. 

Londyn, wtorek, 22 maja. Dziennik Poczta 
Ranna, zastanawiając się nad wypadkiem 
wczorajszego głosowania w izbie lordów, zwra- 
ca uwagę na to, że większość, która oświadczy- 
ła się za utrzymaniem podatku od papieru, liczy 
między składającymi się członkami tak wielu 
stronników teraźniejszego ministerstwa, iż zu- 
pełnem jest niepodobieństwem widzieć w tem 
głosowaniu zwycięztwo oppozycji. Poczta 
Ranna więc oznajmuje, że gabinet mógł 
przyjąć decyzję izby wyższćj i że zastosuje się 
do niej. 

Dziennik Times donosi, że garibaldyści 
rozbili wojsko neapolitańskie nie daleko Palermo. 

Konstantynopol, poniedziałek, 21 maja. 
Margr. de Lavalette, poseł francuzki przyjęty 
był dziś w uroczystem posłuchaniu przez sułta- 
na. Mowa wyrzeczona przez p. de Lavalette, do 
narodoweów francuzkich, wywarła wpływ na 
giełdę i spowodowała znaczne podniesienie się 
papierów. 

Londyn, 23 maja. (Z zakładu Reute- 
ra). Berlin, wtorek, 22 maja. Zebranie 
konferencji, w którćj położenie chrześcjan na 
wschodzie ma być roztrząśnięte, do którego 
Prussy, Austrja i Anglja nie okazują wielkićj 
ochoty, jest zawsze niepewne. Przybyła do 
Berlina nota duńska, zaprzeczająca prawu 
niemców wdawania się w stosunki  szlez- 
wiekie. 

Berlin, 23 maja. Książe rejent zamknął 
sejm mową poniższćj treści: Rząd dokłada naj- 
troskliwszych usiłowań, aby otrzymać wypadki 
najdogodniejsze dla równowagi europejskićj. 
Zasady kierujące działaniem rządu w jego sto- 
sunkach ze związkiem niemieckim, były już wy- 
łożone w ciągu niniejszego sejmu. Rząd nie- 
omieszka zostać wiernym rzeczonym zasadom 
i wprowadzić je w wykonanie , gdyż widzi 
w utrzymaniu praw służących innym, rękojmię 
utrzymania praw własnych. Jakakolwiek róż- 
nica zdań może zachodzić w pytaniach, nawet 
wielkićj wagi, wszystkie rządy i ludy nie- 
mieckie zgadzają się ze mną i z ludem pruskim 
w uczuciu niezachwianćj wierności ku naszćj 
wspólnćj ojczyznie, i w tem niepożytem prze- 
konaniu, że niezależność narodowa i całość 
ziemi niemieckićj są dobrem, w obec którego 
wszystkie inne pytania i spory wewnętrzne 
przybierają znaczenie podrzędne i nikną. Mowa 
książęcia rejenta nie dotyka pytań wewnętrz- 
nych. 

5S.-Petersburg, 24 maja. Minister tu- 
recki mianowany przy dworze Cesarskim, 
oświadczył życzenie, aby poniższa depesza, 
którą otrzymał z Konstantynopola, z dniu 20 
maja, została umieszczona w naszym dzien- 
niku: Wysoka porta ustanowiła trzy kommissje 
i wysyła je: jednę do Rumelji pólnocnćj , dru- 
gą do południowćj, trzecią do Syrji. Każda 
z tych kommissji, prezydowana przez członka 
ministerstwa, otrzymała poruczenie, w rze- 
czonych krajach dokładnie zbadać skargi zano- 
szone na krzywdy domierzane w tych prowin- 
cjach oraz na miejscową administrację. To po- 
stanowienie mające być bezzwłócznie przedsta- 
wiane na najwyższe potwierdzenie Jego sult. 
mość, uskutecznionem będzie wnet po otrzyma- 
niu potrzebnych na to cesarskich rozkazów. 

Londyn, 23 maja. Układy handlowe 


388 


aA 


między Francją i różnemi 
otworzą się w Paryżu. 
Otrzymana depesza z Berlina z dnia dzisiej- 
szego, zapewnia, że ministrowie mocarstw ob- 
cych umocowanych przy dworze pruskim, chcą 
żądać objaśnień z powodu mowy wyrzeczonćj na 
posiedzeniu izby, dnia 21 maja, przez radcę 
rządowego Mathis, który doradzał zawarcie 
najściślejszego przymierza Prus z Anglją w obec, 
jak mówił, przymierza franko-rossyjskiego, 
Londyn, 24 maja. Zakład Reuter 
udziela następną urzędową depeszę: Nea- 
pol, środa, 23 maja. W poniedziałek, 20 ma- 
ja, buntownicy, obozujący w San-Martino, nie 
daleko Monreale, byli dwakroć walecznie po- 
bici, wyrugowani ze swych stanowisk i Ścigani 
aż do Partinico, z wielkiemi stratami. Jeden 
z dowódców , Rosolino Pilo, zosłał zabity. 
Wzgórza,zajęte przez buntowników, zdobyte zo- 
stały przez nasze wojska, które ieh ścigają. 
Paryż, 23 maja. Otrzymano z Neapolu 
wiadomości z dnia 22 maja, potwierdzające 
powodzenie Garibaldystów. 
Rzym, 22 maja. Banda ochotników zło- 
żona z 500 ludzi, która wtargnęła w granice 


rzymskie, wróciła do Toskanji. Strzelcy jed- 


nego z bataljonów papieskich strzelali na sie- 


bie; jeden porucznik i 5 żołnierzy polegli. Dziś 
artyllerja wyciągnęła z Rzymu na granicę. Lud- 


ność jest rozjątrzona na te bandy. 


Turyn, 23 maja. Uchotnicy de Lambian- 


chiego, którzy wrócili do Toskanji zostali uwię- 
zieni, i będą pociągnięci do sądu. Eskadra sar- 
dyńska skoncentrowała się nie daleko Sardynji. 

Marsylja, 22 maja. Depesze otrzymane 
z Neapolu potwierdzają niedokładność uprzed- 
nich i zbijają wiadomość daną przez komandora 
Karafa o utarezce pod Calatafini. Wojska nea- 
politańskie wszędzie ustępują. Neapol jest 
spokojny. Powstańcy osadzili Monreale. Wy- 
słano z Neapolu do Palermo statkl z wołami, 


które zdaje się, są przeznaczone albo na żyw- 
ność wojsk w ich powrocie, albo na zasilenie 
twierdz. Komitet powstania (czyli sztab gło- 


wny) przesłał konsulom notę, w którćj uprzedza 
ich, że naród ma być zapytany i Parlament sy- 
cylijski zwołany dla objawienia woli co do po- 
łączenia się z Piemontem. 

Marsylja, 22 maja. Dziennik urzędowy 
neapolitański z dnia 18 zapewnia, że Garibaldi 
znajduje się między ochotnikami, którzy wy- 
lądowali w liczbie 800. Ta banda wkrótce 
powiększyła się przez kontyngensa sycylijskie. 


Tenże dziennik donosi, że jenerał Landi, przy- 


bywszy z Alcamo, natarł na nich i otrzymał 
zwycięztwo; lecz że miasta Alcamo i Partenico, 
zbuntowawszy się, przyjęły garibaldystów. 
Landi wrócił i powtórnie natarł na powstańców. 
Dziennik urzędowy zapewnia, że znowu 
ich pobił, poczem kolumna jego weszła do 
Palermo. 

Listy z Neapolu z d. 19, donoszą, że Gari- 
baldi posunął się aż do Bogheria i że Landi, 
w odwrócie swoim, był niepokojony przez po- 
wstańców. Wzburzenie umysłów powiększa się 
w Palermo i rodziny neapolitańskie emigro- 
wały. 

Turyn, 22 maja. Wiadomości z Palermo, 
z dnia 20 wieczorem, zwiastają świetne zwy- 
cięztwo Garibaldiego pod Monreale. 

Donoszą z Genui, że oddział Lambianchi, 
który wszedł był do państwa rzymskiego, 20- 
stał rozbity. Jeńców stawiono przed pułkow- 
nikiem Pimodan, naczelnikiem głównego sztabu 
jenerała Lamoricićra. 

Berlin, 24 maja. Książę rejent wyjechał 
dziś rano, dla znajdowania się przy otwarciu 
drogi żelaznćj z Kreutznach do Trewiru. 

Rzym, 24 maja. Podług wiadomości urzę- 
dowych neapolitańskich, z d. 22, 9-ty bataljon 
strzelców królewskich, w dniu 21, natarł, roz- 
pędził buntowników i zabił im 128 ludzi. 
Powstanie, podług tćj depeszy, nie czyniło 
postępu À 

Marsylja, 24 maja. Listy z Konstanty- 
nopola, z d. 16, donoszą, że P- de Lavalette, 
został przyjęty w Atenach z wielką uprzejmo- 
ścią przez króla; u dworu dana była dla niego 
uczta. Sułtan ze swojćj strony posłał pozdro- 
wić pana de Lavalette. Porta zawiesiła odpo- 
wiedź swoję Serbom, dopóki nie naradzi się 
z mocarstwami. Anglja ciągle sprzeciwia się 
zasadzie dziedzictwa. Omer-pasza, bezzwłocznie 
oczekiwany, ma poskromić wzburzenie panu- 
jace między ludnością słowiańską. Minister- 
stwo demokratyczne, mianowane zostało w Mul- 
tanach. Senat tego księstwa zaskarżył prze- 
szłych ministrów. Podobnież i gabinet wołoski 
jest zagrożony. Sułtan, chociaż cierpi na go- 
rączkę gastrycznę, dał posłachanie ministrowi 
belgijskiemu, który mu wręczył wstęgę orderu 
Leopolda. 

Londyn, 25 maja. Lord J. Russel oznaj- 
mił, na wczorajszćm posiedzeniu izby niższćj, 
o otrzymaniu od reprezentanta angielskiego 
przy związku helweckim depeszy, podług któ- 
rój rada związkowa domaga się zwołania kon- 


państwami wkrótee | ferencji ; Anglja trwa w postanowieniu, po- 


dobnież dopominać się o konferencję, nawet 
choćby Szwajcarja o to nie nagliła. 
C 
OD REDAKCJI 

Z powodu zażaleń prenumeratorów z Kró- 
lestwa Polskiego, na nieregularność w od- 
bieraniu Kuryera Wileńskiego, lub też i na 
zupełne niewysyłanie, zawiadamiamy ni- 


niejszem ze Redakcja zaręcza regularne 
odbieranie tego pisma tylko prenumerato- 
rów nadsyłającym przedpłatę wprost do 


fedakcyi Kuryera wileńskiego pod adre- 
sem: Wilno, przyulicy biskupićj 
w domu po uniwersyteckim. 


PRZEGLĄD MIEJSCOWY. 
Wib.kLeN/O: 

„0d tygodnia ruch wielki w mieście, ale ruch 
uliczny, chociaż i tego nie brak, nie wędrówka 
zawiędłych mieszkańców miasta, po Świeże po- 
wietrze dla płuc schorzałych, po trochę zieliny- 
ny dla oczu strudzonych pracą, bo jakoś pogoda 
przez kilka dni ostatnich nie była po temu, 
chłody i słoty kazały przypomnieć stare przy- 
słowie: do św. Ducha nie zdejmuj ko- 
żucha. 

Co krok można było spotkać nowe postacie 
na ulicach, z zagorzałą twarzą, z jasnem po- 
godnem obliczem, z rzutami dziarskiemi i dziar- 
skim fizionomji wyrazem i od razu łatwo by- 
ło poznać, że to nie stali mieszkańcy naszego 
grodu, że to goście, i tém milsi goście, że nie 
prowadziła ich chęć zabawy lub uciechy, nie 
przyjechali na jakiś bal składkowy lub wy- 
trwanie, lecz przybyli do nas zagrzani miłością 
dobra ogólnego, przybyli w celu wzajemnego 
porozumienia się względem potrzeb rolnictwa 
i dźwignienia wspólnemi siłami i pracą jedno- 
myślną chylącego się do upadku gospodarstwa 
krajowego. , 

Zacni goście! od wszystkich ludzi dobrej 
woli— bratnie wam pozdrowienie. 

Na dniu 15 maja zjechali się delegowani ze 
wszystkich mnićj więcćj powiatów, czterech 
gubernji: Wileńskićj, Kowieńskićj, Mińskićj 
i Grodzieńskićj, w celu p'rzejrzenia i podpisania 
projektu ustawy, przez komitet przygotowanćj. 
Dwa dni następne, t.j. 116 i 17 maja, poświę- 
cone były wyłącznie przejrzeniu niektórych za- 
rzutów przeciw projektowi, oraz sumiennemu a 
szkrupulatnemu roztrząsaniu, na ogólnem ze- 
braniu delegowanych i obeenych obywateli, każ- 
dego- artykułu projefitu , zgadzającego się 
w głównych zasadach z ustawą Towarzystwa 
rolniczego, w Królestwie, które przynosząc tam 
zbawienne owoce najlepićj dowiodło, że na słusz- 
nych uorganizowało się zasadach. Niektóre 
zmiany konieczne, względnie do miejscowego 
położenia i potrzeb miejscowych nie nadwerę- 
żają wcale ogólnćj zasady, którćj się trzymano 
przy ułożeniu proje ktu; a tą zasadą było: dobro 
ogólne i dźwigniej ie gospodarstwa krajowego, 
wraz ze wszystkie m, eo może z tą główną kwe- 
stją mieć ścisły a konieczny związek. 

We środę, t. 1j. 18 maja, projekt ustawy, 
został ostateczni e podpisany przez delegowa- 
nych i obywateli, w mieszkaniu marszałka 
szlachty, w celu. przedstawienia takowego, na 
zatwierdzenie w yższćj władzy. 

, — Pismo na sze wspominało już o projekcie 
oświetlania Wil aa, światłem gazowem, obecnie 
donosimy, że 2 ałożycielami towarzystwa, bio- 
rącego na siebi e to przedsięwzięcie, są książe 
Piotr Witgenst ejn, hrabia R. Tyzenhauz, ban- 
kier wileński Aleksander Hejman. Ustawa to- 
warzystwa po; ;łaną została na potwierdzenie do 
stolicy. 

, Zaprowadz enie oświetlenia gazowego posta- 
wi Wilno na stopie miast, w których można 
chodzić bez n arażenia na szwanki swój osobi- 
stości, o god: sinie 9 wieczór, podczas ciemnych 
nocy, w któ re wedle uwag policji miejscowćj 
powinienby albo księżyc świecić, albo z innych 
powodów miiało być światło. 

Zapewne są to względy, czysto osobiste, bo 
narażają ty Iko osoby, mające potrzebę chodzić 
wieczorem właśnie po tych ulicach, które wedle 
zwyczaju mają wprawdzie latarnie, ale bez lamp 
zapalonych, i dla tego względy takowe nie po- 
winnyby nas upoważniać do robienia zarzutu 
tym eo dot.ychczas oświetlali miasto. 

Hónni soit qui mal y pense, powiada przy- 
stowie, drugiego przytoczyć nie możemy, bo 
sonny voit rien“. 

Zaprowadzenie oświetlania gazowego usunie 
wszystkie te niedogodności, a co najważniej- 
sza da możność oświetlania tanićj i lepićj ma- 
gazynów a nawet mieszkań prywatnych. 

_ Wprawdzie nie od razu Kraków zbudowany, 
nie tak rychło u nas wszystko się robi, ale prze- 
cież wolno mieć nadzieję; otoż i my nasze na- 
dzieje, najprzód opieramy na teatrze wileńskim 
i klubie, które jako gmachy publiczne, powin- 
neby pierwszy dać przykład, wprowadzenia gą- 
zu do oświet/anią wewnątrz. 


| 


Ponieważ dotknęliśmy już tej kwestji, po- | lomei , 
czytujemy sobie za obowiązek, przytoczyć tu 
odezwę zacnego naszego historyka Teodora 
Narbutta, datowaną w Szawrach dnia 10 ma- 
ja 1560 roku, w którćj powiada: „Biorę sobie 
za obowiązek, uwiadomić o odkryciu przezemnie 
materjału bardzo przydatnego na ten cel (oświe- 
tlenie gazowe), ma to być torf skamieniały, 
koloru brunatnego w Lidzkim powiecie, parafji 
Nackićj w majątku Bieluńcach, w awulsie . Sta- 
żeniszkach, należącym do p. Józefa dundziłła, 


Szymona z Lipnicy , 


świętych modlitwy. 
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Stanisława 
Kostki i Andrzeja Boboli. A tam dalćj w głębi, 
wśród mglistćj przestrzeni tłumu ludu, z wznie- 
sionemi rękami łączą swe korne błaganie, do 


Za tło obrazu służy pejzaż fantastyczny, 
w stylu Leonarda, przypominający kolorytem, 
krajobraz tego mistrza, w portrecie Mona Lizy, 
lecz jakże różne źródło, z którego się wysnuła 
fantazja. Na krańcach zamkowa i trzykrzyzka 


doktora medycyny w odległości blizko dziesię- 


ciu wiorst od budującćj się drogi żelaznej. * 


Bliższe szczegóły o tym torfie czerpiemy 
z urzędowćj odezwy p. ministra skarbu do p- 


ministra spraw wewnętrznych z ¿nia 15 mar- 


ca; materjał ten bowiem wraz z uwagami władz 
miejscowych, był posyłany do Petersburga, dla 


zbadania urzędowego i ostatecznej decyzji. 


Analiza zrobiona w laboratorjum korpusu 
górników w Petersburgu pokazała skład nastę- 


pujący tego nowoodkrytego torfu. 
Na 100 części torfu: 
37,75% materji lotnych. 
47,00%% węgla. 
15,25% ciepła. 
Gazy palą się długo, jasnem płomieniem. 


Żółtawy  popioł składa się z gliny z do- 


datkiem niedokwasu żelaza. 


Wnosząc z własności fizycznych i składu 
chemicznego, można ten materjał uważać za 


pewną odmianę węgla kamiennego. 

Może ob być używany jako paliwo, a takoż 
do wydobycia zeń gazu do oświetlania. 

Ze względu zaś na małą własność ciepliko- 
wą i materje ziemne w skład jego wchodzące, 
winniśmy go zaliczyć do materji kopalnych 
mniejszćj wartości. 

Próby te powtórzyły tylko, wypadki otrzy- 
mane z analizy dokonanćj dwa lata temu, 
w Wilnie, przez p. Kajetana Tamulewicza, 
członka komissji archeologicznćj wileńskiej. 

Podajemy te fakta jako wiadomość, z którćj 
towarzystwo oświetlania gazem skorzystać 
może. 

— Wywiązując się z obietnicy, którąsmy 
zrobili czytelnikom naszym, podajemy bardzićj 
szczegółową wiadomość o obrazie p. Włady- 
sława Majranowskiego. Jest to jedna z naj- 
pięknićj pomyślanych i wykonanych prac tego 
artysty, kompozycja uderza zacnością pomysłu 
i oryginalnością, układ obrazu i gruppowanie 
śmiałe, pełne jednośei i życia. 

Jakesmy słyszeli praca ta, wykonana dla 
jednego z naszych mecenasów sztuki, zostanie 
w mieście naszem, cieszy to nas bardzo, gdyż 
ufamy, że szlachetny nabywca , nieodmówi 
i po zabraniu obrazu z pracowni malarza, przy- 
bywającym do Wilna prawa oglądania tego 
znakomitego utworu, a przez to własność pry- 
watna, stanie się własnością ogółu, bo ogół ma 
prawo korzystania z nićj, dzięki obywatelskim 
chęciom nabywcy. 

Tam w górze na lekkich obłokach unosi się 
postać Matki Boskićj w przejrzystćj szacie— 
twarz jéj ożywiona boskiego macierzyństwa 
wyrazem , wzrok łagodnie pogląda ku ziemi, 
jakby chciał mówić „miejcie nadzieję, wy co 
pod moją uciekacie się obronę, jam matką waszą, 
ja słyszę wasze wołanie i prośby, * ręce wycią- 
gnięte naprzód w półschyleniu, zda się i błogo- 
sławią i chcą przycisnąć do macierzyńskićj 
piersi wszystkich bolejących w strapieniu i nie- 
doli. 

Charakter twarzy czysto słowiański, podnie- 
siony do ideała—tak zapewne lud sobie wy- 
obraża, w rojeniach wyobraźni patronkę na- 
szą. Dziękujemy p. Majranowskiemu, że nie 
uniósł się swóm osobistém przywiązaniem do 
miejscowych wzorów, że nie przedstawił nam 

opji z znajomych obrazów Matek Boskich, 
czczonych w kraju naszym, byłaby to jedno- 
stronność , która nie tylko mogłaby zrobić 
uszczerbek dziełu sztuki, ale i całćj kompo- 
zycji odjęłaby charakter ogólny. 

L obłoków przejdźmy na ziemię: tam błogo- 
sławieństwo i obrona, ta ból i modlitwa bła- 
galna— modlitwa wszystkich świętych patro- 
nów naszych, C0 W kornych postaciach zanoszą 
do Bożej rodzicielki prośby gorące, za tych eo 
się pozostali, co codziennie wzywają ich po- 
średnictwa. i 

Widzimy tu z jednćj strony 5. Stanisława, 
klęczącego, z wzrokiem podniesionym ku niebu, 
oko mu się załzawiło, a jednak jaśnieje na- 
dzieją, że niepróżne prosby jego będą; tuż za 
nim Jan Kanty, $. Wojciech, Jan z Dukli, S. 
Bogumił Are. Gnieznieński i Š. Florjan, prze- 
śliczną tworzą gruppę, wśród którćj głównie 
uderzają twarze $. Wojciecha i Jana z Dukli, 
w stylu perruginowskim. 

Z drugićj strony Św. Kazimierz, św. Jacek 
Odrowąż, św. Bronisława i św. Jadwiga sta- 
nowią główną gruppę, pełną swobody i harmo- 
nji w układzie. Dwie te gruppy, związały się 
w wieniec postaciami odsuniętemi na drugi 
plan obrazu św. Józefata, $$. Kunegundy, Sa- 


mi gruzami druga krzyżami, z drugićj strony 
Wawel i kopiec stanowią jakby ramowanie— 


sze—i wyzierają wieżyce świątyń Warszaw- 
skich—a jeszcze dalej w głębi Jasnogóra uzu- 
pełnia całość tego pięknego pomysłu. 


staje nam tylko powiedzieć: „Tdźcie i zobacz- 
cie.“ 


Wileńskićj nie tylko nie ustąpi Warszawskie- 
mu ale bodaj że go przewyższa ilością i dobo- 
rem sztuk nowych. 

W przeciągu tygodnia przedstawiono po raz 
pierwszy Stare dzieje I. J. Kraszewskiego, Pro- 
log z Jerzego Lubomirskiego A. E. 
Odyńca, Górka Filozofa obrazek drama- 
tyczny przez G. K. P. a oprócz tego przez lud 
tyle wsławioną na scenach paryzkich— Dallilę 
Oktava Feuillet'a. O samych sztukach powie- 
my w przyszłym przeglądzie, obecnie niech nam 
wolno będzie powiedzieć kilka słów zachęty 
młodym początkującym artystom, których w bie- 
żącym tygodniu lepićj mogliśmy poznać. Mamy 
tu głównie na względzie p. Piaseckiego, który 
poraz pierwszy debiutował, w dwóch sztucz- 
kach tłómaczonych : Dziwny Guwerner 
i Kominiarze (w ostatnićj widzieliśmy go przed 
dwóma laty w Warszawie) następnie występo- 
wał w Dallili w roli Roswejna—i w komedji 
Fredra Odludki ipoeta w roli Edwina. 


szego, dla tego, że bodaj nigdy wnioskować nie 
można o talencie debiutanta z pierwszego wy- 
stąpienia,wpływa nań przeważnie przestrach,nie 
oswojenie się z publicznością nieznajomość 
wreszcie akustyki sali teatralnćj, bez czego nie 
podobna miarkować głosu. 


W roli Roswejna, p. Piasecki pokazał wie- |. 


le zapału, prześliczny materjał na przyszłość, 
i ogólne pozyskał współczucie, wywołano go po 
kilkakroć. Mybyśmy ze swojćj strony tak okre - 
Ślili zdolności p. Piaseckiego. Głos chociaż nie 
silny sympatyczny i zdolny do cieniowania, po- 
czucie roli, zapał i uniesienie młodzieńcze 
w wielu miejscach porywa publiczność— świę- 
ta iskra natchnienia w piersiach, przywalona 
grubą warstwą nawyknień fałszywych i szkoły 
przesadnćj— brak doświadczenia i znajomości 
sceny, ale to są rzeczy do nabycia. 

Jedną bysmy mu dali radę, żeby się starał 
zapomnieć wszystkich konwencjonalnych ru- 
chów i deklamacji przesadnych, czego nauczył 
go zapewnie jakiś niezdarny, albo zazdrośny na- 
uczyciel— żeby nie ustawał w pracy, nie tylko 
na scenie, ale i po za sceną, bo przy obecnem 
stanowisku sztuki u nas, wielkie ciężą na arty- 
stach obowiązki, mianowicie jeżeli któremu 
Bóg dał talent w udziale— o miernościach nie 
mówiemy. Na p. Piaseckim leży obowiązują- 
ca spuścizna sławy ojca—to go zagrzewać po- 
winno a przy latach młodych i niezaprzeczonych 
zdolnościach, może wiele zrobić dla sztaki. 

Ars longa, vita brevis—to powinna być de- 
wiza wszystkich pracowników. 

7, powoda starych dziejów musimy tu wspom- 
nieć o drugim młodym artyście p. Białoskór- 
skim, występował on' w roli syna Jaczeńki, i 
był bardzo dobrym. Widzieliśmy go uprzednio 
w Wieńcu Grochowym w roli Dziengla, 
w Barbarze w roli Grazzianiego i zawsze 
był zadowolniającym— jednego mu brak, a to 
zapału i uniesienia, za nadto rozważny na po- 
czynającego— wolelibysmy niesforne wyskoki, 
niż przyzwoitą formę. Przybył on do nas jako 
śpiewak do naszćj opery, i rzeczywiście naturę 
głosu ma bardzo szlachetną— ale ileż to trze- 
ba się jeszcze uczyć— ufamy, że nie ustanie 
w pracy— bo też mu jeszcze jéj bardzo wiele 
potrzeba. 

Ponieważ już wspomnieliśmy o przedstawie- 
niu Dallili— czujemy się obowiązani podzięko- 
wać p. Emilowi Deryngowi za godne przedsta- 
wienie Karnjolego, tćj dziwacznćj a pięknćj po- 
staci— takie role bodaj są najwłaściwsze jego 
talentowi — pojął ją jako człowiek głęboko zna- 
JACY sztukę i ludzi oddał jak prawdziwy artysta. 
_ Dziś pędzie na scenie naszćj Marja 
Stuart Szyllera, wznowiona dla drugiego de- 
biutu p. Wandy Leszczyńskićj, nie długo zaś 
ujrzemy Po naszem u, komedję Józefowicza, 
która otrzymała aecessit na konkursie War- 
szawskim. 

— Na dniu 12 maja miał miejsce w sali 


góry Wileńskie sięgają ku obłokom, jedna swe- 


a wśród mgieł, jak wstęgi wiją się rzeki na- 


Na zakończenie naszego sprawozdania, Z0- 


— W teatrze wciąż nowe widzimy sztuki, 
widoczny objaw starań usilnych dyrekcji,i z po- 
ciechą możemy przyznać, że repertuar sceny 


Wstrzymywaliśmy się z wyjawieniem sądu na- | q 


deusz Tyszkiewicz. 


środków świata tego. 


śliwy zbieg okoliczności— i nie więcćj. 
— Prezes komissji archeologicznćj hr. 


Warszawę. 


wicz) Aleksander Karpiński, Dymitr Złoniteki, 
Rudolf Pisanko, Herkulan Abramowicz, Ignacy 
Jasieński, Wincenty Hornowski. 

— Wtćj chwili dowiadujemy się, że w przy- 
szłą srodę, p. Stanisław Szczepanowski da śię 
słyszeć - z sympatyczną grą swoją na gitarze i 
Ww drugim koncercie w sali szlacheckiego 
klubu. (x) 


PRZEGLĄD WSZECHSTRONNY. 


O NAGRODACH I ZADANIACH NAUKOWYCH 
W PARYZU. 


cznia 1860 r. następujące nagrody za rok 1859, 


koholu, kwasu mlecznego i winnego oraz ich połą- 
czeń izomerowych. Na honorową wzmiankę za do- 
świadczenia nad transplantacją błony nakos:nćj z za- 
chowaniem własności odradzania kości zasłużył 
p. Ollier. Prace professorów Budge 0 systemacie 
nerwowym i Corvtsarta 0 trawieniu mają być w przy- 
szłym roku osądzone. 

2) Nagroda ustanowiona przez Monthyona za przed- 
mioty lekarskie i chirurgiczne, nikomu nie została przy- 
znaną, otrzymali zaś tylko honorowe wspomnienie 
z wynagrodzeniem dla każdego po 1500 franków, za 
przysłane swe prace następujący pisarze: Behier 
o gorączce puerperalnćj; Gallois, 0 szczawianie 
wapna w moczu i jego kamykach; Giraud-Teułon 
o zasadach mechaniki źwierzęcćj; Luschka o pół- 
stawach ciała ludzkiego; Legendre o rzadkich po- 
staciach przepuklin udowych; Marcé o obłąkaniach 
pr u ciężarnych, połogowych i karmiących 

obiet. 

Oprócz tego komissja wysadzona na osądzenie 
dzieł innych, uznała jeszcze za godne uwagi prace 
następne: Béraud 0 szczególnćm zapaleniu ukrytém 
pochodzącem od ospy; Hil/atret o wylaniu się krwi 
do możdżka; Larcher, o przeroście serca zwyczaj- 
nym podczas cięży; Marc d Espine postrzeżenia o 
statystyce przyczyn śmierci; Piorry o wpływie po- 
wtarzanych głębokich westchnień na choroby płuc, 
serca i wątroby; Potsseuille i Lefort o Glykoge- 
nie; Robin o rozmaitych postaciach katarakty; Sap” 
pey 0 związku żył brzuchowych z żyłami całego ciała. 

3) Nagroda ustanowionia przez Bréant wynoszą- 
ca 100,000 franków, za odkrycie przyczyny i pew- 
nego sposobu leczenia cholery. Ze 14 przysłanych 
rozpraw żadna nie otrzymała pełnćj czyli rocznćj na- 
grody stanowiącćj 4000 fr. Wszelako akademja po- 
stanowiła z ostatnich pieniędzy przeznaczyć potrze- 
bną ilość na wydrukowanie dzieła pana Doyćre uwień- 
zczonego wr. 41859 a rozprawiającego o składzie po- 
wietrza wytchnionego prżez cholerycznych i o cieple 
ich ciała w ostatnich chwilach życia.- 

Zadania naukowe do nagrody. Wielka nagroda 
z nauk fizycznych na r. 1861; Anatomja porównaw- 
cza Systematu nerwowego ryb. Narok 1862. O 
płodności roślin zwanych hybridae. Nagrody po 3000 
[r.—Nagroda wyznaczona przez Cuvier 1500 fr. za 
najlepsze dzieło zoologiczne lub geologiczne w latach 
1857-1860.— Nagroda Alhumberta, 2,500fr. 1) 0 
samorodztwie 2) © wpływach zewnętrznych na rozwi- 
jamie SIę zarodków zwierząt pacierzowych. —Nagroda 
Bordin (3000) fr. O naczyniach mlecznych, w ro- 
ślinach, ich rozgałęzieniu i związku z naczyniami 
limfatycznemi i spiralnemi oraz z włóknami łyka. 
Nadto przyznawać będzie akademja na posiedzeniach 
swolcA rocznych, zwyczajne nagrody z zapisow Mon- 
dg i I Breanta, których rokowania upłynęły 
z dniem 4-go kwietnia 1860 r. A. 


Į; 

Treść. Jeszcze słów kilka o nowéj Szwajcarji— wyjątek 
% dziennika kawalera Pontelli.— Kolonie Stanów- 
Zjednoczonych.— Minessota— nabywanie własności 
zemnćj— jak się w Ameryce wznoszą miasta.— Jak 
się odbywają posiedzenia w izbie lordów, (wyjątek 
Z dziennika podróży) ; lordowie i dżentri;— Uczeni 
nie zawsze są grzeczni:— sprawa Leverrier.— Loże 
wolnych mularzy— obrzęd przyjęcia członków po- 
selstwą perskiego, do loży : o szczerćj Ecka: 

Stanowisko feljetonu we Francji. — Obrona literatu- 

ry dramatycznój. — Zdarzenie przytaczane przez 

feljeton y paryzkie. 

Korzystając z praw dziennikarza, namawiamy was 
łaskawi czytelnicy, do malutkićj podróży w rozmaite 
świata krainy, będziemy się społem przypatrywać, 
dzielić się poglądami; na wiele rzeczy spójrzemy 
z politowaniem, inne znowu poszanowanie w nas obu- 
dzą— ale podczas całój wędrówki, postaramy się nie 
zapominać, tego cośmy z mlekiem matki wyssali, 1, 
jak owe pszczołki co z każdego kwiatka znoszą miód 
do rodzinnego ula, tak i my, będziemy mieli głównie 


klubowćj koncert p. Stanisława Szczepanow- 
skiego— w koncercie tym brał udział p. Ta- 
Nie potrzebujemy zda się 
nic mówić o grze p. Szezepanowskiego, cała 
Europa przyznała go za pierwszego gitarzystę, 
a jednak wstyd ten fakt zapisać, koncert nie 
był liczny, pierwsze rzędy krzeseł były prawie 
puste, czemu to przypisać nie pojmujemy, bo 
przecież nie zamiłowaniu obczyzny— tego sym- 
ptomatu nie chcielibyśmy widzieć w tćj war- 


stwie towarzystwa, którym los nie szczędził 


Mamy nadzieję, że skoro p. Szczepanowski 
po raz drugi da się słyszeć, publiczność nasza 
zechce go przekonać, że to był tylko nieszczę- 


Eustachy Tyszkiewicz dnia wczorajszego opu- 
ścił Wilno na dwa miesiące, udając się na Kró- 
lewiec do wód zagranicznych. W powrócie zaś 
swoim do Wilna zamierza zwiedzić Pozn:ń i 


— Dnia wczorajszego odbyły się wybory 
12 dyrektorów Klubu szlacheckiego wileńskie- 
go. Podajemy tu nazwiska nowoobranych w po- 
rządku, wedle większości głosów: Jan Czecho- 
wiez, Andrzej Kalinowski, hr. Jan Tyszkiewicz, 
Padrun de Carnć, Jan Nabokow, Aleksander 
Wańkowicz (zrzekł się, a na jego miejsce ja- 
ko kandydat wstąpił Hrabia Mikołaj Tyszkie- 


Akademja nauk w Paryżu, ogłosiła dnia 30. Sty- 


1) Nagroda ustanowiona przez Monthyona za 
oświadczenia czynione w fizjologji, przyznaną zosta- 
ła panu Pasteur za jego badania nad fermentacją al- 


na względzie, by zawsze myślą powracać pod strze- 
chę domową i każde dobre ziarno na obcćj niwie ze- 
brane, przenieść na glębę rodzinną— a to co jest 
objawem chwilowego szału wybujałego życia, wszy- 
stkie szumowiny społeczne , zostawimy tym co 
w nich się rozmiłowali. A zatóm vogue ła gałćre, 
na rozwiniętych żaglach— przelatujemy w jednem 
oka mgnieniu Atlantyk burzliwy— (wyobraźnia wolną 
jest od więzów czasu) i przybijamy do przesmyku Pa- 
namy, a tam Już uzbroiwszy się w jakićj nadbrzeżnćj 
mieścinie, w Zapasy życiowe,w odwagę i wytrwanie, 
ruszajmy do nowoodkrytćj krainy, którą kawaler 
Pontelli nazwał Nową Szwajcarją, ze względu na jéj 
miejscowość i sposób życia mieszkańców. 

Dziwnem może się wydać to rozwijanie się samo- 
dzielne, niewielkiego kraiku, w obec nacisku sze- 
rzącćj się dokeła cywilizacjj— i jedna tylko miej- 
scowość górzysta i nieprzystępna, broniona przez 
odważnych górali, może nam poniekąd wytłómaczyć 
dla czego dotychczas nic nie wiedzieliśmy nawet o 
istnieniu tego kraju. 

Przytaczamy tu wyjątek z dziennika p. Pontelli, 
który najlepsze da nam pojęcie o kraju nowo- 
odkrytym. 

»Północna część kraju, składająca się z kilku wy- 
niosłych równin, bardzo jest zaludnioną; górale ją 
zamieszkujący, odznaczają się swą odwagą i duchem 
wojowniczym. W razie potrzeby z łatwością może 
stanąć 600,000 pod bronią. Na wyniosłościach spo- 
tykamy roślinność europejską , w dolinach zaś 
wszystko w co obfitują kraje podzwrótnikowe. 

»Klimat, zawiera w sobie wszystkie odcienia od 
znojów pódrownikowych w dolinach, do strefy wiecz- 
nych śniegów na gór wyżynach. Pola żyzne i 
uprawne. 

»Zwiedzając ruiny miast dawnych łatwo pojąć, 
dla czego pierwsze zasady życia społecznego, tak 
się rozwinęły samodzielnie, w pośród mieszkańców 
tćj żyznćj doliny. 

»Jako dowód wspomnę o drodze łączącćj dwa 
oceany i przechodzącćj przez miasta, z których 
obecnie nie oprócz ruin nie zostało. 

»Część górzysta kraju obfituje w bogactwa mine- 
ralne, jako to: złoto, srebro, miedź i żelazo. Kopal- 
nie te prawie jeszcze nietknięte. Indjanin zada- 
walnia się małą ilością złota wydobytą bez trudu 
i pracy wielkićj, która mu koniecznie jest potrzebną 
do handlu zamiennego. 

»Bez względu na małe korzyści z kopalni, miesz- 
kańcy strzegą ich zawzięcie. Ktoby pokazał kopal- 
nie białemu człowiekowi śmiercią bywa karany. Są 
to ślady spuścizny panowania Hiszpanów. 

»Roślinność na każdym kroku uderza swóm bo- 
gactwem i siłą życia, zdawało mi się spotykać drze - 
wa kauczukowe, woskowe, morwowe i t. p., ostat- 
nich najwięcćj, na ich gałęziach widziałem zawie- 
szone kokony pająków, nieznajomego dotąd gatun- 
ku, wewnątrz tych kokonów zamyka się znaczna 
ilość najdoskonalszego jedwabiu. 

»Podróżny coby chciał zwiedzić tę krainę, powi- 
nien umieć wzbudzić wiarę w poczciwość i bezintere- 
sowność swoich zamiarów, a przedewszystkiem mu- 
si przekonać o znajomości kunsztów w kraju potrzeb- 
nych, roślin miejscowych, i o pewnem wyćwiczeniu 
w sztuce wojennćj. Niespodziewajmy się jednak 
spotkać w pośród tego plemienia posłusznych ucz- 
niów; bynajmnićj— każdy z nich gotów do oporu, za- 
patrując się na wszystko z właściwego sobie punktu 
widzenia rzeczy, odpowiednio do swych pojęć i zwy- 
czajów. ' 

»Bez względu na to, że mi się udało pozyskać ich 
zaufanie, przez długi czas wzbraniali się, pokazać mi 
swego wodza. 

»Nareszcie, dano mi wiedzieć, że potężny » Lew 
Andów« pragnie mnie widzieć, i że wskażą mi dro- 
5ę, aw razie potrzeby staną w obronie. 

„»Radżono mi rzucić konia, dla niedogodności dróg 
RAY górami, lecz nie usłuchałem rady, tłómacząc 
SIę, że w razie potrzeby zejdę na piechotę. To mo- 
je oświadczenie obudziło w Indjanach jeszcze więk- 
szy dla mnie szacunek. 

»Podróż rzeczywiście, była bardzo utrudzającą, 
musieliśmy się drapać na góry, przebywać przepaści, 
przepływać rzeki; czesto się zdarzało, iż Indjanie, 
przez współczucie dla mnie w razach niebezpiecz- 
nych, kładli się na ziemię, i błagali »FY'ielkiego 
ducha« 0 pomoc dla mnie. 

»Po dwóch tygodniach podróży przybyliśmy na- 
reszcie do Koszumatu, rezydencji Bach- Nu-Ibit. 

»Spotkałem znakomitego wodza nad brzegiem 
przepaści, w stroju wojennym, obok stała cała jego 
rodzina.  Przeskoczyłem na koniu przepaść, było to 
wprawdzie ryzykowne, ale obudziło podziwienie 
w wodzu i obecnych. Wódz i jego małżonka przy- 
jęli mnie przyjaźnie , jako oznakę przychylności 
trzymał on w jednćj ręce gałęż palmową , druga zaś 
spoczywała na strzelbie oparta. = 

»Członkowie rady wodza: witali mnie okrzykami 
radości, i przeprowadzali z paradą do miasta. 

»W krótkim przeciągu czasu, stosunki moje z wo- 
dzem zawiązały się dosyć ściśle, nauczałem całą ro- 
dzinę jego pierwszych zasad nauki Chrystusa i udało 
mi się namówić Bach-Na-Ibit, przyjąć chrzest święty. 

»Wódz pragnął żebym uprzednio ochrzcił jego 
dzieci, twierdząc, że przykład będzie zbawiennym, i 
że w ślad zatćm wszystkie matki, swe dzieci do 
chrztu przyniosą. - 

„W dzień umówiony Bach-Nu-Ibit z całą rodziną 
przybył nad brzeg „rzeki; podczas całego obrzędu 
wszyscy przytomni modlili się każdy po swojemu, 
aby Bóg raczył błogosławić czynnościom wodza. 

»Wodz, wraz ze swą małżonkę siedząc na skórze 
tygrysa, oddali się takoż modlitwie. © 

»Oprócz zasad religij, starałem się zaszczepić 
w mieszkańcach niektóre zwyczaje europejskie i za 
zgodą wodzą zaprawiałem wojsko jego do taktyki 
wojennćj i obrotów militarnych. Lecz tu właśnie 
wszystkie usiłowania moje spełzły na niczem, bo 
miejscowi mieszkańcy mają w tym względzie zupeł- 
nie inne pojęcia i zwyczaje.« 

Nie mamy większych szczegółów 0 zwyczajach i 
sposobie życia mieszkańców Nowej Szwajcarji, mu- 
simy więc wraz Z czytelnikami naszemi uzbroić się 
w cierpliwość, a tymczasem z kijem pątniczym udać 
się dalej na północ do niezaludnionych, ale zaludnia- 
by rg wiata, "sol Oaza 
c , SZA 
Ameryki północnćj, olic Stanów-Zjednoczonych 

Kolonizacja amerykańska przerzucona, na brz 
Ed e Sipi, 60 H wciąż dalój i dalój = 
reż i sażdego roku jak obliczają najmnićj na wiorst 
Lzydzieści. Awanposty kolonistów, rozciągają się 
obecnie ku linii od źródła Missisipi do wybrzeża Riq- 


Grande, na południowćj granicy Stanów z Meksy- 
kiem. Długość tego łańcucha pionierów stanowi 
blizko 2,000 wiorst. W niektórych miejscach kolo- 
nizacja wysunęła się raptownie naprzód— szczegól- 
nie to ma miejsce w południowej części, gdzie prze- 
siędlający się, spotkawszy step niedający się upra- 
wiać, byli zmuszeni szukać daléj, żyznych łanów. 

W północnćj części— kolonizacja posuwa się SY- 
stematycznie, jakby w ścisniętym szeregu , gdzie 
spotka na drodze jezioro lub bezwodną okolicę , łań- 
cuch się rozrywa na czas jakiś, by późnićj znowu 
zbliżyć do siebie rozrzuconych na linji pionierów dla 
wspólnćj pomocy i wzajemnćj obrony. f 

A tam w stronę zachodu, pomykają się strwożone 
stada bufalów, jeleni i innego zwierza, a w ślad za 
niemi zdążają plemiona Indjan, bawiące się wyłącz- 
nie myśliwstwem. j 

Tuż za łańcuclłem pionierów, do krainy uwolnio- 
néj od niebezpiecznego sąsiedztwa dzikich, przyby- 
wają liczne kolumny kolonistów-fermerów, kładąc 
w ten sposób stałe osnowy życia społecznego, wzno- 
sząc miasta, torując drogi i komunikacje. 

To jest obraz ogólny postępu kolonizacji — skre- 
ślimy teraz kilka typów samych kolonistów. (d. e. n.) 


PRZEGLĄD ROLNICZY. 


Q czynnościach i rozwoju Towarzystwa rol- 
niczego w Król. Pol., oraz domu handlowego 
rolników Płockich, wspominają z należną czcią 
i współczuciem wszystkie pisma rolnicze ros- 
syjskie, nadto Towarzystwa rolnicze w Cesar- 
stwie zażądały piśmiennie od swych komite- 
tów wytłómaczenia się, dla czego dotychczas 
nie zawiązały bliższych i najściślejszych stosun- 
ków ztóćm towarzystwem, mogącćm jedynie 
wpłynąć na podniesienie rolnictwa w cesar- 
stwie, jako będącćm w kraju, gdzie rolnictwo 
na wyższym daleko stoi stopniu, a którego wa- 
runki miejscowe i klimat najwięcćj do gub. 
Cesarstwa zbliżone. 

W południowćj Francji znalazł się już przed- 
siębierca, na dostarczanie ludzi rolników fran- 
cuzkich do gub. Cesar. Rossyjskiego, dla zasie- 
dlania ich na ziemiach obywatelskich; jest to 
p. Feliks d'Esquidie de Villesten kapitalista 
zamieszkały w Tuluzie. Koszta sprowadzenia 
aż na miejsce bierze na siebie. Warunki które 
podaje, a których dla ich obszerności podać nie 
jesteśmy w stanie, są korzystne i obywatela 
na żadne ryzyko nie narażają. 

Każdy taki mieszkaniec obowiązuje się za 
grunt, chatę i uprząż gospodarską jemu wy- 
dzieloną, pracować na korzyść obywatela do 
jakićj bądź użyje go roboty gospodarskićj,z całą 
swoją familją, t. j. mężczyzni, kobiety i dzieci 
nawet, po 3 dni w tygodniu, resztę dni używa 
dla swego gospodarstwa,lub idzie już za najem. 

Wystawa rolnicza całego świata w Paryżu 
naznaczona na dzień 11 czerwca, który to dzień 
będzie dniem otwarcia, trwać ma do 23; wi- 
dać, że zakres jéj rozmiarów na wielką zro- 
biony skalę, jak to sam program nagród oka- 
zuje. Dla hodowli bydła naznaczono 398 na- 
gród, wynoszących 156,423 fr., za opasy 124 
nagr. 27,490 fr.,dla innych domowych zwierząt 
38 nagr. 6,65.) fr.,dla trzody chlewnćj 9 nagr. 
455 fr. i za ptastwo domowe 85 nagr. 3,815 
fr.; oprócz tego, za narzędzia, maszyny i inne 
produkta przemysłu rolnego, rozdawane będą 
medale złote, srebrne i t. d. 

Guano Norwegskie, o którćm donosiliśmy, 
powstałe z odpadków i drobnćj ryby, na brze- 
gach morskich, wytrzymało. proby w Saksonji 
i Belgji, z najlepszćm guanem peruwiańskiem 
i wyższość przyznaną została Norwegskiemu. 

Uprawa roślin mieszana zaczyna znów zwra- 
cać uwagę rolników, itak w Niemczech po- 
wszechnie zasiewają na wiosnę jak najwcześnićj 
na runi żytnićj marchew i po zbiorze żyta, 
zbiór marchwi bardzo zadawalniający w jesieni 
otrzymują. Wiadomo, że tam marchew jako 
jedna z najważniejszych roślin pastewnych upra- 
wianą bywa. Teraz znów wiele pism zagrani- 
cznych, a naweti Kr. Pols. zalecają żyto tak 
zwane Lesne, J/ałdkorn, które się sieje razem 
2owsem na wiosnę, daje po zbiorze owsa 
ukos lub pastwisko, a na rok przyszły plon bar- 
dzo obfity, ziarno jego nieco mniejsze jak zwy- 
czajnego żyta, lecz powłoka cieńka i mączyste; 
cóżby to była za wielka pomoc w produkcji 
paszy 1 oszczędność uprawy; próby te mogą 
tylko u nas zawyrokować, a próba wszak łatwa. 
Sieje się go naszych 18 garncy na morg, a do- 
stać tego żyta można u pp. Schubart i Hesse 
w Dreznie. 

Fakt wylegania zboża na drodze naukowćj 
dostatecznie zbadany i wyjaśniony został, tak 
jak u ludzi i zwierząt do tworzenia się kości 
potrzebne wapno, tak do tworzenia się pod- 
stawy roślin t.j. słomy, potrzebna jest krze- 
mionka, brak krzemionki tworzy źdźbło słabe, 
wylegające. Rozumieć tu należy, że mówiemy 
© krzemionce rozpuszczalnćj w gruncie. 

Jszło nowe dzieło gospodarskie niemieckie 
przez p. H. Settegastta dyrektora akademji 
rolniczej w Waldau, pod tytułem: Ueber Thier- 
zuechtung, und die dabei zur Anwendung kom- 
menden Grundsätze: bei Bosselman, in Berlin. 
Dzieło to rzuca wiełę nowego światła na chów 
zwierząt i odznacza się prawdziwie fachową 
i praktyczną powagą. 


— 


Z wiadomości zagranicznych 0 nadziejach 
przyszłych plonów,to donieść możerny,że uskar- 
żanie się na oziminy powszechne, szczególnićj 
w Anglji, żyta i pszenice na gruntach tęższych 
bardzo rzadkie, o jarzynie nic powiedzieć nie 
można,bo usiew jćj wszędzie spóźniony tak z po- 
wodu zimna,jak i wilgoci gruntów.Ceny w mia- 
stach portowych wszędzie się podniosły i handel 
wielee ożywiony. W Gdańsku w ostatnich 8 
dniach ceny o pełne 20 guldenów podniosły się. 

W Gdańsku 5 maja wypadł Śnieg, który 
ulice i pola pokrył na kilka cali grubo i blisko 
dobę leżał. 

Artykułu nadesłanego przez p. N. jako nie 
niepouczającego, a zatóm nieobchodzącego ogół 
umieścić nie możemy. Możemy tylko upewnić, 
że jeśli w istocie posiada sekret, który pod 
pewnemi warunkami mógłby ogółowi ustąpić: 
„Leczenia radykalnego owiec chorych na mo- 
tylice w 24 godzinach, tak,że im późnićj i wil- 
gotne pastwiska nie szkodzą, to nietylko Tow. 
rol. Paryskie złożone z ludzi nauki mających 
europejską sławę, ale Tow. rolnicze całego 
świata sekret ten za jaką bądź cenę, z ochotą 
nabędą. T wtenczas dla ogółu pożytecznym 
i właściwie naukowo i praktycznie ocenionćm 
zostanie. Dziś za$ póki jest sekretem choćby 
był i najlepszy, zawsze w poczet cudownych 
plastrów, sympatycznych lekarstw it. p. zali- 
czony tylko być może. 

Wielmożnemu 0. Sk. na łaskawą jego kor- 
respondencję to pośpieszamy oświadczyć, że 
wiadomość przeż nas umieszczoną w wiadomym 
przedmiocie, umieściliśmy na żądanie także 
członka, i list jako dowód posiadamy. 

Na żądanie Redakcji Gazety Rolniczej, pro- 
stujemy pomyłkę zecera w doniesieniu o dziele 
tak szacownym o uprawie łąk przez p. Leona 
Kąkolewskiego wydanego, (nie za$ omy:lkowie 
Ląkowskiego wydrukowanego). Dla czego zaś 
księgarz Rubin Rafałowicz w miejsce stałej 
ceny ustanowionćj przez autora złp. 7 przedaje 
po złp. 10, autorowi upomnieć się o to wypada. 

(T. S) 


PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH. 


— Gazeta Warszawska zamieszcza ciekawy 
opis, z prywatnego listu, uroczystości żałobnej 
za hrabiego Szechenyj w Uihelu; przytaczamy 
niżćj mały wyjątek z listu, który nas przeświad- 
czy o silnie rozbudzonem życiu w Węgrzech: 

„Za przybyciem naszem do Uih.elu, zastaliśmy 
wszystkie sklepy zamknięte, we wszystkich o- 
knach i po dachach, na pomnikach powiewały 
chorągwie, z jednćj strony z kolorami narodowe- 
mi, z drugićj czarne i żałobne. Miasto powoli 
zaczęło się napełniać; mieszkańcy wsi i miast 
okolicznych, mając na czele po dziesięciu jeżdż- 
ców z czarnemi chorągwiami, za któremi ciągnę- 
ły nieprzeliczone sznury pojazdów, bryczek i wo- 
zów wjeżdżali do miasta. O godzinie 10 rano, 
w różnych punktach miasta zgromadziły się osób- 
no kobiety i mężczyzni, osobno żydzi i żydówki, 
chłopi i wszystko co żyło, z chorągwiami na cze- 
le, pociągnęło do kościoła katolickiego. Ja 
z moim gospodarzem poszliśmy na ratusz, gdzie 
był punkt zebrania dla mieszczan i szlachty. 
Wszyscy tak mężczyzni, jak kobiety ubierają się 
teraz w strój narodowy, który jest prześliczny. 
Za danym znakiem, wystąpiło kilku xe szlachty 
z ogromnemi czarnemi sztandarami, za niemi u- 
szykowali się najpierwsi magnaci tutejsi, a mię- 
dzy niemi słynny hrabia Żenaii i Andraszi. Opi- 
sać ci piękność i bogactwo kostiumów wielu ma- 
gnatów jest prawie nie podobnem; za magnata- 
mi postępowała szlachta i obywatele; cały ten 
kondukt ruszył do kościoła, gdzie się odbyła 
msza żałobna. 

Po nabożeństwie wszystkiie chorągwie i wszy- 
scy obecni ruszyli na rynek, gdzie stoi pomnik 
Węgrów poległych za niepodległość; tu cała ta 
massa ludzi, odśpiewała kilka pieśni narodo- 
wych, za pomyślność przyszłtych Węgier.* 

— Statek Grreat-Fstern, ma w d. 9 czerwca 
r. b. odpłynąć z Southampton do Nowego-Yorku. 
Liczba passażerów będzie ograniczoną na ten raz 
do 300 osób, ale samćj tylko ierwszćj klassy. 
Opłata za przeprawę do Med Suska wynosi 25 
f. szt., a tam i na powrót 40 f. szt. 

Rząd prowadzi z właścicielami tego statku 

układy względem położenia liny telegraficznćj 
podmorskićj między Rangun. i Singapur. 
W Paryżu umarł w ćlniu 4 maja, doktor 
medycyny Aleksander Kosastanty Jaślikowski, 
znany z głębokićj nauki i rzadkićj bezinteresow- 
ności. pów (G. I.) 

— W dzienniku Paris à Dieppe, z d. 15 kwiet- 
nia, spotykamy bardzo pochlebne wspomnienie 
o p. Władysławie Bartosze wiczu; opierając się 
na zdaniach jak krajowych. tak i zagranicznych 
pism czasowych, podajemy w streszczeniu cały 
przebieg jego artystycznej karjery. Młody ten 
artysta, obecnie solista-sk:rzypek opery w Pary- 
żu (Opera-comique) jeszcz;e w młodocianym wie- 
ku zaszczytnie: był znany publiczności swojego 
kraju, uczęstniczył bowiem w wielu koncertach 
dawanych na cel dobrocz: ynny, w roku zaś 1856 
kiedy Kątski w przejeżdz.ie swoim z Petersburga 
do Kijowa zaskoczony ciężką chorobą w Witeb- 
sku, w domu ojca młodego artysty szukał lekar- 
skićj pomocy, p. Bartoszewicz miał zręczność 
dać się słyszeć przed znakomityna maestro, któ- 
ry przybrał go sobie za nieodstę pnego towarzy- 
sza i odtąd już czynnie się zajrnował jego wy- 
kształceniem. Uczony nasz literat p. J. I. Kra- 
szewski w listach swoich do Gaz ety Warszaw- 
skićj jeszcze w 1857 r. (N. 118 Gaz . Warsz.) mó- 
wiąe pobieżnie o koncertach Aj». Kątskiego 
w Kijowie i Żytomierzu, Wiydtłnidł o grze mło- 
dego artysty w sposób następny „jako nauczy- 
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„ciel i przewodnik Kątski także znakomite zaj- ; 


„muje stanowisko; słyszeliśmy tu ucznia jego p. 
„Władysława Bartoszewicza od roku dopićro 
„kształcącego się przy nim, i podziwialiśmy po- 
„stęp, jaki uczynił i metodę szeroką, czystą śmia- 
„łą, jakićj nabrał przy mistrzu. Nie jest to ani 
„wytworności pełna szkoła francuzka ani drob- 
„nostkowe i pedanckie wykonanie niemieckie, 
„jest to szeroka i śmiała a życia pełna gra praw- 
„dziwie nasza!“ I w rzeczy samćj, ziarno rzu- 
cone na grunt dobry 1 ręką mistrza wydało plon 
obfity, pierwiastkowe, publiczne i tak pochlebne 
odezwanie się znakomitego naszego pisarza nie- 
bawnie się odbiło w odgłosach pełnych uwielbie- 
nia dla młodego artysty, wkrótce potćm dzienniki 
zagraniczne a następnie prawie wszystkie dzien- 
niki Warszawskie obwieściły o potężnym wzro- 
ście i rozwoju gry p. Bartoszewicza; byliśmy sa- 
mi naocznymi świadkami prawdziwego tryumfu, 
jaki nasz rodak-artysta odniósł przy pierwszćm 
swojóm wystąpieniu jeszcze w 1858 r. we Francji 
w Dieppe, gdzie się zwyczajnie na letni sezon 
zgromadza sam dobor publiczności europejskićj, 
sami też przekonaliśmy się jak potężnym jest 
darem dla talentu dar ekspressji, bo tćj zalecie 
wyłącznie młody artysta winien był to świetne 
powodzenie jakiego doznał za granicą, bo przy 
najsztuczniejszym mechanizmie bez tego świę- 
tego ognia, i że tak powiemy bez tćj energicznćj 
namiętności muzykalnćj nie podobna się stać 
znamienitym artystą. P. Bartoszewicz już od 
lat trzech pracując i kształcąc się pod przewod- 
nictwem słynnych mistrzów w Paryżu, jakimi są 
pp- Massart i Allard, w niniejszym sezonie kon- 
certów pozyskał szczególną życzliwość p, Sivori, 
który mu rad swoich udzielał i dziś sumiennie 
dzienniki zagraniczne zapewniają naszemu roda- 
kowi stanowisko znakomite pomiędzy skrzypka- 
mi współczesnemi, uwielbiając najbardzićj grę 
jego pod względem szczególnego daru wywołania 
wrażenia, szerokości stylu, jędrności tonu i arty- 
stycznćj jéj gładkości. 


KORRESPONDENCJA KURYERA 


WILEŃSKIEGO. 
Mińsk. 
(Dokończenie, ob. N. 38.) 


Prywatny księgozbiór P. Czepielińskiego pracowi- 
cie przy małych środkach zebrany, dla powiększenia 
swych zasobow za miesięczną opłatę książki do czy- 
tania udziela, —i zaledwie czytającym wystarczyć mo- 
że.—1 nieraz w biurze ujmująca grzeczność zadziwi 
klienta, który przeczuwając targ—zamiast tego sło- 
wo bratnićj pomocy a często i przyjemną rozmowę 
posłyszy. Towarzystwo podzielone na obozy, a więc 
życie zabaw, życie wspólne nie znane prawie. | 

Jest jeszcze klassa, która nie mało miejsca w mie- 
ście zajmuje. Ale niestety tu cywilizacja najmniej- 
sze puściła konary. Wielu z nich podczas sławnćj 
walki olbrzymów w Krymie swoją grzankę upiekli. 
A pojmawszy Mammona w jassyr w kryjówkach 
swoiej kieszeni trzymają.—lInni zas urośli na poten- 
tatów w odwrótnym stosunku z wycięciem litewskich 
lasow, które niknąc z naszćj ziemi—do masztowćj 
grubości kieszeniom swych opiekunow wzrość po- 
zwolili. 

Cechą téj klassy jest odłączenie się od ogółu. 
Zbytek bez estetyki—użycie bez komfortu. —Ljoński 
aksamit i paryzki kapelusz obok błękitnych pończoch 
i bawełnianych rękawiczek.—Lecz dajmy już im po- 
koj, kiedy jedząc chleb naszćj ziemi łączyć się z na- 
mi nie poczuli potrzeby; jedno co ich zaleca to spój- 
ność, którćj nam braknie—a jednak na ten ruch wste- 
czny i obcy oddziałać bylibyśmy mogli, ale nie chce- 
my.—A więc i mamy za swoje. i 

Przejdźmy do ruchu umysłowego. — Głównemi 
czynnikami tu są: biblijoteki, zakłady naukowe, księ- 
garnie, drukarnie, teatr, sztuka w ogólności, a naj- 
główniejszymi ludzie.—(Ci ostatni dobrćj są woli. 
Zakłady przejrzyjmy. 

Biblijotek w naszym mieście dwie: Jedna miasto- 
wa vulgo publiczna, druga gimnazjalna. Pierwsza 
mało daje objawów życia, złożona po większćj części 
z dzieł ruskich dawnego autoramentu; nosi urzędowy 
charakter. Nie podsycana, nie oddycha duchem obe- 
cnćj rossyjskićj literatury ani też miejscowego ruchu 
nie objawia. 

Co do drugićj—ta bogata w zasoby, oparta naru- 
inach klasztorów i szkół dawnych, nie jedno ważne 
dzieło w sobie zawiera.—Ale to jest Żettre close dla 
miasta.— Warto, aby zarząd pomyślał o pożyteczniej- 
szćm jéj zastosowaniu—a urządzona na pewnyc 
warunkach znalazłaby środki do dalszego rozwijania 
swoich zasobów. 

Liczba uczniów w zakładach naukowych świadczy, 
że potrzeba nauki nie żartem budzić się zaczyna. 
Gimnazjum razem z pensjonem szlacheckim, pomie- 
szczone w pięknym wybudowanym na ten cel gma- 
chu, i szkoła powiatowa w najętym obszernym domu, 
zaledwo pomieścić uczniow w obszernych swych sa- 
lach zdołają; Nieraz stu uczniow w klassie korzy- 
stać musi z wykładu jednego nauczyciela—tak, że już 
czuję się potrzeba dodania jeszcze jednego oddziału, 
pomimo to, że utworzone w powiatach gimnazja ku 
pomocy tu przychodzą. 

ensij żeńskich nie mało: wspomnę trzy zna- 
czniejsze, Pani Sznejder, P. Montegrandi i P. Stefa- 
nowiczowćj, a wszystkie pełne miejscowych i przycho- 
dzących panien.—Przejrzawszy programmy tych za- 
kładów, a to nas obchodzi bo ztamtąd wychodzą żo- 
ny i matki przyszłego naszego pokolenia—widzimy, 
że wykład nauki za szerokie może ma rozmiary; pa- 
miętają też o muzyce, © delikatnych robotkach rę- 
cznych; ale gałęż gospodarstwa domowego prakty- 
czna, jak wszędzie tak i tu zaniedbana. Ztąd to nie- 
raz panna, co tak dobrze wykonywa ‘mazury Cchopi- 
na, czytała tyle wierszyków, prześlicznie haftuje i 
wyszywa, w życiu domowem nieraz rumienić się mu- 
sii radzić służącćj, jak uszyć koszulkę dla nowona- 


rodzonćj pieszczotki. 

Dawnićj potrzeba było udać się do kilku żydków 
którzy—po swojemu antykwarjuszowski handelek 
prowadzili, rekomendując Margiera i Syrokomle- 
go, jako oddzielnych autorów, a Kraszewskiego od 
Korzeniow-skiego trudno im było rozróżnić. Dziś 
zaś księgarnia i skłąt nót i instrumentów muzy- 
cznych gorliwego i światłego p. Aleksandra Walic- 
kiego zaspokoić może najwyszukańsze wymagania. 
Zakład ten, żadnemu w większych miastach i wiele lat 
istniejącemu nie ustąpi. Księgarnia urządzona gusto 


h | Mieszkał tu i P. 


wnie—Półki zawsze pełne i niczego tam nie brak. 
W drugim salonie instrumenta lepszych Warsza- 
wskich fabrykantow. ‘A uprzejma grzeczność wła- 
ścicięla, obok wykształcenia pozwoli dowiedzieć się 
nie tylko o nowościach literackich ale i o treści dzieł 
ważniejszych. 

P. Aleksander Walicki, uczeń Charkowskiego uni- 
wersytetu, obywatel Słuckiego powiatu, funduszu 
odziedziczonego po rodzicach nie użył na kupno fol- 
warku, nie przepodróżował, ale założył księgarnię. 
Obywatel! o zgrozo! okrzyk oburzenia powitał zacne- 
go przedsiębiercę! Zarumieniły się sędzianki, a sej- 
mikowe postacie miecznikow, stolników i strukcza- 
szych, gniewnie spójrzały z ram portretowych na 
takie sponiewieranie godności obywatelskićj. Pytano 
raz pewnego doktora Niemca, który szlacheckie le- 
cząc brzuchy fortunę zgromadził, czy syna na do- 
ktora fortraguje.-—»Nie; odpowiedział —on za glupi 
na doktor, ja jemu kupi weś, i zrobi go Szędziem.« 
Otoż P. Walicki nie chiał być Szędziem i księgarnię 
założył, —Szczęść mu Boże! bo dobrze sobie poczyna. 
Nie biernie jako kupiec, ale czynnie jako współoby- 
watel nad wywołaniem ruchu umysłowego pracuje. 
Oprócz handlu umiejętnie prowadzonego—założył w 
swojćj księgarni czytelnię gazet nadzwyczajnie przy- 
stępną, bo za opłatą jednego rubla srebrem na kwar- 
tał pozwala codzień czytać wszystkie dzienniki wy- 
chodzące w kraju-—Zaiste to wielka przysługa dla 
młodzieży miastowćj, która nie jest w stanie wypisy- 
wać dzienniki. —! z przyjemnością widzieć przycho- 
dzi jak w każdćj dnia porze miejsca są koło stołu 
zajęte a dzienniki chyżo z rąk do rąk przechodzą. 

Obok księgarni P. Walickiego nie można nie wspo- 
mnieć chlubnie o Litografji i drukarni P. Adamowicza 
bo jak ta ostatnia pod względem elegancji i czysto- 
ści nie do życzenia nie zostawia, tak pierwsza warta 
szczególnego wspomnienia, Widzieliśmy kilka chro- 
molitograficznych robot, które bardzo dobrze się uda- 
ły. A rozmaitój wielkości kolorowane globusy, jasnoś- 
cią kolorow, czystością i dokładnością roboty, najdos- 
konalszym zagranicznym tego rodzaju wyrobom nie 
ustępują. Widzieliśmy także Polonez P. Florjana 
Miładowskiego ślicznie odbity.—Jeżeli więc p. Walicki 
zechce robić nakłady—w drukarni i litografji p. Ada- 
mowicza, znajdzie wszystko czego do wykonania i 
ozdobienia wydania w dzisiejszym czasie wymagać 
można. 


Ze sztuk pięknych muzyka ma tu najwięcćj przed- 
stawicieli. Bo też przyznać należy, że miasto jest 
bardzo muzykalne. Dwie fabryki fortepjanow, pp. 
Totka i Bielawskiego ciągłe znajdują zajęcie. Z na- 
uczycieli muzyki wielu jest ludzi zdolnych-—W oko- 
licach Mińska mieszka P. Florjan Miładowski — 
imie dość znane w świecie muzykalnym, aby się nad 
nim rozszerzać. Ap. Witold Przybora znany jest 
z licznych i prześlicznych kompozycji Salonowych 
które niebawem nakładem P. Walickiego u P. Ada- 
mowicza będą wydane. 

Mówiąc o muzyce, nie mogę przemilczeć o przyje- 
mności jaka nas w dniu 22 marca spotkała. W ko- 
ściele katedralnym było wykonane Miserere nasze- 

o kompozytora Krogulskiego, który umarł przed 

ilkunastą laty w Warszawie, i praca ta ufamilji le- 
żała w ukryciu. Nauczyciel muzyki w Mińsku P. 
Pawłowski rodem z Warszawy—będąc tam przeszłe- 
go lata, odkopał tę partiturę i wydać postanowił. Ab 
więc znaleźć środki na to wydanie i wspomożenie 
ubogićj familji autora, zrobił projekt wykonać tę kom- 
pozycją w Mińsku, przez amatorow z pomocą orkie- 
stry miejskićj„—Uproszone na ten cel damy zbierały 
przy wejściu ofiar, które do 200 rub. sr. wyniosły, 
z téj część ma być użyta dla familji Krogulskiego 
i wydanie jego dzieła, a część na instytut muzyczny 
w Warszawie, dokąd staraniem zacnego dyrektora 
Apolinarego Kąstkego (a któremu to dzieło zostało 
dedykowane) syn autora przyjętym został. 

licznaż to bo kompozycja, w stylu rozległymi głę- 

boko religijnym; potrzeba było wielkiej pracy—aby 
przy nie wielkich środkach podołać jéj wykonaniu — 
P.Pawłowski ze szlachetnem oddaniem się prawdziwe- 
g0 artysty poświęcił kilka miesięcy tćj pracy—i pozy- 
skał wdzięczność, publiczności—za poznajomienie jéj 
z tak kapitalnym mistrza naszego utworem,—kra- 
Ju za pomoc w wydaniu tak ważnego dzieła—i familji 
autora, którćj niespodziewaną pomoc świadczącą 0 
współczuciu dla sztuki przynosi.-—Cześć mu za to!— 
którą podzielić powiniem z zacnemi amatorkami i 
amatorami, którzy mu ślicznie i z pojęciem rzeczy do- 
pomogli. 

Dla małarstwa w Mińsku czas świetny przeminął 
a świetny był jak na miasto niewielkie.—Tu mie- 
szkał Jan Damel i tu wszystkie znaczniejsze prace 
wykonał—tu mieszkał Walenty Wańkow cz. Imiona 
te znakomite miejsce w historji sztuki naszćj zajęły. 
l U . Adam Szemesz—a wszystko to dzie- 
cı naszej prowincji. —Dziś gwiazda malarstwa się za- 
ćmiła.—A jeśliby przyszło szukać artysty, znajdzie- 
my się w takićm połołeniu jak niegdyś jowjalny Tur- 

ułł—co zobaczywszy puste miejsce na Czwartko- 
wym obiedzie— pójdę rzekł, i przyprowadzę jeśli nie 
malarza to przynajmnićj lakiernika od Dangla. 

Mamy tu i miejscową fotografję P. Prószyńskiego, 
który choć niedawno w tym zawodzie pracuje—wca- 
le ładne portrety wykonywać poczyna. 

Teatr u nas na popasie—jak to już powiedziałem— 
a wartoby pomyśleć o wybudowaniu stałego i odpo- 
wiednego gmachu.—Byle chęcj a środki zawsze się 
znajdą.—Jest tu kilku aktorek i aktorów dość zdol- 
nych—reszta jak zwykle na prowineji—gradobicie.— 
Krwawych dramatow i bengalskiego ognia dużo—du- 
chow także dość—Ale cóż robić potrzeba żeby spek- 
takl się udał=więc fora z Fredrem i Korzeniowskim 
bo więcćj biletow w kasie się zostaje. Krwiożer- 
czość ta publiczności znamionuje nie wyrobienie zmy- 
słu estetycznego, i tego surowego poglądu na sztu- 
kę, ktory może ocenić i smakować w delikatnych od- 
cieniach dewcipu i prawdy życia odtworzonćj w sztu- 
ce.—Przypomina to tych dzikich, który najprzód za 
czerwony kolor się chwytają. 

Koncerta w poście nie dały pomyślnych rezulta- 
tow. Było u nas dwuch braci Mieszkowych z Rossji 
jeden skrzypek drugi wiolonczellista i P. Walentetti 
skrzypek. Talenta ich warte były lepszego wynagro- 
dzenia bo zbiór był bardzo niepomyślny, wówczas 
gdy kompanja linoskokow i chińskich czarnych ma- 
gikow doskonałe innteressa zrobiła. ` 

Masz, tedy zacny Redaktorze, charakterystykę mia. 
sta którego mam być kronikarzem. Sumienie mo- 
je mi mówi, żem mówił prawdę, sine ira, bo jak- 
że ma być inaczćj? cóż mi to miasto sią iło—oprócz 
gościnnego od czasu do z rozumieć). 7 = 
jęcia (za własny grosz . s «  Ządasz 
eost czyż nie jest faktem życię małego światka, 


powiaty obierały sobie radców ziemiańskich, byli 
niemi Polacy. Po roku 1830 prawo wyboru znie- 
sione i urzędnicy z innych prowincji na radzców zie- 
miańskich nasyłani. Są tacy między niemi, co kilka- 
naście lat w powiatach polskich ten urząd piastują, 
i po polsku ani słowa nie rozumieją. Dowodzi to 
w jak małém znaczeniu i w jak małćj potrzebie jest 
dla urzędnika administracyjnego w tćj prowincji zna- 
jomość krajowego języka. Cierpi na tćminteres mia- 
nowicie wiejskiego, nieumiejętnego ludu, który się 


który obok wielu zalet ma swe wady, kaprysy ipa- 
tryotyzm miejscowy który prawdę częstokroć przed 
okiem zakrywa, a którą bezstronnie odsłonić wypa- 
da, mając na celu moralną li tylko korzyść.—Jeżeli ci 
listy moje przypadną do smaku to nie ograniczę Się 
samóm miastem, zajdę i na prowincje z których 
każda ma właściwy sobie koloryt, aby życie całćj 
prowincji znalazło w twem piśmie odbicie—Bo odbi- 
cie życia całego kraju, JEg0 otrzeb i usterkow—jak 
uważam jest szlachetnym celem pisma twojego. 
Fale et me ama. 


1 POZNAŃ. - 
(Dalszy ciąg ob. N 39) 

Przy drugićj okkupacji księstwa, acz już traktata- 
mi obwarowanćj, pozostało zatóm wiele z zarodów 
niemieckich, mianowicie w okolicach nadgranicznych 
Marchii i okręgu noteckiego, których krótkotrwały 
rząd W.księstwa warszawskiego wyrugować nie mógł. 
Na tych fundamentach, dzieło kolonizacji niemieckićj, 
juź z łatwością dalój prowadzić się dało. Wszakże 
za ministerstwa kięcia Hardenberga, kanclerza państ- 
wa, ważyła się jeszcze polityka pruska w planach ad- 
ministracji nowo nabytćj prowincji. Jedni ją chcieli ja- 
ko polską prowincję utrzymać z narodowym;zarządem 
i wojskiem; inni radzili ją zgermanizować, i tym środ- 
kiem zlać nieoddzielnie w jedność państwa pruskiego. 
Pierwszy projekt był w myśl traktatu wiedeńskiego, 
i w tym duchu napisany był patent okkupacyjny i 
pierwsze rozporządzenia władz. Namiestnikiem kró- 
lewskim mianowanym był książe Antoni Radziwiłł, 
krzesła prezesowskie przez Polaków były obsadzone, 
a i na mniejszych urzędach zatrzymano urzędników 
z księstwa warszawskiego; podjęto nawet myśl for- 
mowania wojska polskiego i już był jenerał Kosiński 
ku temu naznaczony. Atoli nie przyszło do wykonania 
téj myśli, a po roku 1820 porzucono całkiem dotych- 


darmów począwszy, i znimi rozmówić się nie może. 
Rząd téj niewiadomości zapobiega, lecz nie w ten 
sposób, aby urzędnicy , jakby to się należało, na- 
uczyli się krajowego języka ale chce, aby przez szko- 
ły elementarne i służbę wojskową, lud wiejski nau- 
czył się języka panującego. Po pocztach, po kolejach 
żelaznych, po cłach rzadko znajdziejurzędnika, z któ- 
rymby się po polsku rozmówić można. (d. c. n. 


Lwów, d. 22 kwietnia 1860. 
Wyszedł temi dniami tak zwany Handbuch des 
Lemberger Statthalterei Gebietes; jest to jedyne 
przystępniejsze źródło, z którego można zaczerpnąć 
jakie takie cyfry do statystyki krajowćj. * 
Rozległość wschodnićj Galicji, którą składają ob- 
wody: egr przemyślski , sanocki , samborski, 
stryjski, brzeżański, żołkiewski , stanisławowski, 
kołomyjski, złoczowski, tarnopolski i czortkow- 
ski,— wynosi 963 740 = mil z ludnością 3,038,851, 
na tćj powierzchni liczy: 
wsi 
miasteczek 
miast 48. f 
Z ogółu ludności podzielonéj według wyznania 


przypada na: 
wyznanie rzym: kat: 648,975 dusz. 


3,652. 
164. 


czasowy system rządzenia księstwa z przewagą gr: kat: =2,042;645. 
żywiołu polskiego, a tendencja germanizacji stała się ormian: 2,299. 
już widoczną pod naczelnictwem Flottwela i jego na- szyzm: 200. 
stępców. Wypadki 1830, 1646 i 1848 roku, nadały ewangielickie 23,114. 
tóm większą sankcję temu systematowi rządzenia mojżeszowe 340,568. 
prowincją poznańską , który najwybitniejszy swój innych. 404 


wyraz znalazł w dzisiejszym naczelnym prezesie panu 
Puttkamer, w znanym autorze pisemka »finis Polo- 
niae,« które wydał w Berlinie 1648 r. jeszcze jako 
radzca w ministerstwie spraw wewnętrznych. 

Z budową fortecy w Poznaniu, jako silnego węzła 


Do summy powyższych liczb dolicza wykaz rzą- 
dowy 10,646. zamieszkałych w kraju obcych, €o 
dopiero zgodzi się z cyfrą ogółu ludności. _  . 

Ludność miejscowa podzielona podług stanu i płci. 

Płci męzkićj: 1,481,920. 


spoistości z resztą państwa, z zaprowadzeniem kolei żeńskiej. 41,546,285. 

żelaznych z Poznania do Berlina, Wrocławia i Kró- bezżennych płci męzkićj: 902,095. 
lewca., stał się nie zwykły napływ ludności niemiec- żonatych 537,491. 
kićj od północy, zachodu i południa, a od wschodu wdowców 42,334. 
nie było żadnego dopływu narodowego żywiołu. Tra- bezżennych płci żeńskiej: 865,874. 
ktat Wiedeński chciał, aby dawna Polska, między |, zamężnych 550,231. 
trzy mocarstwa 4845 r. rozdzielona i politycznie wdów 130,183. 


z rzędu państw Europy wymazana, stanowiła prze- 


Ludność podzielona pod względem zatrudnień 
cież jedną całość pod narodowym względem, i dla 


zarobkowości: 


tego komunikacje handlowe, i wszelkie inne stosunki urzędników 11,321. 
między narodowe miały być ułatwione. Że te przepisy wojskowych w usłudze admini- 
> traktatu wiedeńskiego nigdy przez interesowane mo- stracji Krajowćj 7,992. 
carstwa nie były przestrzegane, wyszło szczególnićj księży 3,356. 
systemowi germanizacji księstwa poznańskiego na ko- literatów i artystów 1,307. 
rzyść. Gdy wszystkie arterje prowadzące do Gali- adwokatów, notarjuszów, leka- 
cji i do Polski przecięte zostały, transfuzja krwi ger- rzy i akuszerek 1,171. 
mariskićj udać się musiała. Wiadomo, że rząd pru- włascicieli gruntów 319,824. 
ski 1846 r. nawet ofiarowanego sobie Krakowa nie włascicieli miejskich realności 58,552. 
przyjął bo się lękał, że przez Kraków odświeżyłoby fabrykantów, rzemieślników 
się na nowo życie narodowe polskie w księstwie Po- i t. d. 39,779. 
znańskićm i utrudniłoby na długi czas dzieło germa- kupców, kramarzy 10,213. 
„pizacji. s * ą rybaków 264. 
Dążności rządu, a mianowicie władz prowincjo- pomocnicy w rolnictwie t. j., 
nalnych, są niewyczerpane w projektach germaniza- czeladź wiejska 358,065. 
cji, i pod tym względem przesadzają się w gorliwo- czeladz rzemieślnicza 26,387 
ści, jakby imna tćj ziemi prędzćj bezpieczno i swobo- pomocnicy w handlu 6,281 
dnie nie było, dopóki się jeszcze głos polski na nićj innych sług 97,272. 


odzywa. Niejest to dla nich rzecz łatwa, jakby się na 
pozór zdawać mogło. Narodowość polską w księstwie 
zasłaniają traktaty, i dane zapewnienia królewskie. 
Tych praw rząd wyraźnie łamać nie śmie czy nie chce; 
więc stara się je deklarować, różnemi sposobami 0- 
mijać i pomijać, obcinać, ukracać a zawsze z pozorem 
utrzymania sprawiedliwości, pozostawiając władzom 


żyjących z dziennego zarobku 175,084. 


1,117,165. 
kobiet i dzieci 1,911,040. 
Wykaz rządowy z roku 1857 podając liczbę lue 
dności męzkićj na 1,441,397, dzieli ją następnie we- 
dług powołania, zatrudnień i zarobkowości: 


miejscowym dowolny ich wykład i zastosowanie, z. Loży! . 
zmuszony nieraz przy zachodzących zażaleniach na- = mał sy 21,4 ką 
ganiać, co z systemu pochwala. Walka główna to- ak. w; b szosą dr? SADA 
czy się o język, o szkoły, ourzędników. rzemieślnicy , — professjoniści 

Język polski i niemiecki, uznane są za języki kra- w przedsiębierstwie znaczniej- 3 
jowe z równemi prawami. Ale skoro urzędnikami są śro ; f 450. 
Niemcy, nieumiejący ni słowa po polsku, prawa ję- w drobnem ipomocnem (sic) 489,835. 
zyka polskiego cierpieć koniecznie muszą. Zastę- wes ziemskich 215,948. 
puje ten niedostatek instytucja tłumaczów, ale tak Młodzież do lat 18. 703,403. 
niedostateczna, że sprawa polskiego interesenta na razem 1,441,397. 


szwank narażona, nie tylko przez przewłokę ale wię- 
cćj przez niedokładne tłumaczenie. Jest przepis, że 
w tym języku toczyć się ma cały proces, w jakim jest 
podana skarga, ale adwokatom, którym strony zwy- 
kle sprawę powierzają, wolno tylko w niemieckim ję- 
zyku skargę podawać. Zdarzyło się, że adwokat 
Przepałkoski w Poznaniu, z czasów jeszcze księstwa 
warszawskiego, nieznający języka niemieckiego, przy 
ustnćj rozprawie, bronił sprawy w języku polskim, 
przed kolegium sądowóm, gdzie żaden sędzia po pol- 
sku nie rozumiał. Przy słuchaniu świadków i w spra- 
wach dobrowolnćj ugody, ma każdy prawo w swoim 
języku być słuchanym, atoli polakowi wolno jest 
zrzec się polskiego protokołu, co naturalnie niemal 
zawsze na wniosek sędziego się dzieje. Strona mo- 
że żądać polskiego tłnmaczenia maari i akt urzę- 
dowych; ale tylko tekst niemiecki ma walor i jest 0- 
bowiązujący; polskie tłumaczenie tylko dla wygody, 
ani podpisem władzy anipieczęcią urzędową nieopa- 
trzone. W sądach przysięgłych, gdzie chodzi 9 uczci- 
wość i wolność, a czasem życie człowieka, prezes 
sądu, za pośrednictwem tłumacza Słucha świadków 
i obwinionego, a oskarżenie prokuratora, obrona i 
reszta czynności w niemieckim toczy się języku, choć 


Zestawiając cyfrę rubryk posiadaczy ziemskich Z T- 
1857 z r. 1860. wypadnie różnica 103, 873.; jest rze- 
czą niepodobną , aby w przeciągu 3. lat liczba właści- 
cieli gruntów podniosła się o tak znaczną liczbę. 
Cała ta summa 319,824 posiadaczy ziemskich jest 
po prostu iluzoryczną. Gdy od nićj odtrącimy na 
3,652 wsi mnićj— więcćj 6,000 korpusów tabular- 
nych szlacheckich, zostanie 313,821 byłych gruntów 
rustykalnych, które ze zniesieniem pańszczyzny 
przeszły na własność usamowolnionych. Przypu- 
szczając że od roku 1848, aż do dzisiaj, rok rocznie 
przechodziła tylko jedna setna część tych gruntów 
bądź w ręce zamożnićjszych i zapobiegliwszych go- 
spodarzy tytułem taty aj bądź w ręce arędarzy 
żydów, bądź powiększała liczbę tak zwanych pu- 
stek, bo chłop nie mogąc opłacić uciąźliwych po- 
datków rzucał grunt i uciekał do służby—wypadnie 
odbić od liczby 343,824, około 40,000, co da nam 
prawdopodobniejszą, acz jeszcze za wysoko podaną 
summę rzeczywistych posiadaczy tak zwanych grun- 
tów ruśtykalnych 270 kiłka tysięcy. Posiadłości 
te źle zagospodarowane, jeszcze gorzćj zaokrąglone 
obejmują od 3 do 45 morgów pola ornego. 

Grunt orny wynosi w wschodnićj 


z tego obwiniony i słowa nie rozumie.—Qto sądowe Galicy!. 3,741,918. 
uprawnienie języka polskiego w Poznańskim, = -| łąki i ogródy 1,449,187. 
Administracja pod tym względem już Jest wyłącznie pastwiska 716,333. 
niemiecka. Co tylko jest urzędem w duchowieństwie, summa 5,907,438. 
w szkołach, w ziemstwie, w gminach miejskich, mu- lasó Paa a 
si z władzami korrespondować w niemieckim. języku: asów 2,635,174. 


razem 8,542,612. 

Na jednego posiadacza ziemskiego przypadałoby, 
Przyjmując iiczbę posiadaczy według wykazu, od 18 

Woj morgów. 

. Według mojego przybliżonego rachunku obejmu 
JA grunta rustykalne gleby urodzajnćj bez lasów 
2,500,000 morgów. 

Pozostała ilość 3,407,438 morgów ziemi produ- 
ktywnćj bez lasów, przypada na 6,000 posiadaczy 
ziemskich, byłych panów rąk chłopskich; a więc na 
jednego około 580 morgów. A 

Liczba żyjących z dziennego zarobku wynosi We- 


Prywatnym wolno robić wnioski i zażalenia także 
w polskim języku i odbierać odpowiedzi z polskićm 
tłumaczeniem; wszakże kto się raz wdał w niemiec- 
ką korespondencję, a tóm samém złożył dowód zna- 
jomości tego języka, już obowiązany z téj znajomości 
zawsze korzystać. Władze rejencyjne upierają się 
w tym względzie aż do drobnostek; np. że adresy 
na listach mają tylko być niemieckie, że rubra wol- 
ności od opłaty pocztowćj mają być takież same i t. p. 
Rejencje departamentowe. są wyłącznie niemieckie, 
w Bydgoskiej jest tylko dwóch radzców mówiących 
po polsku, w Poznańskićj niema żadnego. Dopóki 
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widzi w styczności z urzędnikami, od wożnych i żan-_ 


| fre mieszkańców płci męzkićj na 


dług wykazu urzędowego 175,084., innych sług 
97,272, razem 272,356. Liczba ta nie obejmuje 
pomocników w rolnictwie czyli proletarjatu rol- 
niczego , którego ilość podaje wykaz w osobnćj ru- 
bryce na 358,065. Zdaje się, że do pomocników 
w rolnictwie zaliczono także pomocników płci żeń- 
skićj. Ilość zaś żyjących z dziennego zarobku i in- 
nych sług, podana na 272,356, obejmuje tylko zdol- 
ną do pracy ludność płci męzkićj. Chcąc przeto 
wydobyć rachunkiem przybliżonym cyfrę jćj stosun- 
ku do ogółu ludności, należy zestawić ilość żyją- 
cych z dziennego zarobku, i ilość tych, których wy- 
kaz zamieścił pod napisem »innych sług» z ogółem 
ludności męzkićj od 18 do 60 r. włącznie, który 
wynosi 784,310 głów. A więc na 784,310 ludno- 
ści płci męzkićj od 18 do 60 roku, włącznie przy- 
ada 272,365 żyjących z dziennego zarobku, nie 
icząc w to, jak już nadmieniłem, czeladź wiejską, 


) | czyli na 28 zdolnćj do pracy ludności męzkićj przy- 


pada 10, którzy u tych 28 codziennie szukają za- 
robku. . 
Jeszcze jedna uwaga: 
Galicja wschodnia jest krajem przeważnie rolni- 
czym. Tymczasem stosunek ludności rolniczćj do 
ludności zajętćj w przemyśle i handlu, jest wedle wy- 
kazów urzędowych następujący. 
właścicieli gruntów 319,8214. 
358,065. 


czeladź wiejska 
razem 677,886. 


właścicieli zaś miejskich real- 
ności 58,852. 

fabrykantów, rzemieślników i t.d. 39,779. 

kupców i kramarzy 10,213. 

czeladź rzemieślnicza 26,387. 
Do tego summa sług i żyjących 

z dziennego zarobku podana 

wyżéj 272,365. 

i razem 467,596. 

Stosunek przeto ludności zajętćj w rolnictwie do 
ludności żyjącćj w sferach handlu i innego przemy- 
słu, jest jak 8 i 5, czyli, że na każde 5 zajętych 
bądź handlem bądź rękodziełami przypada 8 pracu- 
Jących w roli. 

Do najciekawszych wypadków prowadzą oblicze- 
nia ludności uporządkowane według różnego wieku 
ludzi, już by dociec, w jakim stosunku umiera ka- 
żde 1,000 mieszkańców od urodzenia do najpó- 
źniejszćj starości i już to by wiedzieć, w jakim sto- 
sunku do siebie zostają różne pory wieku. Niemniej 
są one ważne pod względem administracyjnym, bo 
przecież zamożność tak w siły fizyczne jak majątko- 
we zależy tylko od liczby ludzi zdatnych do pracy 
iboju. W handbuchach na r. 1859 i 1860 zamie- 
szczone te same cyfry ludności pod względem wie- 
ku, z których wyjmujemy następujące ; 

Dzieci płci męzkićj włącznie do 6. 

roku 242,719. 

Dzieci płci żeńskićj w tym sa- 

mym wieku ! 239,576. 
a więc na każde 1,000 chłopców przypada w tym 
wieku 987 dziewcząt 

Od 6. roku aż do 13. włącznie chłopców 208,670. 

dziewcząt 209,576. 

W tym okresie wieku nastaje zupełna równowa- 
ga między płcią męzką, a płcią żeńską, a zaczyna 
pomnażać się po stronie żeńskićj. Na 4,000 chło- 
pców przypada 1,004 dziewcząt. 

Lat 13, miało r. 1859 chłopców 70,739. 

» » » dziewcząt 75,620. 
czyli na 1,000 chłopców przypada 1,069 dziewcząt. 

Wieku od 15. do 24. włącznie podaje wykaz cy- 
330,700. 


płci żeńskićj na 861,8814. 


czyli na 1,000 płci męzkiéj przypada w tym wie- 
j 


ku 1,094 płci żeńskićj: | 

Wieku od 24 do 40 włącznie męzczyzn 330,700- 

kobiet 392,012. 

czyli na 1,000 męzczyzn 1,180 kobiet. Wieku od 

lat 40 do 60 włącznie męzczyzn 252,016. 

kobiet 235,283. 

w tym okresie równoważy się znów stosunek i po- 

większa po stronie męzczyzn i na 4,000 męzczyzn 
przypada w tym wieku 930 kobiet. 

Od 60 roku aż do najpóźniejszćj starości jest we- 
dle wykazów męzczyzn 326. 

„ kobiet 32,664. 
czyli na 1,000 męzczyzn 824 kobiet. 

Zestawiając ewy cyfry wypadną przeto sto- 
sunki płci męzkićj do żeńskićj w rozmaitych wie- 
kach 1000: 987; 1000: 1004; 1000: 1069; 4000: 
1094; 1000: 1180; 1000: 930; 1000: 824.— 

Przystępujemy do najważniejszćj części ruchu lu- 
dności pod względem ślubów, urodzin i śmierci. Wy- 
kazy urzędowe na r. 1860 podają 29,500 małżeństw 
zawartych, 122,894 urodzin 1 98,455 wypadków 
śmierci. : 

Co do urodzin. Wiadomo, że liczba , że stosunki 
porodów są podstawą mnożącćj się ludności. Liczba 
wszystkich urodzonych dzieci w roku jednym, poło- 
żona w stosunku do całćj ludności kraju daje miarę 
jego płodności. Tak więc liczba urodzin podana na 
r. 1860, zestawiona z liczbą całćj ludności także na 
ten rok podanćj, wykazuje jeden poród na 26 mie- 
szkańców. W r. 1848 urodziło się 106,878 dzieci 
na 2,776,907 mieszkańców, a więc także jeden po- 
ród na 26 mieszkańców. W r. 1856 urodziło się 
128,086 dzieci na 2,938,830 mieszkańców , a więc 
jeden poród na 23 mieszkańców, W r. 1857 uro- 
dziło się 130,243 dzieci na 2,954,324 ludności, a 
więć 4 poród na 22 mieszkańców. Dat z innych lat 
nie mogliśmy odszukać. Z tych acz niedostatecznych 
możnaby przyjąć, że w Galicji rodzi się w przecię: 
ciu 1 dziecko na 24—25 mieszkańców. 

Podobnież liczbą ogólną śmiertelności jest ilość 
wszystkich osób w przeciągu roku umierających, po- 
łożona w stosunku do całćj ludności kraju. Owo 
w wykazie na 1860 r. umarł 4 na 30; r. 1857, w któ- 
rym umarło 99,908 mieszkańców , przypadł jeden 
wypadek śmierci na 29 żyjących. W r. 1856, w któ- 
rym zmarło 94,822, przypada 1 zmarły na 31 ży- 
jących. Z tego można by przyjąć, że liczba 30 jest 
normalną liczbą czyli miarą śmiertelności wschodnićj 
części Galicji. 

Co do małżeństw przypada w wykazach na r. 1860, 
1 małżeństwo na 104 mieszkańców; w T. 1857, 4 na 
89 mieszkańców; w r. 1856, 4 na 92. 

_ Z licznych ciekawych szczegółów populacjonisty- 
ki wschodniej Galicji podnoszę tylko dwa: stosunek 
dzieci urodzonych z prawego i nieprawego łoża, i 
stosunek urodzin, śmierci i ślubów z różnych lat pod 
względem narodowości. 

W wykazie na r. 1860 podano 14,000 dzieci z nie- 


prawego łoża, na 110,304 z prawego. W wykazie 
na r. 1857 przypada 4,698 dzieci z nieprawego ło- 
ża, na 123,404 z prawego. W r. 1856 preyppia 
9,991 nieprawego łoża,na 118,095 z prawego. W r. 
1830 przypadło 6,482 dzieci z nieprawego łoża, na 
107,645 z prawego. Cyfry te, jeżeli nie koniecznie 
dają świetne świadectwo o moralności kraju, są nie- 
zbitym dowodem, że ucisk materjalny, brak Źródeł 
zarobku, niedozwala ludziom zawierać ślubów mał- 
żeńskich. 

Co do urodzin, małżeństw i wypadków śmierci 
pod względem narodowości zestawiam następujące 
nader ciekawe cyfry. Wykaz rządowy na rok 1856 
podaje 600;837 mieszkańców obrz. rz. kat., a 
2,062,378, obrz. gr. kat. Na r. 1857 podaje 622,000 
obrz. rz. kat- a 2,061,384 obrz. gr. kat.; w tym 
roku było ślubów rz. kat. 13,844, zaś obrz. gr. kat. 
18,353, czyli 1 ślub przypada na 44 mieszkańców 
obrz. rzymsko katolickiego , a 1 ślub na 442 mie- 
szkańców obrządku grecko kat. Dalćj: w tym r. 
urodziło się 56,000 obrz. rz. kat. a 58,000 gr. kat. 
(według wykazów urzędowych!) czyli 4 poród na 
42 mieszkańców obrz. rz. kat., a 4 na 36 mieszkań- 
ców obrz. gr. kat. W tym roku było wypadków 
śmierci 38,000 wyznania rz. kat. a 44,000 wyzna- 
nia gr. kat.—czyli 4 wypadek śmierci na 49 mie- 
szkańców obr. rz. kat. a 4 na 47 mieszkańców obrz. 
gr. kat, Mimo tak niesłychanćj śmiertelności, mię- 
dzy ludnością wyznania rzymsko kat. w porówna- 
niu z ludnością wyznania gr. kat., podniosła się 
przecież, jak utrzymuje wykaz urzędowy, liczba lu- 
dności pierwszćj w roku następnym. Albowiem 
w wykazie na r. 1858 podano ilość ludności wyzna- 
nia rz. kat. na 631,800, wyznania gr. kat. zaś na 
2,092,300. W r. 1859 było już 654,000 wyzna- 
nia rz. kat., a 2,012,645 wyznania grecko-katoli- 
ceskiego; ludność więc wyznania gr. kat. zmniej- 
szyła się w jednym roku blisko o 80,000 głów. To 
jest niepodobieństwem.— Wykaz rządowy na r. 1860 
podaje te same cyfry ludności obu wyznań; wszak- 
że podane na ten rok cyfry małżeństw, urodzin i 
śmierci pod względem wyznania różnią się niesły- 
chanie od liczb podanych na r. 1857. Urodziło się 
podług wykazu na r. 4860 20,000 obrz. rz. kat., 
a 85,000 gr. kat.—umarło 23,000 rz. kat. a 67,500 
gr. kat.—zawarto ślubów w kościołach rz. kat. 7,100, 
a w cerkwiach gr. kat. 24,200. Stosunek więc 
małżeństw rz. kat. do gr. kat. byłby jak 4: 3, uro- 
dzin także mą więcój jak 1: 3., a śmierci podo- 
bnież. Wypadałoby więc. ztąd wnosić, że na 3 mi- 
ljony ludności, w którćj liczbie mieści się 350,000 
żydów, a więc na 2,650,000 ludności chrześcijań- 
skićj przypada 4/5 rzymsko katolickiego wyznania, 
a y, gr. kat. 

Ażeby można mieć w przybliżeniu. wyobrażenie 
o stosunku produkcji rolniczój w wschodnićj Gali- 
cyi tak do ludności jako też do rozległości rodzaj- 
néj gleby, przytoczę niektóre data podane jeszcze 
na r. 1858. Pszenicy wydała Galicja wschodnia we- 
dle tego wykazu 1,233,474 meców niższo - austrja- 
ckich, żyta 3,257,040 m. niż. austr.; jęczmienia 
5,341,945 m. niż. ausr., owsa 6,390,198 m. n. a., 
hreczki zaś 2,257,584, grochu 238,044 m. n. a. 
kartofli 16,614,600 m. n. a., siana 15,011,650 ce- 
tnarów. Wartość płodow rolniczych ocenia wykaz 
na 424,000,000. zł. r. waluty austr. 

Stan bydła miał być tegoż roku następujący: koni 
433,000, bydła rogatego 1,446,000, owiec 650,000, 
świń 410,000. 

Majątek 33 miast królewskich (wolnych) wscho- 
dnićj Galicji wynosi 14 miljonów zł. w. a. Poda- 
tków płaci wschodnia Galicja 16,167,185 w. a., 
przypada więc przeto 20 złp. na głowę, a rozdzie- 
liwszy ten podatek na ludność męzką od 14, aż do 
60. roku włącznie (którćj jest 784,340), adnie 
na jedną głowę przeszło 80 złotych polskich 
bódałki rocznego! 

Białystok, *%4; kwietnia. 
Wstrzemiężliwość u nas.—Koncerta na insty- 
tut muzyczny.—X Fiedorowicz missjonarz.— 
Prenumerata. 

Pierwszą korrespondencją z Białegostoku roz- 
poczynamy od najżywotniejszćj kwestji, która 
zapowiada wielkie nadzieje na przyszłość, to jest 
od IF strzemięźliwości. Wszędzie poznawać za- 
czynają swoją niedolę, wszędzie przejawiają się 
dążenia do wyłamania się z niewoli występku, 
w którą się zakuła społeczność przez swoją włas- 
ną winę,przez nieczułość i niedbalstwo.O czemże 
bowiem ludzkość pijana pomyśleć może? co zrobić 
na zapewnienie sobie szczęścia?.. A jeśli i okażą 
się gdzie jakie zarody zacniejszych usiłowań; 
cóż zrobi jeden drugi a chociażby i dziesiąty, 
kiedy wszędzie napotyka pijanych trunkiem, 
pijanych występkami i zatem idące ogłupienie 
i obojętność na wszystko coby powinno zajmo= 
wać wszystkie dni ilata, przeniknąć w kre 
i serce? » 

Ze wszech stron piszą o FP'strzemięźliwości, 
a od nas nikt, nic, dotąd jeszcze nigdzie nie po- 
dał do publieznćj wiadomości na zbudowanie in- 
nych. A jednakże bardzo wielkie tu zrobiła po- 
stepy. Są bowiem parafje, gdzie ani jednego nie 
ma już pijaka a nawet wódki wcale już tam nie 
znają. Zdaje się, że nie potrzebujemy dowodzić: 
jak się ulepszył byt materjalny ludu, że zjawiła 
się w pośród włościan nowa moralność,‘ zacna, 
święta, że znikły niezgody w rodzinach, przeklę- 
stwa, nędza rażąca ich pokarmu i odzieży; a na 
to „miejsce daje się widzieć wszędzie : pokój, 
zgoda , pojmowanie coraz jaśniejsze godności 
człowieka zamiłowanie w pracy, porządny i zdro- 
wy posiłek na ich stołach, dziatki przystojnie 
ubrane. Prawdziwie, bez kłamstwa i przesady, 
można już nie w jednćj z naszych wiosek, za- 
śpiewać ze starym i zacnym poetą: 
wsi wesoła 
chwale zdoła.“ 
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„Wsi kojna, 

Któryż Bes twój 
Lud nasz tak się zamiłował w tćj cnocie, że nie- 
inaczćj o nićj mówi jak nazywając: święta trzez- 
wość. Nie można nawet powątpiewać o trwałości 
téj odmiany; bo z dnia na dzień, cały ogół, co- 
raz dotykalnićj się przekonywa, że wszystko lep- 
sze idzie za tem. Śmiało więc powiemy, że 
kiedy lud nasz poczciwy , znowu zbydlęceje, 
kiedy na nowo utopi i duszę i majątek w kielisz- 
kach 1 szklannicach, będzie to wina nieczułości 
duchowieństwa, które dziś dla siebie zbudowało 
pomnik świetny w historji ludzkości. Jakkol- 
wiek niektórzy z drobnćj szlachty, co cały swój 
byt w browarze złożyli, usiłowali zburzyć dzieło 


zaczęte, lud im nieuwierzył , a ogół zacnych 
i światłych obywateli, przebaczył ich ciasnemu 
rozumieniu téj wielkićj kwestji. _Wstrzemiężźli- 
wość, to cud Boży! przy odmianach zapowia- 
danych dla włościan, to jedyna osłona od zguby, 
któraby ich pochłonęła popychając do pijaństwa 
bez granic i do próżniactwa. 

` W samem mieście nie tak jest dobrze jak po 
wsiach i miasteczkach całego powiatu. Tustaje 
na przeszkodzie różno-rodna narodowość, A naj- 
większem są zgorszeniem: żydzi, wyrobnicy przy 
kolei żelaznój i Niemcy fabrykanci. Nie jest 
ztóm wszystkiem i tu źle bardzo — owszem 
w święta wielkanocne niewidać była ani jednego 
w mieście pijanego. Czas karnawału, najńie- 
bezpieczniejszy dla trzezwych, posłużył do umoc- 
nienia się w postanowieniach pierwszych, dla 
tych co się zachwiali już nieco. Na pozór wyda 
się to co powiemy może nieznaczącą okolicznością, 
a jednak w skutkach bardzo potężną. Zaraz po 
uroczystości Najś. P. Marji gromnicznćj, we 
wszystkich kościołach powiatu Białostockiego, 
odbywano żałobne nabożeństwo za tych: którzy 
dotrzymali do końca życia swojego postanowie- 
nia i w ciągu tego roku zmarli. To nabożeństwo 
tak silne zrobiło wrażenie, że czas zapust, czas 
najbezczelniejszćj swawoli, przeszedł z taką 
skromnością, jakby to był post wielki. Karczmy 
były puste, a tylko rodziny wiejskie, zgroma- 
dzone w domach zamożniejszych gospódarzy, po 
najprzyzwoitszćj uczcie, bez wódki, około go- 
dziny jedynastćj udały się do spokojnego snu, 
aby nazajutrz pośpieszyć na nabożeństwo po- 
kutne zaczynającego się postu. Powiat Biało- 
stocki liczy stale trzezwych, od dziesięciu mie- 
sięcy: 44,500. Liczba to bardzo znaczna, która 
od czasu do czasu wzrasta; mianowicie zaś urosła, 
w czasie wielkiego postu. 

Dnia 13. Marca dano u nas koncert wokalno- 
instrumentalny, amatorski, na dochód instytutu 
muzycznego zakładającego się w Warszawie. Zy- 
skane z tąd 300 r. sr. przeznaczono na stypen- 
dystę z Białegostoku. —Koncert był prześliczny, 
dobór sztuk bardzo umiejętny, ale przedewszyst- 
kiemi odznaczały się utwory Mendelsohna z któ- 
rego odegrano na fortepjanie jedną sztukę z to- 
warzyszeniem kwartetu, śpiewano dwa duety, 
a zakończyło najpiękniejsze Trio: na fortepjan 
skrzypce i wiolonczelę. Równie się też podoba- 
ły i solowe wystąpienia, obie uwertury na 8 rąk, 
bo wszystko wykonano z dokładnością wyborną. — 
Cześć wam! coście i teraz łaskawie uprzyjemnili 
kilka godzin i nieraz już przed tém wzbogacili- 
ście kassę ubogich! (d. c. n.) 


WIADOMOŚĆ BIBL. ZA KWIECIEŃ 1860 r. 


«4: Istorije szwęta senoje istatima. Nu sutwierima pa- 
saules lig użgimima Kristaus wieszpaties, in 16-0 
str. 94, 3 ark. nakład Zawadzkiego. 

2. Macocha. Powieść B. Auerbacha, Przekład D. C. 


Chodźki, in 12. str. 151, 6 ark. nakład Kirkora. 

3.. Notatki Agronoma dla gospodarzy wiejskich. Ułożył 

i wydał Agronom Br. Sz. in 8-o str. 183, 12 ark. 
druk. Marcinowskiego. h l 
4. Chumesz t. j. pięć ksiąg Mojżeszowych z kommenta- 
rzami t. j. Targum - Unkelet, Rasze, z dodatkiem 
Szyr-lHaszirim, Ruw, Kegelet i Ester z komenta- 
rzem Rasze in 4-to str. 625. 79 ark. nakładem 
Romma. í 44) 

5. Seder Tefilot mikoł haszana t. j. porządek. nabożen- 
stwa na cały rok, in 8-o str. 128 8 ark. nakład 
Romma. W . 

Lamentorius arba pradżia moksto sudeta mazięms waj- 
keliems, in 8-0 str. 59, 4 ark. druk.. Syrkina,  „ 

Bajki Kryłowa. Przełożył A. J. Gliński. Poczet pier- 
wszy, in 16-0 str. 101, 4 ark. nakład tłómacza. 

Niemiecka Christomatja, Podręcznik przyjęty w szko- 

~ łach Królestwa Polskiego, in 8-0 str. 209, 9 ark. 
nakł. J. Zawadzkiego. 

Luach misznat Tarcho czyli kalendarz ścienny na r. 
5621 od stworzenia świata, in fol. str. 2, 2 arkusze 
Romm. i 

10. Hebrajsko - niemiecki listowy podręcznik, wydany 

przez Lewina Liondora in 12, str. 155. 7 ark. Romm. 

Większy katechizm dla młodzi Rzymsko-katolickiego 

wyznania uczącéj się w naukowych zakładach w Ros- 
sji. Za Najwyższym rozkazem z trzech części zło- 
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KA3EHHBIA OBDABJEHIA.- 


l. Bulenckaa uBReHepHAA KOMAHJA OÓLABAAET%, 
YTO- BŁ OHOŃ koMakqb Ha3Ha1eHbi 26 A 30 3HCI% Ce- 
ro Mad TOpru, Ha nocraBky pa3qpoÓHATEABHO MATE- 
piad0BL, A TARRE MACTEPOBHIXD M paux 1WAeĂ, 
norpeóHbX% AIA pEMOHTHATO HCHDABZENIA BŁ CEMb 
ropy ka3apMeBHLIX% 3qakilk B% T. Bnqbkb; a norowy 
ReMalomMie B3ATb HA CEÓ4 3TOTb NOĄPANB, MOTYT% 
ABHTŁCA Bb BAIIEO3HA4HHhIE CpOKU B% YpaBAeRiu 
uueiepHof KOMANTŁI M upedcTaBUTb pu NpomEeKIM 
na oczoBania 583 crarbu VIII T. CB. BOeHHLIXD 00- 
cTraHOBieHiń, Ó1aroHaqeRHKIE M CBOÓOJEKIE. OTD 3A- 
upemenii 3a10Ti, Cb npaaoxeniexb CBAĄYbTEAbCTBR 
O-3BAHIM CBOeMD M O npaBb TOproBni.— Konnunin, 
CWBTAI M SepTEKA MOKRO BUFETE BŁ UAKEHEPAOJ KO- 
sauqrb u npexqe TOproB>. o. (325) 

Kamueaapia r. BuieHckaro Boemnaro, [poqHeHcka- 
ro u KoBekckaro reHepaa% ryóepiaTopa 0ÓbABIAeTŁ 
o Bhrbząż crkqytomaxb myb 3a rpanuny; Budekckok 
ryóepuin: 1, kod. cek- BoaecaaBa Jlonanuickaro, 
2, ABOpammą Aurona CranucaaBa Boa1oBusa, 3, 
TUT. COB. donb. Ayepa, 4, nowbnunybi Koucrasnim 
Jarbckoń Cb Biykoto lo3e0010 Jarbckom i ĄBOpAK- 
koo leupAx00 CoBamceBurz , 5, Mruaria Hrua- 
rbeBuda Jarbckaro cp wenow Autor. Kosenckoŭ- 
Ilowbmuka, OTCTAB. nopygwka HBaaa OcunoBuga Bas- 
1030pa u Ipopueuckok; Ilowkrzaqyi Vcruiki Kep- 
cHoBckoińi cp HoTepbło IOaier, niexanauyeto Ilerpo- 
nesse KepcHOBCKOO M cayxmrelaMi ABOPAHAMA: 
Annow AnuckeBub A Hbybykann. (319) 

Kanuedapia r. Busenckaro Boennaro, IpoqHeH- 
ckaro u KoBenckaro reHepad» ryGepuaropa 065AB- 
1A€T%, TTO BO3BpamaioTcA 3a rpanany, nroqNaHHbIe: 
©panny3kie: r-Ra Marasbja Ne Ilorromt -N AME- 
Ryp, Cb qbrema Beprow U Maspmiew», Mapia 
Wdpoxerrumt, u Jlyx-Paóepmb KioBbe, Means /liap- 
cy, Ipycckik - Tycrasr Aqo1b0% BeEAT* u Mge- 
napcxiii Meqaprz BoprkeBn4>. (320) 
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żony i wydrukowany, in 8-0 str. 296, 19 ark. nakład 
i druk Romma. 
Luach misznat Tarcho czyli kalendarz na 5621 r. od 
stworzenia świata in 16 str. 24 nakt. Romma. 
Fikun Meszalim, czyli Bajki Kryłowa w 9-ciu księ- 
gach. Tłumaczone na język hebrajski przez M. D. 
Reichersona in 12 str. 394 17 ark. typogr. Romma. 


ODPOWIEDZI REDAKCYI KURJERA WILEŃSKIEGO. ` 
, —P. Czesławowi S. z Kowna. Wierszy p, t. „Zdanie dzi- 

siejszych panien“ drukować w piśmie naszćm nie możemy. 
Szlachetne oburzenie pana przeciw nielicznym dziś wyjąt- 
kom najzupenićj podziolamy. Wolelibyśmy jednak czytać 
je napisane treściwie prozą. 

— P. Zygmuntowi Krasnosielskiemu. Powiastka humo- 
rystyczna, którćj tłumaczenie raczyłeś pan nam nadesłać, 
nie jest już na dobie i za obszerna dla naszego pisma. 

— P. J. Ł...iemu, Za trafne uwagi i wskazówki w liście 
do p. K. w Wilnie podane, a serdeczną dla nas życzliwością 
nacechowane, z glębi serca dziękujemy, i korzystać z nich 
będziemy się starali. Prosimy o więcćj takich listów—i ra- 
zem o próbkę obrazków historyczno-fantastycznych, które 
jeżeli nie w tém pismie, to w innćm wydawnictwie naszém 
mogą znaleść gościnne przyjęcie. ; 

— P. Welńłaużis. Wiersza ,,do Siostry Letuwianki* u- 
mieścić obecnie nie możemy. Przebija się w nim talent li- 
ryczny, życzymy mu z duszy żeby się wzniósł do ,, szezytu 
szezytów.'* skad, 

— P. Ig. J... Chętniebyśmy umieścili list pański, ale oso- 
ba, o którćj mowa, na publiczne podziękowanie nie zezwo- 
liła. 

— P. A. D. Zadorze w Moskwie. Artykuł obszerny o wo- 
dach Birsztańskich mamy już udzielony sobie od dra Kraso- 
wskiego. I w imieniu pańskiem i w imieniu wszystkich cier- 
piących zanosiliśmy do zacnego naszego professora A. Ada- 
mowicza najgorętszą prośbę, o szczegółowy rozbiór wód mi- 
neralnych w Birsztanach. Będzie to nowy listek do wieńca 
zasług znakomitego naszego professora. 

— P. Aleksandrowi Zahorskiemu. Listu pańskiego z wy- 
rażeniem zasłużonój wdzięczności d-rom R. i M. bez uprze- 
dniego ich zezwolenia, na publiczną o nich wzmiankę i bez 
porozumienia się z Towarzystwem lekarskićm wileńskiem 
umieścić nie możemy. ; 

— Panu Adamowi B. w Wilnie. Wierszy p. t. Bukiet ma- 
jowych „choć pełnych zalet i poetycznego uczucia w kolum- 
nach pisma naszego Z żalem umieścić nie możemy, bo są 
za długie. Najstosownićj mogą znależć miejsce w Zbioro- 
wém pismie. Dziękujemy i przepraszamy. 

— Panu Feliksowi W. w Mińsku. Najuprzejmićj dzięku- 
jemy za współczucie dla naszego pisma. Mamy już tam 
stałego korrespondenta i umieściliśmy list z Mińska w osta- 
tnich numerach. Uwagi Pana'** o wychowaniu polerownóćm 
są słuszne, ale zbyt urywkowe i nie wyczerpujące zupełnie 
ważnego przedmiotu wychowania społecznego. Wierszy pań- 
skich Synek do matki“ „i matka do córki“ drukować nie 
mozemy, bo forma ich nie zupełnie odpowiada warunkom 
sztuki rymotwórczćj. 

— H. A. w Święcianach wierszy pańskich drukować nie- 
będziemy. 

— Panu Odgadalskiemu chłopowi z Jasiewskićj gminy. 
Dziękujemy za szczere uznanie prawdy słów naszych. Po- 
dziękowania jednak nam przesłanego drukować nie możemy. 

—Panu G. w Wilnie. Autorowi artykułu ,,Bytność w P. 
w 1856 roku.'* Wątpimy w trwałość wrażeń sprawionych 
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czasowym pobytem. Jezeli autor po dłuższćm zamieszka- 
niu w tém mieście swego przekonania nie zmieni— wów- 
czas artykuł jego znajdzie prawo obywatelstwa w naszem 


piśmie. 


— P, Gabrielowi Michałowskiemu— w Wilnie-— Na wy- 


rażnie ządanie, oświadczamy, że niedrukowaliśmy tego, 
co pan nazywasz artykułem, niechcąc mu robić krzywdy, 


jako trudniącemu się uczeniem muzyki—obecnie zaś, zmu- 


szeni, musimy to wypowiedzieć otwarcie. 


PRZEDPŁATA NA DZIEŁA DŁUGOSZA. 


Pisma Czasowe Warszawskie i Krakowskie dostatecznie 
już dały poznać całą ważność zupełnego wydania z przekła- 
dem polskim dzieł Długosza—patryarchy historyków pol- 
skich. Przedsięwzięcie to, wymagające rozległych wiado- 
mości, wytrawnego krytycznego sądu i benedyktyńskićj 
pracy, wprowadzone już zostało w życie przez osóbny ko- 
mitet poł przewodnietwem hr. Aleksandra Przezdzieckiego 
i spotkalo na samym wstępie uznanie i współczucie ogółu, 
który jeden tylko jest w stanie poprzeć i do pożądanego do- 
prowadzić końca tak kosztowne i tak mozolne wydawnictwo. 
Obeenie' kancellarja Kommissji archelogicznćj Wileńskićj 
otrzymawszy od komitetu wydawnictwa w Warszawie bilety 
prenumeracyjne na dzieła Długosza, i pragnąc ile możności 
przyczynić się do ich rozpowszechnienia w kraju, wzywa 
wszystkich, miłujących dzieje ojczyste, by dając dowody 
swojego współczucia pośpieszyli z materjalną pomocą temu 
wydawnictwu drogą przedpłaty, która od dnia dzisiejszego 
na żądanie komitetu wydawnictwa otwiera się w biurze mu- 
zeum Wileńskiego u sekretarza naukowego M. Krupowicza 
oraz w redakcji Kuryera Wileńskiego. Cena egzemplarza 
łacińskiego z przekładem polskim rs. 30, egzemplarza tyl- 
ko polskiego rs. 15 (liber beneficiorum tylko tłumaczonym 
nie będzie.) 

Dla dogodności prenumeratorów przedpłata może być 
składana częściowo przez czas trwania wydawnictwa t. j. 
przez lat pięć. 

Maurycy Krupowicz sekretarz naukowy 
Kommissji archeologicznej. 


OGŁOSZENIA SKARBOWE. 


1. Wileńska komenda inżynieryjna ogłasza, 
że w nićj 26 i 30 ter. maja będą się odbywały 
targi, na częściowe dostarczenie materjałów, tu- 
dzież majstrów i robotników, potrzebnych do re- 
peracji w tym roku gmachów koszarowych w m. 
Wilnie; przeto życzący podjąć się tego podradu, 
mogą na oznaczone termina przybyć do zarządu 
komendy inżynieryjnćj i złożyć przy prośbie, na 
osnowie 583 art. VILI T. Zb. Pr. Wojennych, 
pewne i wolne od zaprzeczeń ewikcje, załączając 
zarazem świadectwa stanu i prawa handlu — 
Warunki, kosztorysy i plany można widzieć 
w komendzie inżynieryjnćj i przed targami. 

(325) 


2. Kancellarja p. Wileńskiego wojennego, Gron- 
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał - gubernatora 
ogłasza, iż za granicę wyjeżdżają osoby następują- 
ce: gubernii Wileńskićj: sek. koll. Bolesław Łopa- 
ciński; 2, szlachcie Antoni Wołowicz, radzca hon. 
von Auer, 4, obywatelka Konstancya Zaleska z wnu- 
czką Józefą Zaleską i szlachcianką Henryką So- 
waszkiewiczową, 5, Ignacy Zaleski z żoną Anną; 
Kowieńskićj: 6, obywatel, porucznik odstawny Jan 
Białłozor, Grodzieńskićj: 7, obywatelka Justyna 
Kiersnowska z córką Julją, synowicą Petronellą 
Kiersnowską i służącemi szlachtą: Anną Aniszkie- 
wiczową i Pawłem Niecieckim. (319) 


2. Kancellarya b. Wileńskiego wojennego, Gro- 
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał - gubernatora 
ogłasza, że powracają za granicę poddani: Francuz- 
cy: b. Matylda de Ponton d' Amekur, z dziećmi Ber- 
tą i Maurycym. Marya Fromentin i Ludwik Ro- 
bert Kiuwie, Jan Lersu, Pruski Gustaw Adolf Wendt 
i Szwajcarski Medard Bortkiewicz. (320) 
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SACTHBIA OB'ÞABIEHIA. 


1. Cobia wmeparsusa gogi 1epnamia BR Abi- 
ubiuieMb TONY nonyaman OPAMO MIb HCTOJHHKOB'D, O 
qeyb U U3BBUIAETE novrenn 10 nyóanky. 

Tenpuxa Benko ua Bawkogok yamyh B% Co0- 
CTBEHHOMD ROMB. — ~“ (331) 


OGŁOSZENIA PRYWATNE. 


1. Swieże mineralne wody tegorocznego czer- 
pania otrzymał wprost ze żródła i zaleca. prze- 
swietnéj publiczności. 

Henryk Wenk przy ulicy Zamkowćj 
w własnym domu. (331) 
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1. Haze nopnucanmińca, npnówBmik st 3qbmniń 
kpaŭ u3% 3a TPaRKĄK, ©aÓpiKaHTŁ BHUHHbIX'b 
YVKCYCOBb no nosbimeń ycoBepmencrBoBanioń 
ueroqb, uwbiomiii ©a6paky rakoBmxp Munekoń ry- 
óepnin, HoBorpyfckaro ybzqa, Bp uwbiik kuasa Ba- 
rreumrreiiia, SAMMPRe,—UMBO YeCTE M3BÈCTHTE IY- 
6muky, YTO B% T. Bnabio, na Borbueń yanyb, Bb 
ponb nog N. 199, y kymia r. Tenpnxa Illwngra, 
yspequrb a TAaBHOe Heno Moero VKOYCY, 4-x% 
COpToB» pga upoNaKU TAKOBATO, KAKE To: oppunap- 
Haro no 30x. 3a 1⁄4 BEAPA H B% GYTRIARAX% nonb N. 
1-u5, mo 15 x. « noqb N. 2 no 25K., a 4-4 coprż, 
qbicewremanit es-tragon, no 50 k. 3a GYTKLIRY, 
Cb BosBpamenies% koeli, JybHa 3 nocrkymuxń cop- 
TOB%, B% 5 KON. yMeHbulaeTCA.— O Ho6porb moero 
VKCYCA, nyómnka cama H3BOIATK YROCTOBbpuTkca. 
Bwberb c» Thun, nokopHbiime npomy, oópamary 
BHuMaBie, Ha MOW IegaTb M 3TRIK5TAI Ha ÓYTLIIKAX%, 
qua n36bwasia noqaora. Maa ma 1860 r. (323) 

1. Niżéj na podpisie wyrażony, przybyły do 
tutejszego kraju z za granicy fabrykant WIN- 
NYCH OCTÓW podług najnówszćj wydoskona- 
lonćj metody, mający fabrykę Mińskićj gubernij, 
Nowogródzkiego pttu w majątku księcia W itgen- 
sztejna, Zamirzu, mam honor zawiadomić publi- 
czność, że w m. Wilnie, na ulicy Wielkićj, w do- 
mie pod N. 199 u kupca Jmć p. Henryka Szmidta, 
mam główne depo OCTU w 4-ch gatunkach, dla 
przedaży takowego, jako to: Ordynaryjny ceną 
po 30k. za 4 wiadra, i w butelkach pod N. 1-m 
po 15k. i pod N.2 po 25, a czwarty prawdziwy 
es-tragon, po 50 k. za butelkę, — powracającym 
jakową, cena o 5 k. umniejsza się.-— O dobroci 
OCTU mego, publiczność sama łaskawie zechce 
się przekonać.— Przyczćm, nupraszam zwracać 
uwagę na moją pieczęć i etykiety na butelkach, 
dla uniknienia fałszu. Dnia 12 maja 1860 roku. 

Albert Sopenk. (328) 


1. RESTAURACJA pod firmą W. Polań- 
skiego od lat kilku znana publiczności 7 dobrych 
gastronomicznych przyrządzeń , przy ulicy ie- 
mieckićj w domu pani Nowickićj z Wilpinowi- 
czów przeciw teatru pod N. 297, ma wina rozmaite 

atunki do handlu tego wprost z zagranicy w bu- 
telkach sprowadzane po cenach umiarkowanych; 
obstalowane śniadania, obiady i wieczerze, można 
mieć w osóbnych pokojach jak dotąd tak i nadal. 
Zakład ten dołoży wszelkich starań dla dogodze- 
nia życzeniom publiczności, przytćm są pokoje 
dla przyjeżdżających ze wszelkiemi Fogodacii. 

(832) 


CHENAJBHOE ERO 


ÓyMaxHbIX% 0606B% pa3HkX% NBBTOBŁ ÓpATLEB% 

Herpa Br PIB, 
gaa NononHeniA CBOero coópaniA Ho1y4K10 Bb ANP- 
AM HOBOCTM 43b 3Hawbiurbiinax% napuwkCkuX% M 
nerepóyprckuX% 3AaBOJORŁ NOCPEĄCTBOM% NepBAro 
napoxoqa nupuókBmaro Bb Pukckyło TABAHb u3b 
[envenaroopca, m 6yqeT*b upoqaBaTb NO CXOJHBIU% 
nbiaM5. 

Mexny rbM» napria CoCTOAINAA U3b 1,000 cnepr- 
KOB% ÓYMAXKHBIX% ('60€B% CH GapXATHKMH Y3OpaMU u 
NO3010THBIMA YKpAMeNiAMA, ÓYJET% NpONABATbCA 3A 
IOJOBUHHYIO IHY NpoTUBb OÓbKKOBEKHOŃ. (284) 


——— 


3. Orp Bunenckoii KOHTOpbi no coopyxeniw xe- 
1banok qoporu pówaBiaerca o Bkrbaqb 3a rpaBuny 
UHOCTDAHN1EB% pa60THUKOB%: TendaQa, fukyna, Me- 
uaga, Myse u Mioaepa. (289) 


1. Qpaunysckik moqqananik uwbiomii qoKa3a - 
TEAbCTBA, TTO UpHHAqieKA1Ł Y4MTEIKCKOMY COCHO- 
Bio Bb Ilapnxb, xe1aeT% upmaaTk wbero ysurenn 
Bp TaCTHOM% JOMB B% TOPOY% wu BS qepeBH%, BŁ 
Janaqakixv ryóepiiaXb MIM B% IlapcTBh nodbcKOW%, 
nau ryb amóyqb BŁ Poccin. AqpecoBaTkca BG Basn- 
ut, Tpokckaa yauna, jomb .InceoBckaro, Tryb maxo- 
NATCA JBODAHCRAA aHa. (333) 


1. Poddany francuzki, posiadający dowody, że 
należał do klassy nauczającćj w Paryżu, pragnie 
przyjąć miejsce nauczyciela na parę lat, w domu 
prywatnym w mieście lub na wsi, w Litwie, 
w Królestwie, bez względu na odległość miejsca 
i jego położenie. Adres, Wilno przy ulicy Troc- 
kićj, dom Lissowskiego, w którym są łazienki 
obok domu hr. Jana Tyszkiewicza. (333) 


1. Un sujet français, appartenant à la partie 
enseignante. de la capitale (Paris) dont il a des 
preuves en mains acceptera, pour une couple 
d'annćes, comme précepteur son séjour dans une 
honorable famille, en ville où á la campagne, soit 
en Lithuanie, soit en Royaume, ou bien dans 
une autre contrée de la Russie, quelles quwen 
soient. la distance et la situation. Son adresse: 

Rue de Troki, maison des bains Lissowski 
près celle du maréchal Jean Tyszkiewicz, à 
Vilna. (333) 
nna O OOO 

1. Wileński kantor budowania drogi żelaznćj 
ogłasza o zamiarze wyjechania za granicę Prus- 
skich poddannych : Schmidsberga, Grospitena, 
Schulza, Wobusa i Letena, Buchholza, Schulca, 
Krygiera i Steinkrauza, oraz mieszkańca m. Ros- 
sien Icki Teca. (328) 


1. Budekckaa ROHTOpa no coopyxekiw xerkawoń 
noporu OÓŁaBnaeTŁ O Bhrbaqyb 3a rpamany Ilpyc- 
CKUX% NOJNARHbIX% : Illwuqcóepra, Tpocnwrera, 
Ilysbya, Boóyca u Jlerena, Byxrotbna, Ilyabna, 
Kpurepa m Oreitapaysa, a Tarwe r. Poccies xi- 
reaa linku Tena. (328) 


1. Ha CACKOH KEMITS 3a Iloaonkoń 3acraBoit 
OTĄAIOTCA BŁ HACMD HBA qOMA CO BCKMU XOZAÄCTBEH- 
ubim npucTpońkamu. O nbwk woxio Y3HaTb BO 
BCAKOE BpEMA TAMD KE. (329) 


1. Na SASKIEJ KĘPIE, za rogatkami Po- 
łockiemi, są do najęcia dwa domy z całóm go- 
spodarskiém zabudowaniem. O cenie można się 
dowiedzieć tamże w każdym czasie. (329) 


SKŁAD SPECJALNY 


obić papierowych w różnych kolorach braci Petri 
w RYDZE, 
ażeby uzupełnić swój dobór otrzymał w kwietniu 
miesiącu nowości z najsławniejszych fabryk Pa- 
ryzkich i Petersturskich przez pierwszy paro- 
Tee» który BREJA do ryzkiego portu z Heising- 
orsu—i przedawać będzie po cenac = 
forau p ęazie p h przystęp 
‚Tymczasem partja składająca się z 1000 zwit- 
ków obić papierowych w axamitne desenie i 
z złocistemi ozdobami będzie się przedawać zą 
połowę ceny zwyczajnej. 3. (284) 
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3. Wileński kantor budowania drogi żelaznćj 
ogłasza o wyjeżdzie za granicę cudoziemskich ro- 
botników: 'Teclafa, Jankuna, Lenawa, Mume i 
Miulera. (289) 


S 


BHIEHCKIŃ JHEBHHK'D. 
TEATP "M. 


Bs narmqy 20 xaa. Tparegia B% 5-ru qbiierBiaxy ©. Illnaacpa, na 
NOALCKONK aaeb nepEBOXŁ B. Kuriiezaro: „Mapia Ilrioaprt.* (sropoi 
ne60rr qpbsuys Jemunczoii). — B cyG6ory 21 maa. Koxeqin Br 2-x% 
NbiicTBIAXK ma HOAbCEOM% aneb KopmencBCRAro: „BOrATETBO NIM NXA.— 
Bocspecem.e 22 waa. Bo BTopoii past noBaa qpaxa B% 6-ru qbiicrziax% 
Ch opauuysckaro QuTaBia erbe, HA NOJLCKOMK AIMES: „Manuia.“ 


IiprbxABIME BE BuALRO, CG 16:70 no 19-ro xan. 


FOCTHHHIIA HHIIRKOBCKIII. 


Har Bua, ryG.: nox.: Iuacygkiii. flonuncnif. waiopr Ecrxant, Tans- 
erii. Kpynesiit. Tepanqciii. npeqson. nasopan. Manno. nisenepz Cxup1oBt. 
TUT. COB. ElicuMOHTŁ. UuMOB. npu ca. fop. Iienunczifi, 

Bs pasmux% qoXAXR. Has Bua. ry6.: nox.: ©a. Aaonenciii. Tea. Pox 
EeBHTP. Bur. Teapoiib. Ag. Kapuencciii. rpos. yboą. npea. ABop- Eacnekiii. 
Aa. rp. Taneri, noar Monnerii. Hos Ron. ryG.: nom.: Sros Teiiuropr 
Hs. Mexiors; Baag. Msojmyciit. pnazowup. ybag. npeq. asop: M. Kousa; 
nox. Mog. TlerzeBuuv. KoI. ace. Test Kearroscriit. Jog, Japuoukiii. nog- 
HOAKOB. [fmt. QeqopoBiu1z. 


BWóXANM nss Buanna, èh 16-ro no 19-ro man. 

Bz Bus. ry6.: now.: Yexoniis. Brierpaxs. Iioryx4. "ancxiit. Meger- 
ma. OpaunyzoBuw. KyGangrii. Borqanosnun. Kon. CrnpÊrynTh. lupinry, 
fios. Kammnerii. Cr. Ilnacyqgkiit. Cur. Ocnepko. Oc. Ilnacyfskiii. Cr. Poc- 
CYROBEKiii.—B% Kos. ryG.: now. Cr. ilyxekiii, —B% T pPoAHO: noak. AGpa- 
MOBUYŁ.—]Bz IJpyccito: pasutit Karan ch ÆCHOW. 


— 


DZIENNIK WILEŃSKI. 


TEATR. 


Piątek 20 maja. Tragedja w 5-ciu aktach, F, S 

: a PES a » F. Szyller 
w języku postó tłómacz. B. Kicińskiego „„Marja SALEN 
(drugi del W -prrh Leszczyńskićj)-—Sóbota 21 maja: ko- 
a JA x p aktach w języku polskim Korzeniowskiego: 
pr itte b s | dLa skaiać 22 maja: poraz drugi nowy 

a -Ciu aktach z fi iego C iusza Feui 
Japen OWENA lena "ooo Oktawiusza Feuillet, 

Przyjechali do Wilna, od 16 do 19 maja. 


HOTEL NISZKOWSKI. 


Z gub. Wileń.: ob.: Piłsudzki. Jáżwiński. mojor Jeś 
Lis p im eż marszałek Pipo. pHa 
` . radz. hon. Ejsymont. sekr. . Ej 
ka, żel. iaeaea A E ps a= 

„_W różnych domach. Z gub. Wileń.: ob.: Fl. iecki 
Ged. Rodkiewicz. Wit. Giedrojć. Adam eo ęj wiadkia 
Trock. pow. Lud. Jeleński. hr. Ad. Czapski. pułk. Polań- 
ski—Z gub. Kow.: 0b.: Jakób Giejsztor. marszał. Jan Sze- 
mioth. ob. Wład. Szwojnieki. Wiłkom. marsz. pow. Medard 
Kończa. ob. Lud. Pietkiewicz. ass. koll. Leon Kwiatkowski 
Lud. Czarnocki. podpółk. Dymitr Fedorowicz, i 

yjechali z Wilna, od 16 do 19 maja. 

„Do gub. Wil.: ob.: Czechowicz. Bystram, Piotuch. Czap- 
ski, Medeksza. Francuzowiez. Kublicki. St. Bohdanowicz 
Kon. Skirmunt. Nap. Szyryn. Lud. Kamiński. St. Piłsudzki. 
Zyg. Oskierko. Józ. Piłsudzki. Stan. Rossudowski.—Do nb. 
Kow.: ob. St. Szumski.—Do Grodna: półk. Herkulan Afra- 
mowicz.—Do Pruss: rabbin Kahan z żoną. 


R a 


MRTEOPOLOTMYECKIA HAÓMOREFIA HA BHIEHCKOŠ 
OBCEPBATOPIK. 


Bapox. mo pasq. Aurq, 
Barom. podł. podz. Ang, 


Mbcags W yucao, 
Miesiąc i dzień. 


17 Maa 


6 qac. a. 
17. Maja kę 


6 g. z rana. 
2 qac, no nos. 
2 g. po poł. 
10 yao. Begopa 
10 g: wiecz. 
6 "ac. YTPA- 
6g. 7 rana. 
2 qao. no noA. 
2 g. po poł. 
10 vao. Bedepa 
10 g. wiecz, 
19 Man 6 uc. YTPa. 
19 Maja 66.7 rana. 
2 vac. MO nor. 
2 g. po poł, 
10 sac. Beqepa 
10 g. Wiee 


18 Maa 
18 Maja 


Nnna 66 Bumnn na 6asapaxo u pinkat 
oma 16 do 19 naa. p. iK. 


Pau (upue. 180 wera.)—Żytą (przyw. 180,czet.) . . 5 50 
lime (npas. 60 ser —Pszenicy (przyw. 60 czet) 11 — 
flmiena (upus. 50 erp) _Jęczmieniu (przyw. 50 cz.) 4 — 
Osca (upie. 140 1er)—Qwsa (przyw. 140 czet.) . . 3 50 
Topoxy (upuB. 34 qerg.)__Grochu (przyw. 34 czet.) . 4 50 


Fpernxu (upuB. 30 qeqp,)-—-Gryki (przyw. 30 czet.) . 4 


Tepxoxerpr Peoxiopa. 
Termometr Rexumura. 


POSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE NA OBSERWA"F0- 
RYUM WILENSKRIEM. 


HarpaB. u cnaa Bbrpa. Cocroanie neGa. 


Kierunek i siła wiatru Stan nieba. 
+ 13,5 103.  yxbpen: OGNOTRO. 
S PZ. umiar, pochmur. 
+ 15,0 10. caaGnii. O6naTH0. 
P. słaby. pochm ur 
+ 90 c3. ywbpen. orano. 
PZ. umiar. pochmur 
+ 84 103.  caa6nä. ACNO. 
PZ. słaby. jasno 
+ 14,0 10. cnaGnit. OGA0"HO. 
P. slaby. pochmaur. 
+ 11,8 103. cnaónii. o6ao1no. 
PZ. słaby. pochmur. 
+ 10,7 10. crabi. OGA0THO. 
P: staby. pochmur. 
+145.; JC: yxbpen. oGaomto. 
P. umiar. pochmur. 
+ 10,4 10. caabbii. Iacxypio. 
P. słaby. pochmur. 


Ceny w Wilnie na targach ù rynkach 
od 16 do 19 maja. ra 


Kaproweaa.-Kartofli. . . i 8 


Chna nyp (6500—Siana pud. (650) .. « « =» » 30 
Corou nyqń (50)0—Słomy pud (50) . - * + * „ 16 
find nyat bna pad". . . 2a>AWEROLC4- 8 50 
Cham abaamioro.— Siemie lniane. -© * * * -> A 50 


Macaa nyqz=Masła pud -~ mogt EN 


h 


RA3EHHbIA OBDABJIEHIA. 


1. Kanneaapia noreuwrena BuneAckaro ygdeóraro 
okpyra, CHMP OÓBABIAET5, TTO BR onońt ÓyNyT% upo- 
U3BOJATBCA 27 yncaa cero maa TOPTH, Cb HeperTopi- 
KOWO 4pe3b TPK JHA T. e. 31 cero «e maf, Ha JIOCTAB- 
ky cp 1 cewraópa 1860 no 1 ceura6pa 1861 roja 
poB» pia oronaenia 3ĄAHIA 3aHnMaeMa1O ylpaBie- 
niew» Buienckaro yaeģnaro okpyra. /Keaaromie yae- 
CTBOBATŁ B% Topraxb MOTYTH ABNTBCA Bb KAHINELA- 
pio oxpyra Ha BheOBKA1EHALIi CpoKK, Cb Y3AKO- 
HEHHBINM 3A1OTAMU. 

IipaBuremb kanueaapin LIfyzveuno. 
CronoraTabHnkt Cydsunoeckiń. (317) 

3. Tpoqieickaa nanara rocyqapeTBEHHLIX*% MMY- 
IeCTB% OGWABIAETŁ, YTO BD npucyrerBiu ed 25 M 
29 ancas iwora wheaqa 1860 ropa 6ynyTP upou3B0- 
JUTECA TODTH, Ha orpayy BŁ 24 mbruee coqepsanie 
M3% RBKCTpoiiku ua c1eTR CEEMINUKA 6€3% BCAKATO 
ysacria Ra3MM, NO COCTABI1EHAKMP npoZKTY U CMBTÓ 
MeMbRiT W B% Wker. HapeBeb. Ha kakoBoe ycrpoii- 
crBo neqncieHo no cwbrb pacxoqa Booóme 299 p. 
33 x. cep., qoxoqa xe orperkaeno mocerpanieo OT» 
MENGHNNBI NO 40 p. B5 rofP. Kesare upukaTb Bb 
cojepmanie u3% Biierpoiiku Megbinny, OÓA3ARBI 
ABUTŁCA Bb NA3RATEHABIE CDOKM Bp NAdATY, HAM Nph- 
CIaTb CBON upenioxenia BŁ 3anegaTranAblIXb KOHBCD- 
TAX%, CP ÓJArokajekAKNA PABAAOMUMACA HO1OBHE 5 
TOJUYRATO JToXOJAa 3aioraMM, IpenMylieCTBEHHO Bb 
HAJUGHBIX% QeHBTAX%, MIM KpEJWTABIXK ÓyMATAXE, 
HIM RE BP COÓCTBEHHOMP CHEMIKA HEJBAKUMOMB 
miymecTeb, 4 B% ciygak mpeqcTaBneniA B'S 3A10T% 
MMYIĘECTBA |pYTHXB MMIYb, NONKAO ÓWITb DpnsaraeMo 
yqocrosbpenie o corgacia nxp Ha nojqBepReHIe Cero 
MMYNIECTRA B% 3A10T%, Cb oópanieniewb na OHbIÑ 
npamo B3kicKALIA mpu HeMCNPABHONK yerpoiieTBb 
CHEMNIIUKOM% MEJBANĘB, MAM NAATEKA HOKONA. 

(275) 

3. Kamreaapia r. Buienckaro Boennaro, IpopHeR- 
ckaro m KoBeickaro renepafr-ryóepiaTopa OÓbAB- 
n14eT% © Bkrbsqb 3a rpaamry Burenckaro OÓleCTBEH- 
naro paBnsa Eopansa Karama Ch KeHOIO Capom. 

Tur. Cos. 3y608ut0. (316) 

3. Kannesapia r. Bugencraro BOeHHaTO, Tponeea- 
ckaro m KoBenckaro renepaxb-ryóepiaTopa 0654B- 
n1AeT5, sro crkqyonia mna Bkrb3Kat0TŁ 3A TpARANY: 

Buneuckoń zyóepniu: 1) rBapqin poTMACTDP% KHA3b 
Ilerpr Brrrenmref» c» kawepqmiepox» Ppannexb 
Isanoxń Teltyoxt, 2) wecnekrop» Bpareónoii ynpa- 
BBL ORTOP MEJBINMHK, CTATCKIA COB'BTAUKD Oem 
BapromeBi45, 3) KanuTanb Hosuncińi, 4) komrexckiń 
pernerpaTrop» Hrnariit EniameBu1%, nowbBIrUKiu: 5) 
Braqucaas loysa, 6) Aqpiaxs Xosqabnekiit, 
7) Verm Xouckiii, 8) Hukonaii Boabckiii, 9) Cra- 
uicdaB% PoccyqoBckii co ciyxure1eN5 AHTOHOM% 
Canbmko, 10) BorecaaB> Poxepr; pBOpane: 11) 
lisann Kasmiup> Burumekiii, 12) Orenan> Mom- 
GpoBckiń, 13) Oem» Xomqabikckiii 0% MEHO Əxu- 
nieo u pogephio MANIE; eBpen: 14) 1-ii rajin 
xynenn Tupi» Bpońqo, 15) 3-4 rusin Kynenb Bo- 
pyx Piimąstokckii Cb qosepbio Maprone-Tor, 
16) Ocum Anmreiinz, 17) Haba Ty37. Ipodnenckoii: 
nowkmaku: 18) rp. Kasuwipr OxapoBckii Cb ReHOW 
Jlmgiep, 19) Teapux ByxoBeqkiń, 20) Tespux» Io- 
myónacziń €% qowepbio Mapiei n cryxaHKO1O IOsiero 
IlamkeBn1r, 21) Hrnariń Ocrpowenukiii Cb %eROIO 
Creoauieo m qposepbMu Eaenoro u Caónnow, 22) 
Muxanab Orepneiizo, 23) Bukropia Bombckaa co 
caymankow Mapiero Boparhincrkow, 24) Kasmmipa 
OajqaxOBCKAA, 25) QropeRTuEA TaprkeBiTb C5 10- 
4epbMA Kachubqoo m Mapiew, 26) Conowea ek 
noBckad, 27) Mesamia byXOBEIKAA; ABODARE: 28) 
dennkc» JiichMoHTr*, 29) AracTacia Jaropekas, 30) 
iekapb [lagens MapbaHOBLT%, 31) o6ep5-00uep- 
criñ chumb Jjawarpik JafmoB*, 32) CrykaHki Kasu- 
sipa BacbkeBut»; espem: 33) 3-4 rmai kynelyb 
Benimumr Tarsreprx, 34) JjaBup» Biieonkii, 35) 
duakie Bańicópaw: Zocenckoić: 86) wena reiepatb- 
Maiopa Earepmia Koxp. c» qodepbun: TaTbAEHOK, 
AaekcaEjpor, Ekarepusor u O1bror0, 37) nomb- 
IĄWKG paun» JlepyxoBckih Cb %REHOIO JIyjBAKOW, 
CHIHOBLAMI: Jq3nCAaBOMG M DpoHUCIAaBOM%, NO1EDbIO 
bponucaaBow u czyxurenexb ARTpeeN'h DakydncoMb; 
nBopame: 38) Junsia Illupr, 39) Kapas-Texpuxb 
Fpynsmesiii, 40) loseomia BuTkOBCKAA, 41) Aspe- 
nia TomroBrr, 42) noarbmquk» Powyanbąb JloBnapo- 
BHTŁ Cp wenom Orecaniew, 43) kyneteckia owepn: 
foramma u Ormia Perraepr, eBpen: 44) Benqert 
Bomsóeprz, 45). Hspanb_ Jlunkum», 46) leńsepr 
Apiousr, 47) Maaka TaópiaaoBnir Cb HoTepbio 
Paxenew, 48) jKkanera lonecr, 49) Aaponz Men- 
NEIbCOH5. 
Tar. Cos. 3y606u«5. (277) 

3. Ors HoBoanekcaEqpoBckaro ybaguaro npe]- 
BoquTe1A JBODAACTBA O6ŁABIAETCA, O Bklksqyb 3a 
rpanany B% Tepxanio, Beabrio n dpamqio nowbmu- 

xa HoBoanekcatqpoBckaro ybaqa /Hoqanka IlerkeBu - 
Ja, cp ciyzuredeub KOECTAHTHHOMŁ Poremcowp. 
(282) 

3. Mumcriń npuras» oómecrBeniaro npusp'bkia 
no onpeqybaenio czoewy 22 anptaa 1860 r. cocto- 
4BMENYCA, O6WABAAETY, YTO BŁ OHOND ÓYJET% NPO- 
qaBaTLCA 3A40%eMH0e m npocpoteHk0e nwbnie Kyk- 

cmp Dopucosckaro ybsga nowbiykoBy denmiaa 
Káprosa 1 %©Hkl ero Bursresmmani Marsbeoli 
OckepkoBt, 3ARMOTAWMEe kpecr anb BŁ JepeBHŃ 
Cemme mcanthxb No noerkpnej nepenucu 25 My- 
weckaro noga NYM», CP UpuRaqqe;zanielo Kb OHONY 
JEMIE 1 BCAKAM% TOCIOJCKUNK M KpECTŁARCKUM% 
crpoeniewr. O CcpoKAXP Xe TOproBx na npoqazy 
oraro mebnia GyqeTb NyÓJEKOBARO Oco6o, Anpbaa 
28 mma 1860 rona. (278) 

3. Mumckiit ybsqamiii cynt HA OCHOBahin 1239 cer. 
X r. (m37. 1857 r.) BbiabiBaeT HaCYKNANROBY BqoBKI 
CBAMERANKA Ilerpykem IirmareBoli Rosepu Tpa- 
queBckoń, Ta aBky BR ceñ cypb CP 3AKOHEBIMA oka- 
3ATEIbCTBAMN, TIA noryseniA ocraBIIarocA nocrh 
KOHTUAK ea TpmneBckojt nacrbącTBa, 3AKNOWAIOMKĄ- 
roca BD TeREKHOMK kanntarb Ba 200 p. Cep- (266) 

3. Orp CBeuqanckaro semcKaro ncnpaBHUKA 065- 
aBiaerca O BH'b3pb 3a rpammy BR IlaperBo-II01b- 
ckoe m ABCTP, nowbmeką OBennaickaro yb34a, 
HaqBOpHaTo coBBTHMKA Aqekcanqpa OeprunanqoBu1a 
IMnmareaa. (307) 

3. Ors CBepiAickaTo 3eMcKaro uenpaBHNKA 06%- 

aBaaeTca o nawbpeAii nowbiyuka CBenraackaro ybs- 
na HBaua WapuoscKaro, OTIIDABHTBCA 3a rpanuny BO 
Opaanio, Henaniw 4 lirasio, Cb CPOROM% HA nog- 
roga. (294) 
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OGŁOSZENIA SRARBOWE. 


4. Kancellarja kuratora Wileńskiego okręgu 
naukowego niniejszém ogłasza, że w nićj 27 ter. 
maja będą się odbywały targi,,z przetargiem we 
trzy dni, to jest 31 tegoż maja, na dostarczenie 
od 1 września 1860 do 1 września 1861 r. drzewa 
na opał gmachu przez zarzą l Wileńskiego okręgu 
naukowego zajmowany. Życzący uczestniczyć 
w targach, zechcą do kancellarji okręgu przybyć 
na termin naznaczony, z przepisanemi prawem 
ewikcjami. y 

Rządzca kancellacji Szulgin. 
Nacz. Stołu Sudziłowski. (317) 

3, Grodzieńska izba dóbr państwa ogłasza, że 
w nićj dnia 25 i 29 lipca ter. 1860 roku będą się 
odbywały targi, na oddanie w 24 letnią dzierzawę 
za wybudowanie kosztem dzierżawcy bez 73 néj 
pomocy ze strony skarbu, według ułożonego pro- 
jektu i kosztorysu młynu w miasteczku Narewka, 
na co wyliczono kosztów w ogóle 299 r. 33 k. sr., 
dochodu ząś z młynu lustracja kładnie po 40 rub. 
na rok. Życzący wziąć w dzierżawę młyn za 
koszta postawienia, zechcą przybyć na Oznaczo- 
ny. termin do izby, lub przysłać swe warunki 
w zapieczętowanych konwertach, z pewnemi row- 
nającemi się połowie rocznego dochodu ewikcja- 
mi, szczególnićj w gotówce lub w biletach kredy- 
towych, albo też we własnym dzierżawcy *uneu- 
szu nieruchomym; w razie zaś, jeżeli na ewikcje 
będą składane fundusze innych osób, tedy ma 
być załączone zapewnienie oświadczone © tém, 
że się zgadzają dać swój fundusz na „ewikcję, 
z wystawieniem go na odpowiedzialność, jeżeli 
dzierżawca okaże się nierzetelnym w postawieniu 
młynu lub płaceniu dochodu. (275) 


3. Orp npaBienia rocyqapcTBeHHaTo 3aeNHaro 
amka, B% CHBĄCTBIE NOCTAHOBIEHIA OHATO, CHM 
OGKABIAETCA, WTO IO HendaTexy ÓAHRY HOMA, 3A10- 
REHHOE B% OHOM% UMBHIE RENDE NOJNOPYYHKA KHATHAM 
Anekcaaqpbi IlaB10BEbi Oó6onemckoń, MoruieBckoń 
ryóepniu MerucnaBckaro ybsqa 137 qym% 8-k peBu- 
3IM, Cb poRyeHHBIMIE nocrb peBnsiu, CH 3eMielo M 
BcbMu yroqbAMi, KB CEMY NMBEIO UpUHAqAEKAMAMN, 
Ha3Ha1eHO BŁ HNYÓJMTHYI npoqaxy. O cpokax% Top- 
TaMb OÓŁABIEHO ÓYJETŁ Bb CBOE BEMA. (296) 


3. Ors npaB1eHiA TOCyqapcTBeHHaro 3aeMHaro 
Gauka, BŁ CAKĄCTBIE NOCTAHOBNERIA OHATO, CHMD 
OÓWABAAETCA, ITO NO HendaTexky ÓaHkKYy HOITA, 3A10- 
REHHOC BŁ OHOM5 AMbiie nowbmuka Muxansa locn- 
ooga Borganosgckaro, MormieBckoń ryóepniu u yb3- 
na 146 nym 9-4 peBusin, cx posqenakiui nocrb 
peBusiu, Ch 3eMICW M BCBMA yrogbamn, KŁ CEMY MME- 
HiO nrpuzaqaexanuMM, HA3HATEHO B'bNyŐIMIHYW NPO- 
nawy. O cpokax% TOpramb OÓLŁABIEHO ÓyqeTŁ BD 
CBOe BpeMA. A (297) 

3. Ors npagsenia rocyjapcrBeHiaro 3aeMHATO 
Ganka,B% CrkqCTBIE NOCTAROBNEHiA OHArO,CHM% 0Ó5- 
ABIAETCA,4TO NO HENAATERY ÓAHKY JOITA, 3A1OREHHOE 
BŁ OHOMŁ mMbBie JTOdepu KOAIEKCKATO COBbTHNKA 
IOniu BmkerzeBoii IleqpamkeBu1b, MoruaeBckoi ry- 
Gepnin, Komkickaro ybsqa 17 nym» 8-4 pesmim, cb 
poxqeaakimi nocrb peBuzin, €b 3€M1EI0 M BCEMH yro- 
NBAMM, KG CeMy MMBHIKO NpMHAJAEKANIKMM, HA3HA1CHO 
Bb nyómigkyto npoqamy. © cpokax% Topraw% 06%- 
aBieHo ÓyqeTb BH CBOE BpEMA. (298) 


3. Ors npaBaeria rocyjapcTBeHHaro 3A€NHaro 
GaHka, BŁ CYKICTBIE NOCTAROBIEHIA OHATO, CHM% 
OGŁABIAETCA, YTO NO HeniaTexy ÓaAKy Honra, 3810- 
REHH0E Bb OHOM% UMBFIE BOBB nowbmuka Pozadiu 
MnxaiinoBoii u chiHoBeii es: Muxanaa, locnoa, HBana 
u Kapra MuxaiisoBkx» Memkusckux%, MormieBckoś 
ryóepnin, UepnukoBckaro ybsqa 217 pymp 8-ii pe- 
Buziń, €% poxqeHHbIMA nocab peBu3Ii, Cb 36M1eW HM 
Bcbui yroqbasi, Kb cesy MM'BHIO OpHHAJICRANMMM, 
Ha3Ha1eRO BŁ IyÓMNYHyto upoqaxy. O cpokax% Top- 
TaMb OÓbABIEHO ÓyJeTŁ BP CBOC BPEMA. (299) 


3. Kancellarja p. Wileńskiego wojennego; Gro- 
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza o wyjeżdzie za granicę rabina Wileńskićj 


miny Kahana z żoną Sarą. 
sr Radzca honorowy Zubowicz. (316) 

3. Kancellarja p. Wileńskiego wojennego; Gro- 
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, iż zamierzają wyjechać za granicę: 
Z gubernii Wileńskiej: 1) rotmistrz gwardji 
książe Piotr Witgensztejn z kamerdynerem - ran- 
ciszkiem Hejmem , 2) inspektor zarządu lekar- 
skiego, doktor medycyny, radzca stanu Józef 
Bartoszewicz, 3) kapitan Nowicki, 4) reg. koll, 
Ignacy Eljaszewicz, obywatele: 5) Władysław 
Houwald, 6) Adrjan Chondzyński, 7) Justyn 
Chomski, 8) Mikołaj Wolski, Stanisław fvossu- 
dowski ze służącym Antonim Sapieszką, 0- 
lesław Romer; szlachta: 11) Jan Kazimierz Wil- 
czyński, 12) Stefan Dąbrowski, 13) Józef Chon- 
dzyński z żoną Emilią i córką Emilią; żydzi: 14) 
kupiec 1-éj gildy Hirsz Brojdo, 15) kupiec 3-6j 
gildy Borach Ryndziuński z córką Margolą-Etą, 
16) Józef Epsztein, 17) Eliasz Guz; Z Grodzien- 
skićj: obywatele: 18) hr. Kazimierz „Ożarowski 
z żoną Lidją, 19) Henryk Buchowiecki, 20) Hen- 
ryk Połubiński z córką Marją i służącą J ulją Pa- 
szkiewiczówną, 21) Ignacy Ostromęcki z żoną 
Stefanją i córkami Heleną i Sabiną, 22) Michał 
Sterpejko, 23) Wiktorja Wolska ze służącą Ma- 
rją Boratyńską, 24) Kazimira Ołdachowska, 25) 
Florentyna Gartkiewiczowa z córkami Kasyldą i 
Marją, 26) Salomea Karwowska, 27) Melania 
Buchowiecka; szlachta: 28) Felix Ejsymont, 29) 
Anastazja Zagorska, 30) lekarz Paweł Marjano- 
wicz, 31) ober-oficerski syn Dymitr Zajcow, 32) 
służąca Kazimiera Waskiewiczowa; żydzi: 83) 
kupiec 3-éj gildy Beniamin Helpern, 34) Dawid 
Wysocki, 35) Finkle Waisbram; z kowieńskiej: 
36) żona jenerał-majora Katarzyna Koch z cór- 
kami: 'Tacjaną, Alexandrą, Katarzyną i Olga, 
37) obywatel Franciszek Ledóchowski z żoną Lu- 
dwiką, synami Zdzisławem i Bronisławem, corka 
Bronisławą i służącym Andrzejem Bakulisem; 
szlachta: 38) Emilja Szyr, 39) Karol Henryk 
Grudziński, 40) Józefina Witkowska, 41) Aurelja 
Gosztowt, 42) obywatel Romuald Downarowicz 
z żoną Stefanią, 43) córki kupieckie Johanna 1 
Otylja Rytler, żydzi: 44) Bendet Wolberg, 45) 
Izrael Lipkin, 46) Lejzer Arjowicz, ,47) Małka 
Gabrjałowicz z córką Rachelą, 48) Zaneta Jo- 
nes, 49) Aaron Mendelson. 

Radzca Honorowy Zubowicz. (277) 


3. Nowoaleksandrowski marszałek powiatowy 
ogłasza, o zamiarze wyjechania za granicę, do 
Niemiec, Belgii i Francji obywatela Nowoale- 
ksandrowskiego powiatu Ludwika Pietkiewicza, 
ze służącym Konstantym Rogielisem. (282) 


3. Orb npaBienia rocyqapcTBeHHaro 3aeMHATO 


GaHka, BŁ CAHBĄCTBIE NOCTAKOBIEFIA OHATO, CHM 
OÓGABIAETCA, YTO Mo Hemdarexy ÓAHKY JOMA, 3410- 
;KEHHOC BŁ OHOM% mMbHie KON1EKCKATO acceccopa 
Hmkonaa HumkonaeBa Illmmko; Bureóckoń ryóepsin 
HeBeabckaro ybs3pa 140 nym 7-i pesmim, Cb pox- 
pennn nocb peBA3IW, Cp 3EMAGIO X BCBM yrOJTbA- 
MII, KŁ ceMY MNBHIO Npniajj1eRamMuwi, Ha3Ha1EHO B% 
nyómuqiy1o npoqaxy. O cpokax5 Toprau% 0Ó%AB1EHO 
6yq1eT% Bb CBOE BpeMA. 


(300) 


3. Orb npaBienia rocyjapcTBeHHaro 3aeMHaTo 


ÓaHka, BK CTbACTBÌe NOCTAHOBIEHIA OHATO, CHM'b 
OÓBGABIAETCA, MTO NO Henmiarexy ÓaHKy |Jodra, 3a1o- 
REHHO© Bb OHOMŁ uMbHie ryóepickaro cekperapa 
BaaqucaaBa agbega Cepeqamnkaro, KieBckoń ry- 
6epnin, HUurnpunekaro ybaqa 153 nyms 8-ğ peBusin, 
C poRĄEHHKIMA nocak peBnziu, Cb 36MICW M BCHMA 
yroqbAMi, Kb COMY uM5Hio upuHaqdeKalMUMK, HA3HA- 
yeno BD NyGdATEyIo npoqaxy. O cpokax% Toprau% 
OÓBABIEHO ÓYJJETb BB CBOG BDEMA. 


(301) 


3. HMNEPATOPCKATO ROCHATATEMBHATO HOMA OTD 


C.-Ilerepóyprckońi coxpanaoń Ka3Hbi, CHM% 0ŐÞAB- 
nAeTCA, YTO BS OHOii ÓyjeT% upoqaBaTbcA CH NY- 
amaro Topra 3a10;XGHH0€ H NpocpoqeHH0€ He]BH- 
xumoe uwbiie nowbmunbi EausaBeTk Manyń10BHBI 
Baronu, Moruiesckoń ryóepzin Opmauckaro yb3qa 
114 nym» c» poxqesasuu nocrb pesiziu qbTbNu, 
CO Bcelo 3eM1ero CTpOeRIEME, M BCAKAMA YTOJBAMA K'b 
cewy marbnio upuiaqie*amuMi u CD nNepeBOTOM% 
qnoara no upaBudawb COXpAHHOÑ RA3EM; O Cpok% xe 
Topra OÓbAleHO ÓyjeT% BŁ CBOE BpeMA. 


(290) 
3. HMNEPATOPCKATO BOCIATAaTeIbHATO JOMA OTS 


C.-Ilerepóyprckoii coxpamiońi Kka3Hbi, CHM% 0ŐbAB- 
1AETCA, YTO Bb OHOÑ GyYqeTŁ upoqaBaTECA CB NY- 
6nMsRaro TOpra 3a10;XEHHOE u iIpocpoqeHH0e uAbiie 
nowbiinka .loqBura HBanoBusa D'kiwkoBuga, Mun- 
ckoń ryóepsiu bopucoBckaro ybsqa 159 qyms, Cb 
POKNEHAKIMA NOCA% peBnsin TKTEMM, CO BCE 3EM1EIO 
CYpoeRieM% H BCAKAMA YTOĄBAMA KŁ CEMY MMI Nph- 
Haq1eKAMUMA M CH NEPEBOTOM% JOITA NO NpABH1AM% 
COXDAHHOŃ KA3HKĘ O Cpokb xe Topra OÓbABIEHO 
ÓYNET% B% CBOe Bpeva OCOÓ0. 


(291) 
3. Ors Buienckaro ryóepickaro npaBaekia 065- 


ABIACTCA, yro BŁ CIbĄCTBIe nocraroBsenia ero, 2 
MapTra cero roga COCTOABMATOCA, Ha yJjoB1eTBOpe- 
me nperemsiu KOJIERCKATO coB'braaka Axqpea Huw- 
keBHTa, KŁ eBpero IIlo1owy BeniamusoBngy Mungiu- 
Hy, no p'kmenito Buaenckoit rpaxganckoð raraTki BŁ 


0 p. c» nponerraxm m ocoóo sa naqepxku 46 p. 
8 K., upocrupaeMoń, 101BepxeH% nyónaqHoii upo- 


nab qepeBaknkit poms ero, Musqmka B% r. Jluerb 
upy Koxanosckoit yamqyb cocroaniit, orybnegnkii BŁ 


P, u paa uponsBeqekHia TakoBOŃ npopaxwm, Ha- 


3RA4€H% B% npucyrerBin:JJucnenckaro y'baqHaro cyqa 


roprz 16 6yqymaro cenraópa wbcana cero 1860 r., 
Bb 1] q4Cc0B% yrpa, Cb ysakonenmnow nocrb OHaro 
3P€3% rpa pum neperopxkow; xedaromie pazciaTpu- 
BATB Qyyaru, OTHOCAMiAcA KŁ sTońi ny6nnmkaniu M 
1upoqaxh, MOTYT% HaitTH OKKIA Bb YNOMAHYTOM% y'K3]- 
HOMS cyqb. Anpbaa 25 pma 1860 ropa. 


3. Miński urząd powszechnego opatrzenia, 
w skutek postanowienia swego w dniu 22 kwiet- 
nia 1860 r. nastałego, ogłasza, iż w nim będzie 
się przedawał zaewikcjowany i przeroczony ma- 


jątek Kuksin w powiecie Borysowskim obywateli 
Felicjana i jego żony Wilhelminy Oskierków, za- 
wierający włościan we wsi Sieliszczach zapisa- 
nych w ostatnim spisie ludności 25 dusz płci męz- 
kićj, z należącą do nićj ziemią i wszelkiem dwor- 
nem i włościańskićm zabudowaniem. O terminach 
zaś targów na przedaż tego majątku, będzie ogło- 
szono osóbno. Dnia 28 kwietnia 1860 r. (289) 


3. Miński sąd powiatowy na zasadzie 1289 
art. X T. (wyd. 1857 r.), wzywa spadkobierców 
wdowy po duchownym Petroneli Tracewskićj, 
ażeby przybyła do tego sądu z prawnemi dowo- 
dami, dla otrzymania pozostałego po śmierci tej- 
że Tracewskićj spadku, składającego się z sammy 
200 rubli sr. wynoszącćj. 2 

3. Święciański sprawnik ziemski ogłasza o za- 
miarze wyjechania za granicę do Królestwa Pol- 
skiego i Austryi, obywatela powiatu Swięciań- 
skiego, rądzcy dworu Alexandra Sapienagla, A 

( 


3. Swięciański sprawnik, ziemski ogłasza, iż 
obywatel tego powiatu Jan Zarnowski ma zamiar 


jechać za granicę do Francji, Hiszpanii i 
i (294) 


Włoch, na pół roku. 


CoBbramkń I'e40106. 

Hc. p. Cekperapa Koxapo. 
è Crosonayasbnukb Ko003v. (263) 
3. Kaunesapia r. Burenckaro Boemaro, Tpoqnet- 


CKATO wu KoBeHckaro renepanb-ryóepnarTopa 06%AB- 
JATE 
r] 


Herpzewóckiii BO3BpamaeTcA 3a panny. 


gro eubriiickiń noqqaaibik Qerukch 
(312) 


n 


YJACTHÞbIA OB'ÞABIEHIA. 


BINIEHCRAA KOHTOPA 


NEPBOHAYAIBHATO 3ABEJEHIA 


TPAHCNOPTOBP, 


BB koTopoii npumuwaeTca pasHaro pona KAANE M Me- 
6€16, kx ornpaBkb Bb pasmo mbora HMnNepin; cp 
3a€TpaxoBanieM% M OTBbhrox% 34 YTEPY, Nowkmaer- 
CA BA powb dpamka, na Bobmoń ym pajomp 
© Wiopenruau; o yemp O6PABIAETCA NyGTNIEŻ. 
YVnpasamomii Anopoceeeckii. (2. (313) 


non ON a 
1. FURGON KRYTY PODRÓŻNY jest do 

sprzedania. Wiadomość w d. ks. kan. Kozłow- 

skiego na Bernadyńskim zaułku. (324) 


3. Zarząd pożyczkowego banku państwa, 
w skutek swego postanowienia niniejszćm ogła- 
sza, że z powodu niepłacenia bankowi długu, 
zaewikcjonowany w nim majątek żony podporu- 
cznika księżnej Alexandry Oboleńskićj, w guber. 
Mohylewskićej w Msścisławskim pow. 137 dusz 
podług 8 popisu ludności, z narodzonemi po re- 
wizji, z ziemią i wszystkiemi przynależnościami 
tego majątku, przeznaczony został na przedaż 
publiczną. O terminach targów, ogłoszono będzie 
w swoim czasie. (296) 
3. Zarząd pożyczkowego banku państwa, w sku- 
tek swego postanowienia niniejszém ogłasza, że 
z powodu niepłacenia bankowi długu, zaewikcjo- 
nowany w nim majątek obywatela Michała Boh- 
danowskiego, Mohylewskićj gubernii i powiecie 
146 dusz podług 9 popisu ludności, z narodzone- 
mi po rewizji, z ziemią i wszystkiemi przynależ- 
nościąmi tego majątku, przeznaczony został na 
przedaż publiczną. O terminach targów, ogo. 
szono będzie w swoim czasie. (297) 
Zarząd pożyczkowego banku: państwa, 
w skutek swego postanowienia niniejszem ogła- 
sza, że z powodu niepłacenia bankowi długu, za- 
ewikcjonowany w nim majątek córki radzcy kol- 
legjalnego Julii córki Wincentego Pełraszkiewi- 
czówny, Mohylew. gub. Kopyskiego pow. 77 dusz 
podług 8 popisu ludności, z narodzonemi po re- 
wizji, z ziemią i wszystkiemi przynależnościami 
tego majątku, przeznaczony został na przedaż pu- 
bliczną. O terminach targów, ogłoszono będzie 
w swoim czasie. (298) 
3. Zarząd pożyczkowego banku państwa, 
w skutek swego postanowienia niniejszem qgła- 
sza, że z powodu niepłacenia bankowi długu, 
zaewikcjonowany w nim majątek wdowy po oby- 
watelu Rozalii i jéj synów: Michała, Jozefa, Ja- 
na i Karola Menżyńskich, Mobylewskićj gubernii 
Czerykowskiego pow. 217 dusz podług S pópisn 
ludności, z narodzonemi po rewizji, z ziemią i 
wszystkiemi przynależnościami tego majątku, 
przeznaczony został na przedaż publiczną. O ter- 
minach targów, ogłoszono będzie w swoim czasie. 
299) 
3. Zarząd pożyczkowego banku ię rj 
w skutek swego postanowienia niniejszem ogła- 
sza, że z powodu niepłacenia bankowi długu, 
zaewikcjonowany w nim majątek assesora kolle- 
gialnego Mikołaja Szyszki, Witebskićj gubernii 
Newelskiego pow. 140 dusz podług 7 popisu lu- 
dności, z narodzonemi po rewizji, z ziemią i 
wszystkiemi przynależnościami tego majątku, 
przeznaczony został na przedaż publiczną. O 
terminach targów, ogłoszono będzie w swoim cza- 
sie. (300) 
3. Zarząd pożyczkowego banku państwa, w sku- 
tek swego postanowienia niniejszćm ogłasza, że 
z powodu niepłacenia bankowi długu, zaewikcjo- 
nowany w nim majątek sekretarza gubernialnego 
Władysława Serednickiego, Kijowskićj gubernii 
Czyhyryńskiego powiatu 153 dusz podług 8 po- 


spisu ludności, z narodzonemi po rewizji, z ziemią 


i wszystkiemi przynależnościami tego majątku, 
przeznaczony został na przedaż publiczną. O ter- 
minach targów, ogłoszono będzie w swoim czasie. 
301 
3. CESARSKIEGO domu wychowania Si Poten- 
burska kassa zachowawcza ogłasza, iż w niéj bę- 
dzie się przedawał z publicznych targów zaewi- 
kcjonowany i przeroczony majątek obywatelki 
Elżbiety Manuj SJ Wiatoszcze, w gub. Mohy- 
lewskićej w Orszańskim pow. 114 dusz z nowo- 
urodzonemi po rewizji, ze wszystkiemi gruntami i 
zabudowaniem i wszelkiemi przynależytościami 
tego majątku, i z przelewem długu na prawach 
kassy zachowawczćj; o terminach zaś targów 
ogłoszono będzie w swoim czasie. (290) 


3: CESARSKIEGO domu wychowania St.-Peters- 
burske kassa zachowawcza ogłasza, iż w nićj bę- 
dzie się przedawał z publicznych targów zaewi- 
kcjonowany i przeroczony majątek obywatela Lu- 
dwika Bielikowicza w Mińskićj gubernji w powie- 
cie Borysowskim 159 dusz, z urodzonemi po re- 
wizji, ze wszystkiemi gruntami i zabudowaniem 
i wszelkiemi przynależytościami tego majątku, i 
z przelewem długu na prawach kassy zachowaw- 
czéj; © terminach żaś targów ogłoszono będzie 
w swoim czasie. (291) 

3. Wileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w sku- 
tek jego postanowienia w dniu 2 marca 1860 r. 
nastałego, na zaspokojenie pretensji radzcy kol- 
legjalnego Andrzeja Szymkiewicza, do żyda Szo- 
łoma Beniaminowicza Mindlina, za iem 
Wileńskićj izby cywilnćj na 200 rubli MEU — naj 
tami i osobno kosztów 46 rub. 88k., wystawiony 
zostaje na publiczną przedaż drewniany dom te- 
goż Mindlina, w m. Dziśnie na Kochanowskićj 
ulicy położony, oceniony 360 rubli, i dla usku- 
tecznienia tćj przedaży w Dziśnieńskim sądzie 

owiatowym będzie się odbywał targ d. 16 nast. 
Września ter. 1860 roku, o godz. 11 zrana, ze 
zwykłym we. trzy dni przetargiem; życzący roz- 
patrywać papiery téj przedaży tyczące się, mogą 
je znaleźć w tymże sądzie powiatowym. Dnia 53 
kwietnia 1860 roku. 

Radzca Giecołd. 
W ob. Sekretarza Komar. 


Nacz. Stołu Kodź. (263) 


3. Kancellarja p. Wileńskiego wojennego, Gro- 
dzieńskiego i Kowieńskiego AE ore 
ogłasza, iż poddany Belgijski Feliks Jastrzębski 
powraca za granicę. (312) 


OGŁOSZENIA PRYWATNE. 
WILEŃSKI KANTOR 
PIERWSZEGO ZAKŁADU 


TRANSPORTÓW, 


zie się „przyjmują rozmaite ciężary i meble 
gd: przewiezienia do A ilie jec OWRĄGStwa, 
z assekuracją 1 odpowie zialnością za straty, 
a e S domu Franka, na Wielkiéj ulicy 
obo lorentiniego; i i i 
ona publies Mae o czóm się zawiadamia 
Zarządzający Andrzejewski. 2. _ (313) 
ie) Niżej podpisana do wiadomości podaje, że 
pienipotenciję wydaną w 1854 r. panu Klimento- 
wi Downorowiczowi cofam i unikczemniam. 
Kazimira Hrabini Plater. (818) 


05 PABJIEKIE. 


— 


TIABHOE 


OBIIKCTBO 


POCCIÑCKAX D KEJT53EBIXB NOPOTP. 


OG BGB — 


Coopyxenie no main BapmaBekoi—2 orybaenie orp ((umaóypra go Mepraxepr M mo BbrBu qo 
Iipycekoii TpaHnIĘbI 0T5 Bambua go Rosma, ua uporazeniu 393 BepeT>. 


8 koma 1860 roja Bb ynpaBrerix oómecTBa 6yJYT* nponsBOJuTŁCA TOpru, HA NocrpoeRie CTARNIOH- 
HKIX% M 1OKOMOTHBEBIX% 3qaHili, BAaTOAHKIX% CapaeB%, pe3epByapoB% H KUIRIX% |10M0B%, OTD J|maóypra 10 


_. Mepramep». 


Iloqpa* Ha TH paors pasşbaenb Ha 4 4acTn: 
1 acme, 3akmoqaeT* BCh ncdmcieHAbiA NocTpoliku OT% [|udaóypra jo BAALHA HCKAOTHTEADHO. 


2 acne, 3aRMOTA€T% BCh HCYHCIEHHKIA NOCTpOIKA cranniu Buienckoii. 
3 vacmv, 3AkMIOTa€Tr BCh HCYNCIEHHKIA HOCTPOŃKA OTD BuIbHA UCKAO4KTEJLHO JO Mepraxep%. 


4 uacmt, 3AKIOJA€TŁ BCG MCTKCIERHKIA NOCTpOŃKA Orb JIaKĄBADOBA XCKMOTKTEMBAO, po KOBHA 


BKNIO4HTEJIDHO. 


QoBbT% 6yqeT* npuausaTb npeqdoxenia OCOó0 u Ha 1€Tbipe sacru BNbCTh. 


Juga xedaromia ygacTBOBATŁ Ha roprax%, MOTYT% IonygaTŁ BCE He0ÓXOJUMLIA CBBYBAIA U ROHAN- 
nin, a rakme oopwy OÓbaBiekiA, KEJHEBHO, KPOMË BOCKDECHBIX% M NpA3TKKYANX% qAeKŃ, OT% 2 NO 5 ya- 


COB% IO INOJYJAN: 


1) B» C.-Ilerepóyprb B% riaBHowŁ cekpeTapiark oómecTBa, Ha Hramauckoń yamyk, BS ROMB 


Tamóca, qo 7 IDHA BKMIOTATEAbHO. 


2) B» Burweb, Bb kauqedapiu TAaBHAro uAxeHepa r. Bast-Baapekóepra qo 4 iroHA BKIKOTHTEAbHO, 
OówaBaeria xeNaIOMIHX% YHACTBOBATŁ BŁ TOPrAXb, JOMKAM ÓWITK HANICARK NO QOpM% HaxOJAMEKCA 


BD YIOMAHYTRIXŁ MBCTAXB. 


Kawgoe oówaB1eHIe JOMKHO ÓWTb CONPOBOKJAEMO KBWTAHIHIEIO O BHECEHIN 3A1OTA Bb KaCcy OÓle- 
crga Bb O. llerepóyprb, man Ko Óasknpy Teiimany BŁ Bu1bkt. 


dadoToBbiA CYMMKI |JOMKHBI ÓBITB: 
ma 1-it uacru 


» 2-ü n 
» 3-4 » 
» 4-1 » . 


a psa BChxŁ 4-x5 Bwberb F š 


6,000 pyó. cep. 


a nc Ra Ne 
10,000 „  » 


„wk 26: | A. E 


O6waBieria Kb KOTOpOMY He NPHIOREHBI KBHTAHNIA B% NpeĄCTABIERIN 3A10TA Bb OĄHO «3% YKA3AH- 


HBIX% MBCTHP,—CYHTAIOTCA He TBŃCTBUTEJBHBIMU. 


O6mecTBO, Bb OTHOMEHiM 3A10TA, IpMHMMAETŁ Tb xe NpPABKIA, KAKIA CYMNECTBYIOT% JAA KA3EHHKIXŁ 


no1pAqoB*. 


OówaBiekiA CH KBATAHNDIAMA NODKABI ÓWITK IpeqcraBlqeMbi BS 3aliie4aTAHHLIXb KOHBEpTaXL Cb crb- 


nytnieto HaqniebIo: 


„B% coBbT% yupaBiekia TIaBHaro oómecTBa pocciiicknx5 xerb3EKX% HOpor%, BŁ O.-llerepóyprb.* 


OóxvaBrenie T. H. aa ropru (N. uacru) paó0r% noeTpoeliA CTAHNIOHHKXT 34AHİÑ, A0OKOMOTUBABIX% 
capaeBr, pe3epByapoB% M XHIKX% J0M0BŁ Mexqy ||uiaóyprow% u Mepraxepr, m ors Buna no Kossa 


no Breu qo Ilpycckokń rpańnnyn. 


O6GaBIEHIA FOIRHH ÖTE NOJAHb B6 BuabHh Bb KaHINeAApiu TAaBHaro maxenepa qo nodyqdń 4 iona 
1860 roņa, nau B» C. Ilerepóyprh Bb raaBAbiń cekperapiarm o6mecrBa j0 2 4ac0B% no noadyjin 8 iIoHA 


1860 roga. 


Pacnegaranie oóraBueniń 6yqeT% cpbaano B% 3acbpania coBbra yopassenia u1eHaMu onaro. 


Pa6oTk kawgoŭ n3% 4 yacreğ man BCKX% BWbeTb, ÓyfyT OTĄAH TOMY H3% TODTYIONMIUXCA AMIVb, 
upeqdoxenia koroparo 6yqyT» HaliBiroqabiimia n BubeTb cs thub npeqcraBarz orbe oGeane4eHiA BŁ 


yerrbimox% u xopomex% upou3BOJCTBG paó0T. 


P'kmenie coBbra ynpaBaeria óy]eT% OÓbABIEKO TAABHKIM% [upeKTODOM% MMILY 3A KOTOPBIMB YTBEpK- 
q1eHbi paGOTLi M KOTOpOe OÓA3AHO BE redeHin TpeX% qHeii upeqCTABHTŁ repóoByb Óywary B% TAABEbIAi Ce- 


kperapiar» oómecrBa q1A RanncakiA KOHTDAKTA. 


Ha npyroń pemb nocrb ToproB% KBuTAHIiM O 3A1OTaX% HEUpUHATHX% npeqdoxeniń, ÓyAYTŁ BO3RPA- 
mesi no npmiaqdexHocTu B% C. Ilerepóyprk n3% raaBuaro cekperapiara oómecTBa, au OTUpaBIEHB KÉ 
r. Baxr-Baapekóepry B» Bnabno, ecan 3a10TM bam BHECEHKI BH 3TOM% ropopb. 


C» paspbmenia cogbra ynpaBaeria, TaaBHbiii cekpeTapb Eeoposa. 


(321) 


394 


OGŁOSZENIE. 


GLÓWNĘ TOWARZYSTWO 
ROSSYJSKICH DRÓG. ZELAZNYCH. 


—OG—BA—AD— 


Budowa na linji Warszawskićj, 2-gi oddział, od Dynaburga do Mergażer i na linji do granicy 
Pruskićj między Wilnem i Kownem, na przestrzeni 393 wiorst. 


mn 


Podaje się do publicznój wiadomości, iż d. 8 czerwca 1860 r. w Radzie Administracyjnćj to- 
warzystwa, będzie się odbywać licytacja na roboty wykonać się mające na linji do granicy Pru- 
skićj, między Dynaburgiem i Mergażerami, a mianowicie budowle stacji, remiż dla machin i wago- 


nów, rezerwoarów i domów mieszkalnych: 
Roboty te podzielone są na 4 części: 


4 część obejmować będzie wszystkie pomienione budowle mające być postawione między 


Dynaburgiem do Wilna wyłącznie. 


2 część obejmować będzie wszystkie te, które mają być postawione na stacji Wileńskiej. 
3 część obejmować będzie wszystkie pomienione budowle mające być postawione między 


Wilnem wyłącznie do Mergażer. 


4 część obejmować będzie wszystkie te, które mają być postawione od Lantwarowa wyłą- 


cznie do Kowna włącznie. 


Rada będzie przyjmować wszelkie deklaracje do wykonania robót w tych 4-ch częściach 


razem lub osóbno. 


Przedsiębiercy życzący mieć udział w licytacji będą mogli powziąć bliższą wiadomość co 
do cen ustanowionych, kosztorysów i warunków obowiązujących, codzień oprócz dni niedzielnych 


i świątecznych, od 2 do 5 godz. po południu: 


1) W St. Petersburgu, w głownym sekretarjacie towarzystwa, na Italjańskićj ulicy w domu 


Hambsa do 7 czerwca włącznie. 


2) W Wilnie, w biórze głównego inżyniera p. Van-Blarenberga do 4 czerwca włącznie. 
Deklaracja współubiegających się powinna być napisana stosownie do wzorów złożonych 


w wyżćj pomienionych miejscach. 


Do każdćj deklaracji ma być dołączone świadectwo o złożonćj kaucji, juź to w kassie to- 
warzystwa w St. Petersburgu, już to u p. Hejmana bankiera w Wilnie. 


Summa kaucji jaka ma być wniesioną, naznacza się jak następuje: 


Dla 1-ćj części 3 A 


», 2-6] » b z ; 
» 3-éj » pi 
» 4-6) » . 


Za całość czterech części . A 


Wszelka deklaracja, do któréj nie będzie dołączone świadectwo o złożeniu 


dnićj, będzie odrzuconą. 


6,000 rub. sr. 
; 10,000 >» 
; 5,000 ž » 
10,000 ž » 
31,000 » 


kaucji odpowie- 


Główne towarzystwo przyjmować będzie kaucje jakie są dopuszczone przez rząd przy tar- 


gach skarbowych. 


Deklaracja i świadectwa tyczące się kaucji powinne być przedstawione w kopertach opie- 


czętowanych z następnym nadpisem: 


»Do rady administracyjnćj głównego towarzystwa dróg żelaznych Rossyjskich, w St. Peters- 


burgu.« 


Deklaracja p. N. do licytacji części (wymienić N. części) robot budowli stacji, remiz na ma- 
chiny, rezerwoarów i domów mieszkalńych w części położonćj między Dynaburgiem i Mergaże- 
rami i'od Wilna do Kowna, na linji do granicy Pruskiej. 


Deklaracje mają być złożone w Wilnie, w biórze 


głównego inżyniera do 4 czerwca przed 


południem, lub w St. Petersburgu w głównym sekretarjacie towarzystwa 8 czerwca przed 2 godz. 


po południu. 


Rozpieczętowanie deklaracji nastąpi przez prezydenta rady, w obecności członków rady ad- 


ministracyjnćj, zgromadzonych na posiedzeniu. 


Roboty każdćj z tych dwóch części lub ich całość, 


będą przysądzone tym, którzy podadzą 


najkorzystniejsze warunki i przedstawią największą pewność co do dobrego onych wykonania. 


Osoby te będą zawiadomione przez głównego dyrektora o decyzji zapadłćj w Radzie Admini- 
stracyjnćj, i obowiązane będą w przeciągu trzech dni po otrzymaniu tego zawiadomienia, złożyć 
w głownym sekretarjacie towarzystwa papier stęplowy potrzebny do zawarcia kontraktu. 

Nazajutrz po odbytćj licytacji, świadectwa o złożeniu kaucji dołączone do deklaracji nie- 


przyjętych, będą zwrócone osobom interessowa 
odesłane do p. Van Blarenberga w Wilnie dla oddania. 
Z upoważnienia rady administracyjnćj główny sekretarz Jegorow. 


A w głównym sekretarjacie towarzystwa lub 


ania tym, którzy je złożyli w tém mieście. 


(321) 


Główny skład machin i narzędzi rolniczych dla 

królestwa polskiego, cesarstwa, z fabryk H. Ce- 

gielskiego w Poznaniu przy zakładzie rolniczo- 
przemysłowo-leśnym podpisanych 


ma zaszczyt donieść, iż fabryka ta połączona 
z wielką lejarnią żelaza, która tylko najlepszy 
surowiec angielski przetapia, zaopatrzona w li- 
czne machiny pomocnicze i przez biegłych tech- 
ników kierowana wyrabia nietylko machiny i na- 
rzędzia rolnicze do potrzeb krajowego gospo- 
„darstwa zastosowane, ale także wszelkie machi- 

apparata większe, a mianowicie: machiny 
parowe stałe i przenośne (/okomobiłe) młyny, 
olejarnie, cementarnie, tartaki, apparata go- 
rzełnicze i cukrownicze, prassy hidrauliczne, 
centryfugi, pompy, sikawki, wagi dziesiętne, 
również do fabryk i zakładów mechanicznych 
wszelkie machiny pomocnicze jako to: tokarnie, 
heblarnie, wiercarnie, machiny do rznięcia 
śrub, do rznięcia i ucinania muter i t. p. 

GOTOWYCH MACHIN i NARZĘDZI ROL- 
NICZYCH utrzymujemy ciągle znaczny zapas 
w magazynach zakładu naszego i na każde żąda- 
nie dostarczać będziemy projektów i kosztorysów 
na większe przedsiębierstwa rolniczo-przemy- 
słowe. : 

Przy nadchodzącćj porze polecamy dobór roz- 
maitych pługów, zgłębiaczy, ekstyrpatorów, 
bron, drapaczy, obsypników, pielników, znacz- 
ników, siewników i t. p. 

Ostrowski i spółka. (191) 
p. 

6. Zakład rolniczo-przemysłowo-leśny podpi- 
sanych ma honor polecić dobór oryginalnych na- 
sion ogrodowych, pastewnych, olejnych, zbożo- 
wych it. p. 

Cenniki tychże dołączone były na prowincję 
do dwóch pism czasowych w Warszawie wycho- 
dzących i na każde żądanie w lokalu zakładu bez- 

tnie są wydawane. j 

„Widzimy się w konieczności upraszania o wy- 
RE i ri podawanie adressów celem 

xi zdrocnia się od pomyłek w ekspedycji. M 
Phi Paasio, nasiona krajowéj po 
akładą, 7) udemy w zamian za 7 


naszego z 
Ostrowski i spółk 

ra Warszewo | ulic ne. N. 742 
wprost Kom. Skarbu. - (191) 


IleqaTaTh NO3BOMIErCA. BAABGHO 


2. Nakładem i drukiem księ 
ZAWADZKIEGO wyszła: 


PODRÓŻ KRÓLA STANISŁAWA AUGUSTA DO 
KANIOWA wr. 1787. 


Z listów hr. Kazimierza Plątera opisana przez 
J. I. Kraszewskiego.—1 tom in 12 str. 299. rs. 1. 
(285) 


2. Z drugim transportem świeżych natural- 
nych mineralnych wód, wprost ze źródeł spro- 
wadzonych, nadeszły też i inne wody, jako te: 
Kartsbadzka Muhlbrum i Sprudel, Spa Pouhon, 
Marienbader Kreutzbrunn , Pyłlnauer Bitter- 
wasser, Vichy grande grille i Coelestines otrzy- 
mał EDWARD FECHTEL dawnićj A. F. Cym- 
mermann i K. (802) 


ELEMENTARZ DLA CHŁOPCÓW WIEJ- 
SKICH, wydany przez towarzystwo rolnicze 
w Królestwie Polskiem wyszedł z druku w prze- 
kładzie litewskim, Egzemplarz sprzedaje się po 
2%, k. (5 gr.) w Wilnie w księgarni M. Orgel- 
branda, Rubena Rafałowicza, Assa i w Redakcji 
Kurjera. W Kownie, w księgarni R. Rafałowi- 
CZĘ 2. (314) 
| A O 

Księgarnia p. f. JOZEFA ZAWADZKIEGO 

otrzymała na skład główny: I. Ohryzki w Pe- 
tersburgu: 
, Pismo Zbiorowe 2 tomy rs. 3 k. 50,— Dzieje 
Zywota i Utworów Goethego. Dzieło C. H. Le- 
wesa, przekład z uwagami i dopisami _4. Nowo- 
sielskiego, rs. 2.— Zasady Ekonomji Politycznój 
I. Stuarta Milla, przekład angielskiego 2 tomy 
rs. 2 k. 40.—Snoby utwor Humorystyczny JV. M. 
Thackeray'a, przekład z an ielskiego k. sr. 40.— 
Litość w stosunku do cywilizacji D-ra Pernera, 
przekład z niemieckiego rs. 25. z (308) 


SPRZEDAJĄ SIĘ: dwie kamienice w mieście 
Wilnie i dwa majątki w powiatach Wileńskim Í 
Oszmiańskim; kupujący poinformuje się u mie- 
szkańca miasta Wilna w domie kupców Zettelów 
naprzeciw Ratusza Gaspera Zaremby. 2. (315) 


MAGAZYN BARKENBERGA 
przeniesiony został do St. Petersburga, na Li- 
tejnym prospekcie i rogu Siergiewskićj ulicy» 
do domu Liesnikowa. 6. (241) 


—20 {maa 1860 r. Ilencops, pbitererrensinit craTokik COBŻTHAKK M KaBaqep% II. KYKO1GRAK%, 


garni p. £. JÓZEFA | EGP PY PIPAO PAPA AE 
D 


FABRYKA WYROBÓW STALOWYCH 4) 
FRANCISZKA WEMMER 


© 
W WILNIE. 

i Zawiadamia prześwietną publiczność, że w skła- 

dzie, przy ulicy Ś-to Jahskićj, w domu po Gucewi- 
9 czach, na przeciw S-to Jańskićj apteki, znajdują się } 
do nabycia: rozmaite scyzoryki, j 
myśliwskie, ogrodnicze, nożyczki, hrzytwy z naj- 
lepszéj angielskiéj stali, tudzież wszelkio instru- 


s noże podróżne, i 
menta chirurgiczne, sztućce stołowe w hebanie i ko- 


ści słoniowćj, lub same klingi, także noże kuchenne j 


Nadto przyjmują SIę 


i różne kucharskie narzędzia. r 
za wynagrodzenie 
3 
J: 


wszelkie obstalunki, i reperacje 
bardzo umiarkowane. 


APTEKA S-to JAŃSKA. 


__ Mam honor zawiadomić szanowną publiczność, 
iż w transporcie sprowadzonych materjałów ap- 
tecznych otrzymałem w najlepszym gatunku: olejki 
do perfum i pomady, i zrobiłem: w wielkićj ilości 
wodę kolońską, która będzie się sprzedawać w bu- 
teleczkach wszelkićj wielkości na różną cenę za- 
cząwszy od 10 k., jako też dobrą pomadę wzma- 
eniającą włosy, za jakowe nie raz Już miałem 
przyjemność otrzym ać podziękowania wielu 
osób, takowe odemnie nabywających. 
Właściciel apteki J. Kamieński. 

3. Na ulicy S-to Jańskićj w domu aptekarza 
J. Kamieńskiego jest do sprzedania KARETA 
na angielskich ressorach, na cztery osoby mało 
używana za pomierną cenę. Wiadomość na miej- 
scu. (287) 
ZE A EE E ES 

2. Na ulicy Pohulankowćj w domu Burhardta 
est do zbycia KOCZ-KARĘTĄ rozbierany na 

O CZ-FAJETON ze Wszystkiemi rekwizyta- 
mi i pąkami za umiarkowaną cenę; bliższą wia- 
domość powziąć można u właściciela tego domu. 


(303) 


3. 8ukCIA CETO wan mmp Burencraro nBopra npo- 
masa coGaka, AHTIĆiekoji nopogsi, Cpeqtaro pocra— 
CRKT10-KAMTAHOBO raapkoñ meperu, kawqka eq, 
Cb 4EDHKINB CAOLANYNK OMEIHNKOMK, upusaj1eka- 
Daa r. reiepa1y-ryGepnaropy. Kro orimer bsa- 
TOBO1KTb JOCTABHTK no upukaj1e;KHOCTA, 


MoTprre1b ABopia waiopt Jykuó. 


2. Z domu księżnćj pani Puzyninćj przy ulic 
Niemieckićj, d. 9 maja zginęła Lan Bus ema 
tka, koloru piaskowego, którą jeżeli kto znajdzie 
uprasza się o odprowadzenie do wyżćj wskazane- 
go domu, za nadgrodę rs. 15. (309) 


OD Aaa O 
DYREKTOR FABRYK WISZNIEWSKRICH 
ma honor zawiadomić szanowną publiczność, iż celem 
przyjęcia obstalunków na odlewy żelazne i machiny 
rolnicze przybył do miasta Wilna i zajął kwaterę 
w hotelu Niszkowskiego pod N.29, każdodziennie 
od 8 do 2-gićj zastać go można. 2: (288) 


2. Potrzebny jest zarządzaj jomi 
'zebny jący, oznajomion 
teoretycznie i praktycznie z wiejskióm gosgłdac. 
arom, do nieobszernego majątku położonego w 
ossji. O warunkach można osobiście dowie- 


dzieć się u Brunona Korzuna na Imbarach w d. 
damowicza. (281) 


3. Ilo caygao 6orbauu cojepxarena epn JIO- 
CKA Bx Omuasckows ybayrk pacnonoxenioh, Tako- 
BAA MOKETA ÓbITb nepeycTrynieka, TOMY KTO NORENA- 
ETD, paxe Cb INKAKN% XO3AKCTBOMŁ MIM 63% 
onaro. Y3NaTb MOWHO BŁ vepwb Ha mberh. (274) 

3. Z powodu choroby dzierżawcy folwarku 
ŁOSKA w pow. Ta a, ee KI, fol- 
wark ten może być ustąpiony życzącemu, z ca- 
łem zagospodarowaniem lub bez niego; dowie- 
dzieć się można na miejscu w folwarku. (274) 


2. Or Bnienckoiń kozropi no eoopyxekilo xe- 
ubsnoii joporm oóbaBlaeTca o Birbaqb 3a rpanany 
pa6oTauka Ipyceraro nojpannaro Aurona 3010M0HA. 

311 
2. Wileński kantor budowy drogi oj 
ogłasza, iż robotnik, Pruski poddany Antoni Zą- 
lomon wyjeżdża za granicę. (311) 


2. Or» Burenckoń KOHTODBI IO COODY;KeKIIO Xe- 
Tbsnoi popora o6waBiaeTcA o Bkrharb 3a rpanmny 
ryóepnckaro cekperapa Coquann. (259) 

2. Wileńskie bióro budowli drogi żelaznćj ogła- 
sza o wyjeżdzie za granicę sekretarza gubernial- 
nego Solimani. (259) 


3. Dnia 8 b. miesiąca, zginął pies rasy angiel- 
skićj, wielkości średnićj, szerści gładkićj, świa- 
tło-kasztanowatćj, z obróżą czarną, safjanową—. 
pod nazwą Ledi, należący do Wileńskiego wojen. 
nego gubernatora. Ktoby znalazł—raczy oddać, 
komu należy. p ? 

Dozórca pałacu major Łukin. 


W Drukarni A. H. KIRKORA i gp, 


